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Wydawnictwa rok drugi, czerwiec-lipiec 1939 


PACYFISTA PRZECHODZI DO ROLI CZYNNEJ 


Aura Wyleżyńska 


Georges Duhnmel. wyszedł z wielkiej 
wojny, którą obserwował jako leku 
Wyrazem protestu przeciw jej okrueien 
awom byln książka „Żywoty Męczenni 
ków", Spełniwszy to zadanie przez dii 
i czas uważał, iz pisarz siać winien poza 
polityką mając wglod w sprawy świala 
jedynie z punktu widzeniu kuluralnego 


"Poleż zaskoczyl krytyków i publicz 
ność charakterem ostalmej swej pracy* 
„Memoriał o binlej wojnie 1938 r." jest 


zbiorem artykułów pisanych od lipen do 
grudnin 38 roku. Ogłosił je z pewną oba- 
wą. zaznaczając, iż pisma polityczne nie 
znoszą powolności druku, wypadki szyb- 
ciej od meh biegną. Istotnie. niemniej 
świadectwo pozoslało żywe i cenne, za 
równo ze względu na specjalne oświetle- 
nie fnktów. jak też na samego nntora. 

Dnhamel przez kilkanaście lal, gdy 
granice stały olworem, podróżował w cha- 
raklerze „Franenza. obywatela Europy* 
Trzyma się jednak z dsla od bieżących 
przemian we własnym kraju, oponuje 
przeciw hczności pisarzy z Prontem Lu- 
dowym. Dopiero przed trzema laty będ: 
w paładniowej Ameryce na kongresie 
Pen ( 
Hiderowskiej w 


ulm zobaczył próhy propagandy 


ród Indzi, pragnących po 
kojn. szerzenie tolalistycznej gorqczki 
na jednym terenie zwróciło jego oczy na 
zgubne skutki hitleryzmu wszędzie. Na 
razie zaczął się interesować tym proble- 
meta jako bezstronny obserwator. później 
zrodziła się w pisarzu polrzeba whine- 
o oświetlenia palącej sprawy. najpierw 
w formie pojedyńczych odruchów. potem 
przez ujęcie leh w całość 

W rozważaniach Duhamela z grubsza 
rozgrumiczyć należy dwa tematy: Hitler 
i Francja wobee wytworzonej przez 


rera wytuacji. Duhamel nie mówi o 
Niemczech. wyrnźnie podkreśla, że cho- 
dzi mu tylko o obecne rządy. Zarówno 
w czasie wielkiej wojny jak i potem nie 


występował przeciw narodowi. W szpitn 
lu z całym zaufaniem brał do pomacy jesi- 
tów z obozów koncentracyjnych, ćhlnbi 
się, iż w grozie największej klęski ni 
gdy nie użył pogardliwej nazwy „boche“, 
Następnie kontakt jega z ogółem Niem- 
<ów zacieśnińł się zn pomocą odczylów, 
z jednostkami dzięki usobistym spotka- 
niom i korespondencji. „Uparty wytwór- 
ta współpracy i zgody” wychowany 


* „Memorial de la guerre blanche" Mercure 


de Urance 1959, 


w kulcie wielkich dnehów unłego świat. 
do niedawna głosił „szczere pojednanie”. 
Sianowisko jego wobec narodu niemiec- 
kiego nie jest wrogie, nawet nie zarzu 
ca mu bierności, zapewne sądząc, iż sto- 
sunki jakie się wytworzyły w „Republi 
ce Kolegów" mus; rozgrzeszy é z braku 
prób jawnego opo Hitlera stara się « 
świetlić bezstronnie, nie jako nacjonali- 
sla, ale bystry obserwator. Przyjrzyć mu 
się, w większej mierze przysłuchać, bo 
bardzo poznaje się go z żywego koniak- 
lu. płynącego fali eteru, aniżeli z my 
sli skrystałizawanych w piśmie. 

Głos Führera ika i pali. Zdyscyplino 
wany Hum bije oklaski. Jakże w lyr 
zgiełku rozirząsać można zawiłe sprawy 
pokoju? To jest ekshibicjonizm, mówcn 
sum się nim npnja. Pozornie dyklntor 
w gruncie rzeczy niewalnik nn usługach 
niewolników. Duhamel próbuje słowom 
odehiać ich zownętrzny walor, zbliżyć 
się do spokojnej oceny. Ale z każdoraze 
wego podsluchu, z dialektycznie daskona- 
le ułożonych zdań rośnie postać demona 
viemności, Wrażliwe ucha wychwytuje 
nutę najbardziej rażącą dnszę ludzką, nu- 
ię zniewagi. W „Mein Kampf" polityka 
Hitlera opierała się na brutalnej szczero- 
ści, obecnie (wrzesień 38 r.) ucieka się 
do perfidnych chwytów, dotąd używanych 
w 10zgrywknch wewnętrznych, jeszcze 
nie wprowadzonych do międzynarodo- 
wych zatargów 


Bractwo Sw. Łukasza — Unia Lubelska 


Duhamel nie ludzi się. Hitler dobrowol- 
nie nie zatrzyma się w drodze. Aby nie 
stracić wladzy musi wciąż iść naprzód. 
Zapewne. Wielu bohaterów nie umiejąc 
zakreślić n dqżemom stało 
się tyranami, tym bardziej los len czeka 
człowieka, który upojony podhojami sam 
w sobie rozpętał burzę. 

Nprawa (Czech jest, rzece by można, 
bliskn osobistej sympatii Duhnmela, i stąd 
wszystko, co o niej wychwyfuje ze słów 
Ilitlera, raza i holi ga nie tylko jako hu- 
manistę, łecz też jako przyjaciela cze- 
skiego narodu. Protest Duhamela prze- 
«iw zajęciu wolnego kraju jest sprzeci- 
wem człowieka ceniqcega niezuteżność 
swej oje Łatwe bowiem uznanie n- 
traty cudzej niepodległości ta pierwszy 
akt do sankcji własnej niewoli. 

Duhamel oburza się na nieszczerość o- 
wiadczeń Hitlera, kióry nie miał odwagi 
brulninie wyznać prawdy, Podnosi na- 
iwność Czechów, gdy po znięcin Sudetów 
ludzili aię, iż teraz adetehną swobodnie, 
kędy „entre nous“, Ostrzega przed grożą 
cym niebezpieczeństwem: „nie zostawią 
was wśród swoieh tr w spokoju“. Już we 
wrześniu. jasno widział jak ułażą się sto- 
sanki. „Nie ma, woła indywidnalistn fran- 
cuski. obozów pracy bez obozów koncen- 
tncyjnych". Nawet dobrowolne poddanie 
się nie zabezpieczy od wojny. Jeśli chodzi 
v Niemców Budeckich, to Hitler wyraźnie 
zapowiedział „wydohyłem broń w waszej 
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przyjdzie konieczność, bę- 
ieli uczynić — we wspólnej 


sprawie, gdy 
dziecie to mu 
sprawie”. 


‘h rozważań, Duhamel; 


A Ę tulę jest, iż po- 
kój warto ANM chochy obcym panowa- 
niem. Jeżeli chodzi « pmistwa, nie będzie 
1a pokój tylko zawieszenie broni,co się 
znś tyczy jednostek nie wystarcza chcieć 
Żyć zn wszelką cenę, aby móc wedle 
wali. Każdej chwili wszy. iqgnię- 
ci być mogą w king wojny bez wyboru 
przeciwnika. 

Céline z wlaściwym sobie cynizmem 
wyśmiewa Pragę, Duhamel nie potępia 
narodu, który wydał tylu wielkich muzy- 
ków i portów. Ma kult dla Masaryka, 
znał go osobiście, wysoku ceni Beneszn. 
uwnża, iż zasługuje na hołd świata, „bo 
nie chciał być sługą siły”. Jest jedna je- 
azeze przyczyna, dia której Czechy hli- 
skie są pisarzowi francuskiemu. Przez 
kraj ten biegnie „linin Descartes'a*. Tak 
uheeny przewodniczący Alliance Fran 
caise nazywa łańcuch ugnisk kulimiy 
francuskiej. których było w Czechach 
więcej aniżeli w innych krajach. Obecne 
jednak stosunki nie przyczyniają się do 
ich promieniownnin — jeśli w ogóle nie 
znynszj świateł. 

A teraz, jak w l 
la Francji i zadanie pisn 
mniej surowy din swy 
Moniherlnnta, który w 
ruduksach wyszukuje lvlka małość i ałn- 
hość, troskliwie tozwnżn potrzebę zminn. 


m znmęcie wyglądn ro? 
za? Duhamol. 
h rodaków. od 


błyskotliwych pn- 


ŚWIATOPOGLĄD RECENZENCKI 
Ignacy Fik 


I 
Przepisuję stale powlarzający się ma- 
uitost jednego z tygodników literackich: 


„Wszyslkie książki nadsytune do redak- 
cji są odnolowywane w specjalnej ru- 
bryce, Recenzje zamieszczane będą jedy- 
e zwydawnielw nadsyłanych bezpo- 
rednia pod adresem W. L. a nie ich 
współpracowników. O egzemplarze re- 
cenzyjne redakcja W. Le w żadnym 
wypadku nie będzie się ubiegała, Wy- 
dawcy i aulorzy proszeni są o przy- 
syłanie nowości możliwie w dwóch e- 
gzemplarzach” 

1 olo wyobi 
ną dla histor! 
liwość 
skupiające w Ek! 00 produkcji inż! 
kowej, pognieway się z redakcją n 
większego magazynu lilerackiego i prze 
stały wysyłać do redaklora egzemplarze 
recenzyjne, Albo nawel nie bądźmy lak 
mistyczni, Powiedzmy, postanowiły 
oszczędne i wysyłać do redakcji 
tylko po jednym cyzemplarzu. Olóż 0- 
kaze momentalnie, że lileratura pol- 
ska przeslała isluieć. Jedynie raz na 
niesiąc ukazuje się lon wierszy dru- 
kowa nakładem własnym nlora. 
skrupulalnie przesyłającego swą Lwór- 
cześć w lrzech (na wszelki wypadek, 
egzemplarzach, i odnolowany w spe 
cjalnej rubryce w ostalniej kolumnie 
między napisem: „mój nos już się nie 
a dowcipnym wycinkiem 

v: „ogon klóry wraca” 


Poza tym nie. 


Widzi konieczność przeorania podstaw 
dutychczasowego myślenin, glosi potrze- 
bę odrodzenia moralnego. Odwołuje się do 
idealnego zespolu narodu. W ogólnym 
podniesieniu ducha wielką wagę posiada- 
ją pisarze. Bez zapuazezania się w dżun- 
glę polityki, zdając sobie sprawę ze swej 
wagi i ohawiązku kszinkować winni o- 
pinię. 

Przejąwszy się tą rolą, odwołuje się 
do wyobraźni Francuzów, do skutków ja 
kie pociągnąć może dyplomatyczny So- 
dan-Monnchium, także do ich human 
tarności. Przypomina, iż Europa jest 
w stanie grzechu śmiertelnego, jak by 
la nią po rozbiorach Polski. 

Od chwili powstania omawianych arty 
katów znszlo wiele nowych wypadków, 
żaden jenak nie zaprzeczył przewidywu 
niom Duhamela, wiele potwierdziło obn- 
wtc. Niemniej książka nie jest bezapeln- 
eyjnie pesymistyczna 

Gily Trzecia Rzesza chcqe stworzyć lu 
dzi silnych i zdrowych, szukn jakiego by 
w nieh tehnąć ducha, Duhamel twierdzi, 
każdy będzie fałszywym ersntzen. 
Jatotny duch narodu achronil się na wy- 
gannin lab milczy w niewoli, Przyjdzie 
jednak we właściwoj chwili do głosu. 
Choć z drugiej strony Duhamelawi, jak 
kim demokratom, coraz irudniej 
zunwwać kategoriami starej daty, win- 


Wsz) 
r 


ry. iż na kunen ponurega horyzontu lo- 
ży moralne Jak w to wie- 
rzyć. skoro mitraliezy potrafi 
azysiko zniszczyć? Czy imponderahilin 


hedy sznnawane. koro jednak dziś du- 


Co prawda nawet w Bibliotece Naro- 
dowej dyreklor  przypilnowi at przed 
miesiącem, by zaciągnięto do katalogów 
xjną książkę "rzy u nig 
no opitszałą drukarnię) ukazu- 
jaca się już w czwarlym w aniu, lecz 
Irudno przecie uwzględnić lę pozycję. 
skoro nie wysłano bezpośrednio pod a- 
dresem redakcji W. P, dwu egzempla- 

A redakcja w żudnym wypadku 
będzie się o nie ubiegał: 


Ro przecie po co pisze się książki? 
żeby pan redaklor mógł zebrać ładną 
bibliotekę „pierwszy cgzemplarz), nie 
Iracąc równocz nie satysfakcji z obda- 
rowywania znajomych kuluralnymi po- 
arunkami drugi egzemplarz Klo len 
zbożny pomysł nie bojkotować, wy 
mazany zoslanie z lileralury. „Mówi 
pan, że istnieje taki autor? Jakto? Niech 
pan pokaże jego książkę w naszym skla- 
dzie! No widzi pan, nie ma! Logiczny 
wniosek; lileratura nie zna takiego na- 
awiska!”, 


Schod: ę kilku ludzi i slarn się 
zrobić coś dla kultury polskiej „A ja 
byśmy lak zrobili laką książkę. z której 
można by się dowiedzieć o każdym wiel- 
kim człowieku współczesnym. W An- 
glii lo bardzo idzie!” Plan jest przyję: 
ty z enluzjazmem. Ale zaraz trudność: 
skąd mieć le wiadomości a ludziach? 
? To dobre 


wziąć NART. AR WE i wszędzie wy- 


trzeć da nich można za pomocą gazów. 
Ponieważ Pamiętnik stanowi zbiór TOZ- 
myślań. są więc w nim odpły 
wy jaśniejszych myśli. zmaganie się au 
tara ze samym soby to piękne kariy od- 


dziej więc przypomina. iż zawsze i wszę- 
dzie ślady podbojów zostaly zalarie. šla- 
dy zaś duchowych posunięć pehnęly ludz- 


knóć naprzód. 
Zrosztų przez sam fakt oparcia się Du- 
hamela — i Francji — skuikom białej 


wojny, równie pełnej ofiar i ruin jak woj 
na krwawa, wówczas kiedy śwint jesi od- 
dany „wscieklym i szaleńcom”, kiedy 
w pozornym porządku panuje nieład, kie. 
dy w czasie pokoju gwalei się wlasne zo. 
howiązania dotyd gwałcone z chwil 
wypowiedzenia wojny — jednym slowem 
przez zajęcie postawy czynnej Francja 
dowiodln wielkiej swajej sily wewnętr 


f kończy apostrofa da pisarzy 
francuskich dyktująca ostatnim Mohika 
nom znachodmej kuhury wnżne, w lak 
ciężkich czasach, obowiyzki, Niech doło- 
Żą wszelkiego wysiłku. aby utrzymać się 
przy tym, vo jest najważniejszym dobrem: 
awohodn myślenia. marzenia i pracy 
w apakaju. 

Dubamel w publikacjach powojennych 
dał źwiadeciwo swojej epoce — bez zn- 
miartu propagowania pewnych idei. obec- 
nie szuka rozwinzania akfunlnych zagad- 
nień, albowiem uważa, iż nadszedł ezan, 
gdy pisarz z biernej roli przejść musi do 
czynnej. 


słać unkiclę Wielcy 
sami o sobie napiszą 
Wynik? Czy jest w Polsce Grabski 
WŁ. Przyboś, Ingarden, zamnigk 
silewska, Kucharski 
my w nasze 
klo lo jest”. 2 
K e nie odpisali na l. 
przyszła do mas góra, (o my Maho- 
meci przecież nie będziemy się trudzić, 
Nic nasz inleres, Przecie nosy są dla 
labakiery, a nie przeciwnie! 
Rozmawiam że znanym kryty 
płon tegoroczny? 280 recenzj 
36 więcej niż roku zeszłego. Wcisnąlem 
się już do sześciu pism. radio także stoi 
alworem, Praca wyczerpująca? O lak! 
Ale też Irudno dziś mać się ina- 
czej z lileratury. Mu ę pisać dużo, a 
książka sama ci pomaga. Nie szukasz le- 
malu, trochę streszczenia, cytat, parę 
uwag 0 stylu i 100 wierszy golowe. Po- 
tym spokój. Jeśli jesteś OPRAWA 


ami się znajdą i 


ku jesz, A spróbuj pisać jakiś ariykuł 
ntelyczny! Przede wszystkim trza ro- 
sludia, temalu nie wyczerpiesz, o 
i zaraz nagonki, pretens Ja 
sfakcję: nikogo nie prowoku- 
SZkodZĘ, nie dykluje, bezintere- 
sownie służę aulorowi, czytelnikowi i 
książce. Dostałem wawrzyn. Nie przy- 
kładam do tego wagi. ale zawsze, skora 
robi się jak koń. miło. gdy klo oceni 
ten wysiłek — Zbierusz prócz tego 
książki? — „Jak widzisz! Już trzeci 
raz wypełniam moje szafy dookoła 


scian”. „Ileż rocznie dostajesz?“ 
„Przeciętnie 500. „Czytasz lo ws: 
slko?* „Dajże spokój! Kloby dał te- 


mu radę, W każdym razi: około pole 
glądnę „A czylułeś już po- 
s% A klo wydał? Os- 
solineun „0. lo nie! To do mnie 
należy mam tylko Rój. Hocsicka 
i św, Wojcieci Ale lo pierwsz 
rzędna książ „Trudno mój ko 
jesl roboty chodby z 
Nie mogę być nadezłów 


kiem!“ 


Il 

W literaturze rozpanoszył się recen- 
zent i jego swiatopoglad, Według niego 
wszystko w literaturze powstaje po to, 
żeby spowodować recen Wiązka, 
która zdobyła pewne kwantum recenzji, 
jest książką pożyleczną, u zdobywszy 
je, spełniła swoje zadanie. Winna zejść 
z oczu, by zrobić miej nnym 

światopogląd ten. zrozumiały u wy- 
f narzucony zostal czylelnikowi 
onych recenzji mierzy on 
hierarchię pisa- 
rzy. Wedlug tych kryterii ustala sobie 
listę lektury, © tej książce mało się pi 
sze — nie warlo jej czylać! O tym glo- 
šno, dali ma lg — lo wielki pi 
sarzil 

światopoglądem recenzenta zarażony 
jest historyk Nteratury. Opinie autor: 
literatury polskiej” 
[ormie recenzjami, 
recenzjach lakże 
acji. Ilość wierszy 
wprost proporcjonalna 


alowane n 
w ocenie i klasyfi 
w historii” je 
do ilości recenz, 
dowała 
Terrorowi mentalności recenzenta u- 
lega lukze sam aulor. Przekomarzania 
się w rodzaju: „on mial tylko 10 recen- 
zji a 4 pospolitym motywem 
rozmów między antorami. Aulor zabic- 
ga o recenzje. Me jak? „Posylam ci mo- 
bardzo proszę. napisz © niej 
ach Ale pospiesz się, bo 
czasie golów się z nią zułalwić 
jaki kretyn) W „Wiadomościach będzie 
ja Antoni w „Pionie: Karol. Już 
2 nimi obgadiiem. Poproś bardzo p. 5. 
Wa żeby posłał do „Kullury”. Moze zna 
z recenzentem z „Proslo z mostu“, 
niechby go trochę liwie usposobił 
Autor nie jest aweh, 


iewyreżyserowanych odbior- 
jemu chodzi tylko o dobry recon 

zję Nie pasji prowokowania wyp 

wiedzi ch. meznajomych, ud 


nych prywalnio, należy mu na w 
dzy, czym się slaba książka naprawdę 
nie chce wyroków ule 
ląd też to ogromne rozdrażnienio, 
peenzja nie jesl pa jego myśli, Siad 
lolne. perse 
polemiki. klóre nic 
wspólnego z książką i lite 
tylko praniem brudów i kogi 
śliwym zacielrzewieniem 
Recenzeni narzuca prasie swoiste po- 
jęcie aklualności y wr. 1939 ch 
hy się ogłosić artykuł o „Granicy 
j, nie można doprosić się miej- 


icim. zł 


sca w żadnym piśmie. To nie aktualne. 
Niech pan pisze raczej o „Niecier- 
pliwych”. Napi o Orkanież Chyba 
nie, wolelibyśmy o Dygasińskim. Teruz 
jego wszyscy czylają. Wszyscy? To zn 


PRACE BRACTWA ŚW. ŁUKASZA 
W PAWILONIE POLSKIM NA WYSTAWIE NOWOJORSKIEJ 


Bradwo $w. Hukasza Nadanie przyuiłej Neminem capttwabimus 


Bractwo Św. Łukasza Konfederacja warszawska 


RZECE! 
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czy kio? Gromadka recenzentów, któ- 
rym wczoraj poczta doslarczyła za dar- 
mo parę nowiulkich tomów. 

A przecie pewne książki czyta się sla- 


A A Bo do 
jA o ARIAS nie GH sig 
W takim razić nie 
warluło przecie pisać o niej w dnu jej 
narodzie 

Zdemorali: 
telnicy nie chca pożyczać z biblio- 
tek książek, które wyszły zeszłego se- 
zonu, Natomiast wystar: aobserwo- 
wać co się dziejc q która whi- 
śnie wyszla. życzającej panny 
przymilają ogony Klientów. 
„Panno Slasiu! Ja zamawiam! Ja polem! 
Czy już jest” Ja lo MUSZĘ mieć do nit- 
«bieli! Niech pani zamówi jeszcze jeden 
egzemplarz!” ild, Po miesiącu leżą cztery 
egzemplarze zmasakrowane i nie- 
żywe „Phi! eóz mi pani daje? Przecie 
tego dziś już nikl me czyta“ 


Do wi 


Il 


który musi pisać a książ 
ce, póki ona pachnie farbą drukarni, 
nie ma absolutnie możności stanąć 
w pewnym dyslansie do a, klot 
rym jesl ona, Nie ma mozności uwzględ- 
nić w krylyce rcakcji środowisk czyle|- 
ników ani wypowiedzi swych kolegów 
po piórze Stąd recenzje nic s} ogniwa 
mi w dy nad eat ką jk 
ki. ale w 
nia krytyka. Ja pierwszy zanv 
ja pierws 


Recenzent. 


użyłem. 
pochwalitem, lo moja zasłu- 
ga, że oleż jakże rzadkie są nawią- 
zywania do rzeczy już powiedzianych, 
by wywody ednika konlynuowa 
lub popraw. u ileż jest niepotrzebnej 
tautologii! Można doslać obrzydzenia do 

5 gdy w różnych pismach czyla 
iągu miesiąca tuzin recenzji i 


jesl rodzoną siostrą poprzedniej. 


i pisarz jesl dość sławny i nie zaan- 
gażowany wyraźnie politycznie —- tak 
sama zoslanie oceniony w pismach lewi- 
cowych jak endeckich. w dzienniku bru- 
kowym i miesięczniku artystycznym, 
w organie polonistów czy pisemku mto- 
qzicżawym. A jeśli pisurz ma wyraźną 
należność grupową, wledy nie c: 

recenzji, ale apolcozę lub pasz 
| pod adresem jego prywadnej osoby 


nm 


Załozenie świalopoglądu recenzenta 
jest lakiw: każde zjawisko. każda książ 
ka osobno! Prze a slanowi in- 
dywidnalny. odrębny. a czasem i 

ikszy, kosmosik. rządzony swymi pra 
wami. różny od wszyslkich innych 
(Gombrowicz  Dlu każdej od początku 
nowe prawa i przywileje! Zgoda i na 
to, ale w jakim celu zgoda? Czy tylko 
po 1o.abv poprzeslać na zrozumieniu i 
opisie lego aularkicznego kosmosika? 


Bez wąlpienia kazde dzieła sztuki 
al siebie pewnym zamknięlym 
lem  ariyslycznym. nie mmnicj 

chwilą. kiedy się pojawi. slaje się 

cząstką obiektywnej rzeczywislości s0- 
cjałnej i z lego Lis kazdy ma pra- 


wo 
mu 


ustosunkować 
jego 


do niej tak. jak 
spoleczny inlercs dykluje. 


W tym momencie 
książki musimy sprowad do naszego 
świata jako przyporządkowany szcze- 
gót Musimy go skrócić. zredukować do 
funkcji elementu. Autor nie może so- 
bie wvmów u czylelników prawnie 
mieszanin stę do „nie swoich rze 
Dzielo jesl własnością miliona różnych 
indywiduów. aulor nie jest pożądany na- 
wel po to. aby bronił sw 
od tego jesl tylko ona s 


samodzielny świat 


K książka narusza pewien sl 
lus quo ante. Jedni mogą się z lego 
szyć. innym moze ta niedogadz 


chadzi lu bowiem 0 pewien ilościowy 
przybylek. ale o dekompozycję całej 
rzeczywistości kulturalnej, Jedni ks 
e wywrócić do góry nogami calą 


isinicjącą hierarchię warlości ducho- 
wych, Dlatego książka nie jest lo Spra- 
protokułania i recer Nie jest to 


sprawa wierności w opisie czy kwalifi- 
kacji poziomu. Jesi lo problem zjawie- 
nia się sprzymierzeńca czy wroga. 2- 
postoła czy deprawaulora, darmozjada 
czy odkrywcy 

Sens narastającej kultury nie polega 
na tym. by eliminować różnice, prawo 
do odwagi, o e do walki i zwycięstw 
Kultura przenosi le działania na inne 
platforme, bardziej godne eyy owa- 
nego czlowieka pałki i 
zasadz ye W szluce 
tnieje walka o pyi nie muiel okrulna 
jak wśród 
czy a może  przegr 
życie lak samu jak dawny Eko: rycerz 


sukę w liler 
widację fizyczną i mo- 
ralną samego autora. obóz koncentr: 
, cenzurę, spalenie dzieł na sto- 
e. Sama jednak sztuka proponuje, 
w inleresie własnym i w inleresie czło- 
wieka. zacięta i bohaterstwo na in- 
nym poziomie. Jesl za walką naidee, 
myśli, wizje i odkrycia artystyczne. Dla 
tego nie mogą trafić do przekonania ape- 
le: krylycy! liczcie się „z ludźmi cięż- 
kacj pracy. niewielkich dochodów i od- 
miennej struktury duchowej”. *-Gombro- 
wicz . Dobre Ser liczące się z tymi 
akural molywami nie byłoby wyrazem 
rzetelnego żrozumienia prawdziwej mo- 
ralności literackiej. może nalomiast za- 
prowadzić na mi uowce, „Cięzka praca”, 
sama w sobie. nie j ze warlością 
pozytywną. jeśli chodzi o „szcz! 
dochody literatów. nic są one kons 
wencją okrucieństwa krylyki. Przeciw 
żadnemu autorowi nie zaszkodziły 

ywo najostrzejsze polemiki.$ka 
na pewno mocno pomagają 
nie umiejący po pol- 
jący się w środowisku 
zapytany o zdarzenia w lite- 
ralurze polskiej w bieżącym roku. u- 
miu wymienić lylko lrzy fakty: na- 
gradzania fenomenalnego Andrzejew- 
kiego, pojedynek Ilłukowicz: Wielopol- 
ska. przejście na faszyzm (roclla, W tych 
Irzech zdarzeniach kullurilnych uc 
stnieżył również każdy inteligent polski. 
Inne rzeczy nie Irufiłty pod slrzechy. 
tym w prasie były tylko recen 


pojmują ja ko li 


dnie 7 

Cudzoziemiec 
sku, ale obra 
lileratów, 


Po: 


y 
enl nie znosi synlez i postulot 
Sądzi. że lo zubaża rzeczywistość. 


Recen: 
wań: 


On plawi się w bogactwie, w obfitości, 
w masie laklów, On tylko gromadzi, 
podpalruje coraz nowe egóły, donosi 
o nich wymownie i Iriumfująca Trak- 
tuje lileralurę wyłącznie jako pasjonu- 
jaca przygodę i zabawę. Czy wykonu- 
Je w len sposób swe obowiązki wobce 
czytelników? 
Lileralura juko częś 
ści społecznej zmusza nas do zajęcia 
wobec niej określonej poslawy. do zde- 
cydowanej reakcji, do sądu, Już sama 
konieczność orieniacji w Uumie zjawisk 


g 


zeczywislo- 


stawia nas prz 

nienia pewnej 

Musimy micć j yty 
drogowskazy, któreby zgrubsza kiero- 
wały naszymi krokami. Musimy mieć 
mapę, klóraby nam w jednym rzucie 
oka pozwolila objąć obraz całości. Kto 


korzysia z mapy. wie do jakiego 
jesl ona „krzywdą rzeczywistości“. 
Jak bardzo banalizuje ona świat! Z ma- 
wypurowało powielrze i słońce, O- 
puszczone zostalo całe pulsujące bo- 
gaciwem i różnorodnością życie. Zo- 
slały tylka nazwy i odcinki odległości. 
Tylko tyle! Ba też luki jest sens w 
kiego uogólnien 
(rombrow 
lórzy zmuszeni 
unt ogólników i banałów - Zachodzą 
chude myśli” i „chuda ka- 
Nie ma UA że 


topnia 


naigrywa się z 


lych 


q wycofywać się nat 


tam tylko 


lak jest 


zbliżamy się do granicznych io i. 
Ale taką w ie ryzykowną zabawą 
zajmuje się od wieków filozolia I każ- 
twórcza nauka 

Zaglądnijmy do podręczników socjo- 
logii. a pouezą nas, jaka jesl społeczna 
siruktura każdego naszego obrazu 
ia. jakie rządzą nią konieczności i jakie 
powodują nią cele. 

Literalura nie powstaje Lvlko dla hi- 
storii, Jesi ona żywą rzeczywislo: 
aktualną: wojującą i w lej funkcji win- 
na być wykorzysiana da maksimum, 
Toteż muszę jako czytelnik zorganizo- 
wać sobie pewien uklad pojęć, laki u- 
kład, któryby mi umożliwił aktywny 
slosunek do tej dziedziny. Aktywny, 
1. zn: pozwalający mi orientować się 
w całości. umozliwiający mi grupowa- 
nie narastających laklów w pewne o 
twarie kalegoric, dający mi kryteria 
wartościowania i oceniania wedhig mo- 
ich żywotnych interesów. a wreszcie ©- 
twieraj mi możliwości wpływania 
na dalsze ksziałowanie się faktów. O- 
czywiście układ laki nie ma charakteru 
absolutnego. związany jesl z moim do- 
świadczeniem i moimi ideami. 

Powie recenzent. ależ w takim razie 
musimy zejść na bardzo gruhe popula- 
ryzacje, uproszczenia i tendencje A 
choćby! Bo do di po co ma być œ 
Hromne bagieiwo światu. jeśli mnie ni- 
gdy do niego nie dopusze: Ą. m je 
ogarnął prz į spojrzeniem? I 
po wlóre: có: 
i doznań. jeśli le nie schodzą się ni igdy 
nad wspólnym mianownikiem, choć 
zaokrąglonym do bardzo przybliżonych 
liceb? 

Socjologia usprawiedliwia istnienie u- 
ogólnień. konwencji. fikcji. formulek, 
schematów. szablonów i różnych slereo 


typów Są one nieodzowne dla icorii i 
praktyki życia lak indywidualnego jak 
i zbiorowego. Chodzi o lo lvlko. by 
te steroly py aly pokrycie w żywych 
laklach i treściach emocjonalnych, ja- 
ki: się z nim kojarzą Trzeba w lvm 
c lu c'ujności. wrażliwości i uslawi 
'e.o koniasta już nìs ze sumą książką 
ale lakże z zupolrzehowamem Środa: 
wisk. 

To ws%slko powoduje. że 
ba daleko poza służebności recenzen 
kiv, Trzeba walat o syslomatyków. teo- 
reb ków, twórczych krylyków i ideolo- 
logów, Inucj także trzeba roboly. Bar- 
d ivj fachowej, 

Cav to jest W porządku. jeśli na le 
ty teoretyczne lilerackie u nas nie poja 
wia się pawel jedna książka na rok? A 


wyjść Irze 


(Sztuka węgierska 


Paweł C. Patzay — Smutek 


prób b syntezy, planowania 
ileż jest na dziesięć lat Jeśli się poja- 
wi jaka książczynu. jest w, 
Nie poprawia się jej, nie podejmuje si 
dyskusji z jej propozycjami, odrzuc 
limine lub snzuje. Nie 
by ulalwić sukces następ 
udczonej próbi 
sprawę z charakteru lileralury 
polskiej oslalniego dwudziestolecia 
kiż niewdzięczny Irud! Tr. robic 
Wszysiko od począlku. Zac 
powania nie zarej anych w 
nej bibliografii t nieobecnych w żadnej 
bibliotece druków. ma zadnej pra- 
przygotowawczej. nie ma monogra- 
lii ani poszczególnych pisarzy, ani kic- 
runków czy szkół. Nie są apracowane 
żadne tematy. problemy, motywy. Nie 
ma żadnej wypróbowanej metodyki a- 


sociolagieznych, estetycznych © 
psychologicznych | Zadnych prae po 
równawczych czy rodowodowych, Zad- 
nych statystyk uni umownej terminolo- 
gli Nie przedyskutowano dla uzyskania 
jakiegos wyniku żadnego problemu. Ga- 
dalo się kiedyś o literaturze proleta- 
iej. juk teraz dla odmi 
lo się spr 


ny o kalo- 
do 


liekiej. ale nie dog 
końca. O 


awangardy A 
je już parę razy i nie uslali 
Co rozu zez ten ter- 
min. Uz 1 się terminów jak. auten- 
tyzm. realizm humanistyczny, klasy- 
cyżm ale sum twórca lakiega terminu 
nie pozwala się sprowokować do wyja 


gierska) 
Paweł Molnar 


d cieczka 


ja na myśli, twierdząc. że 
lo jes pr edwewinię a sama zjawi 
ska zbyl żywiołowe Sa indywidualne 


vkty terminologii nowej poetyki, ale 


nieniu eo 


r 


nikt lego nie próhuje kodyfikow by 
nie zasłużyć na miano bilnudysty. Nie 
pojawiają, się fachowcy literaecy, nle 


tworzą si adne 
terylefy A kes tych nie moż 
tworzyć się kolwiek 
stęp w kullurze li i 

W wysilku budowy tej kultury badaj 
y nie trzeba zacząć wlaśnie ód prze- 
zwyciężenia dominującego dziś w spra- 
wach lilerackich świałopoglądu recen- 
zenekiego. 


specj je i nu- 
* przecie 


poziom i po 


101 


102 


SPOJRZENIE POZA POLSKĘ 


Biękitne Zwierciadło Cywilizacji 


Jeśli cały świak eguilizowany uważa 


wę Nowojorski zu zdarzenie o pierwsza 


znaczeniu lo powodem tego nie jest jet 
olbrzymie skupiemię wytworów pracy 1 myśli 
G0 narudów:  Wszechświalowych wyslaw 


wiele, kferownielwo każdej z nich dążyło do 
wgmalnych osiągnięć, przeważnie w kierunku tech. 
nicznymi i nym 
sławą Nowojorską od jej starszych siustrzyć 

idea. Ta jbar 
bardziej 


hnsforyc To, ca otróżnia W. 


lo wyrużna, określona idea n 


drie) nas interesuje, aniżeli kolasy, za 


wierujące dorabek motoryzacji, lolnictwa lub też 


wesole leczko”. klore zajmuje przestrzeń 
rówiuj calej przestrzeni ustatniej  wszechówiała 
wej wystawy w Paryżu, 

Flea obecnej Wystawy Nowojorskiej da się 
ślreścić w nustępnigcych slowach: „Jutra hę 


dzie lepsze, obfitsze. a 
idea puląszómu jesi z 
makraeó. W cen 


żeli dzień dzi 


ntezą współ 


m wyslawy 


dwa potężne symbole: Peristern i Trylon. Pierw. 
szy 2 ulch lo wilka, panoramiczna kulu, drugi 
la sirzelisty obelisk wysakości 700 stóp angl 
pierwsz ta symthal ziemi, drugi == tendencji 
norw ii wzwyż, Od lego centrum pro: 
wadi I4 alci, reprezentujących najwnżniejaze 

dzialy żyem, są to: Rząd. Produkcji, Transpori,” 
yslemy handlowe, Ochrona, Ul 


Duhrohyt 


Zdrowie. 
ychawanie, Rozrywki. Szłuku i 
m ca do jest Aleja K 
Wystawy. W ulei tej znajdują 
demokracji, a więc: Friedlander 
swobodę pru 
tam 


wie publiczny 


Religiu, Nu 


sgp znaczenia nstylucj 

serce calej 
się: symlołe 
Cztery Swolody”. przedstawiające 
sy, wyznnń, zchruń, znajduje się 
również wielki pomnik Jerzego Waszyngton 
plerwszcgu prezydenta Stanów. a wokól tegn 
rum wielkie połacie zadrzewione i zabu 


me, reprezeniujące 60 państw. 


slowa 


w 


llistorln kroczy prędzej, uniżeli budowanie wy- 
slawy Toteż widzimy pawilony dwóch  nicśstnie. 
Albanii 1 Czechosłowacji. 


ujętn Jest Wiel 


jących Juz państw 

2 pmństw 
ka Rrytanla. 

Alislair Cooke w swym przemówieniu radla 
wym, nadawanym z Nowego Jorku, opisuje wra 
żenia 2 angielskiego pawilonu, które ze względu 
charakterystyki podują w obszernym 


abeych najszerzej 


na Irafnoś 


skrócie 


Pierwsze, na co zwra to rzecz 


uwage 
może nle geni wrz polne 
i pieczołowllodci, Pa środku cudów 
sicjszego 1 jutra wydać nleję angielskiego pi 


sentymentu 
dnia dzi- 
ku 


Ina, 


z lysiącami lulipanów. sprowadzonych z An 
orzeźwiający kącik podczas 


pałów w lipcu i 


1 będzie lu 
kuriskich 
cji pawilonu Wielki 


amery- 
sierpniu. Z koncep 


Rrytanii włdać, że twórcom 


je] zależało na przedstawieniu rozwoju rzemio. 
sła 1 pracy, z klirych Zjednoczone Królestwo 
Jest tak dumne. 

Ciekawe clekly osiągnięto przez kontrasty. 
Obak modeli najbardziej nowaczesnych hut sta- 
lowych widzimy początki przemysłu żelaznego, 
obok najnowszej motorowej lokomotywy — naj: 
śłarsze angielskie rowery. W Marskiej 
widnieje piękny model „Queen F , skrom. 


ny, maly parowiec, który pierwszy przej 
przez Allaniyk, a wreszcie wielka mapa świ 
w brg 


wykonana 
maleni 


marynarki handlowej, Pawilon ten 
ohrazowy przedslawia, jak powslala palęga mor- 
ska wspólezesnej Anglii Można obserwować, jak 
powslają delikatne płótna irlandzkie, jak ho- 
dują herhntę w calym państwie, jak wytwarza 


się znane szkockie. Można  widzie: 
posięp rozwaju 
piski. spolecznej, 

Wychodząc z lego glównego pawilonu, 
skrzydeł, zajętych przez Australię 
Widzimy wielkie łąki, na któ- 


widzimy calą faunę 


samodziały 


miast angielskich i rozwój o- 
prze- 
chodzimy do 
i Nową Zelandię 
rych pasą się lysiące owie 


edźwiedzie 


australijską: dingo, b australijskiego 
mol: oraz wielkie byki krajowe 
Nowa Zelandia i jej wielkie lasy. Tu znów 


model Paludniawych 
lodowców i pejzerów. Kanada — Jej przyroda, 
przemysl i obyczaje, Poludniowa Afryka z mo- 


delem wodospadów Wiktoria. Niesposóh w jed 


Wodospadów, reprodukcje 


nym reporlażu opisać to, co znajduje się na 
wielkiej lące długości 3 mi 1 szerokości 1 mil 
A trzeba jeszcze przypomnieć lakie „drobiazgi 


ak wyslawa szluki nawoczesnej, na 


tysiące 
sztuki zawiera wię 


której moż 


ma spędzić 2 lata, studiując płócien o 


świałowej sławie. Pawilon 


(Sztuka brytyjska) 
Wiliam Orpen — Rodzina malarza 


(Sztuka brytyjska) 
Wilson Steer — Podbieracze gniazd 


re] arcydzieł z ostatnich 600 lat, aniżeli jakie- 
kolwiek pańsiwo na świecie, 

Tv cu na pewno pozostanie w pamięci zwie- 
dzającego, jest lo dzial wiedzy, w którym widzi- 
my drog: poszukiwali całej ludzkość, Tutaj np. 
Norman Bell Geddes, znany rysownik amerykań 
ski, zbudował miasta 1960 zorganiza- 
wane miaslo z milionem drzew i dróg, 50 ty- 
sięcy samochodów jedzie wciąż po tym mieś le 

urządzenia lofnicze — miasto ze 
wszystkimi szczegółami. Dużo cudów znaleźć moż 
w lym Olo zwiedzający widzi, jak 

się w dźwięk, lub mówi do 
'cznego, który spaceruje, rozma- 
Na wspanialej 
widać prawie 


roku 


slowem 


dzialo. 


la zamie 
człowieku «leki 


wia i rozróżnia kolory ame: 


medycznej 


úshiej wyslawie 


Wsżykikie organy ludzkie podczas ich działania, 
Mosun praypatrzeć się ogromnemu modelowi ludz. 
kich narodzin = caly proces rozwoju rzlowieka 
od embrionas. W ciągu IQ minut rozwåj do 
hodzi do skończonej f Setki tysięcy dzie 
ei ykańskich zwiedza te modele. Jest to 


może najmądrzejszy eksponat wyslawy. 

Wyslawa Nowojorska przekroczyła granice roz- 
rywki Jesi aniolym zwierciadłem cywi 
izacji Jest działającym madelem mózgu 


XX slulecia 
nas wielką n: 
durobku myśli i duchi 


zinieresownega dobra, 
lzieją, że jutro, oparte na takim 
będzie dobre, lepsze od 


napawa 


dnia dzisiejszego 


Z Londynu do Nowego Jorku 


W związku z wszcehświalową wystawą w No- 
wym Jorku oruz angielskiej pary kró- 
Irwskiej ilość arlykułów i wiadomości o Sta- 
nach Zjednoczonych w prasie angielskiej ogrom- 
nie się oslatnia powiększyła. M im odbyła się 
zbiorowa transmisja — radiofaniczno-lelewizyjna, 
przedstawiająca współczesną Amerykę w sławie, 


wizylij 


ubrazie i filmie. W transmisji lej wzląl udzial 
szereg wybilnych pubiicysiiw angielskich. I fak 
up. Susan Eriz mówi 

Wyjeźdżając do Nowego Jarku należy zo- 
pomnieć Londyn. Oba miasta mają tak mało 
wspólnego, że napróżno słarulikyśmy się je pa 
równać. Oba le miasla -- to kontrasty. Gdy 


kloś myśli a Londynie, myśli o niekończących 
się rzędach damów, małych domów bez wyrazu, 
iie mówiących u, które się w nich 
leczy Domy te o wile bardziej, aniżeli skle 
Dy, teatry oraz budynki publiczne, odźwierciedln- 
ją prawdziwy Londyn Owe miliony oddziel- 
nych ognisk domowych odróżniają Londyn od 
wszelkich misst na świecie, a również niepo- 
ane są przepułnłone omnibusy londyńskie 
i perławe świutła wzdłuż Tamizy, barki, posu 
wujące się w lót i w górę rzeki, grobowa cisza 
niedzieli żólawo-szara mgła, orszak Lorda Majora 


nic o 


rów 


i gapiące się tlumy, wielkie skwery 1 place 
wszystko lo jest typowe dla ukochanego 
Londynu 


Ale. gdy przebyliśmy 3 lysiące mil Oceanu i 
zbliżamy się da Pomnika Walności -- wówczas, 
blagam was, wyjdźeie nn pokład, Nie przeoczcie 
pierwszego wrażeniu lego zdumiewnjącega masla, 
widzianego od strony porin, Cokolwiek czytaliście 
u Nawym Jorku, nie zastąpi wam hezpośrednie- 
Bo wrażenia Widzicie las skamieniałych grzybów 
i otóż, zbliżając się, widzicie, lz kamienie te są 
upstrzone lysiącami okien, które jakahy wyczeki- 
wały waszego przyjazdu, Domy te robią wre- 
żenie nieruchomych, argusowych manstrów. Je 
steśrie przerażeni ogromem i zachwyceni linia- 
mi kolosów nowojorskich. 
W tym zadzkwiającym miescie ludzie miesz. 
4 w lych wielkich blokach, Niektóre z nich 

ta wspaniale gmachy, inne — biedne i brudne 
boki, Liczne bolele podobne do kościołów ka- 
ledralnych i wspaniałe, 


budynki. Trudno wprost uwierzyć, że tn są ho- 
lele W wielu z nich ubiady jada się na szczy- 
cie, skąd ma się wspanialy widok na całe mia- 
blyszczący lludson, Wast Tryver i porty. 
Widzicie przyjeżdżające i odjeżdżejące okręty 1 
anbalanem, skąd powstal No- 


slo, 


mosty, lączące z 
wy Jork 


Jest la miasto konirastów. Rogarlwo i bie 
da, piękno 1 brzydoln. posięp i konserwatyzm 
Szluka, muzyka i dramat kwitną. W tym baj 


kowyin mieśc 
cie a wszyślkich 1 
jedyny i ydy będzi 
że jesl an 
go kontynentu, 
który jest Nowym Światem 
grzymów. 


e nic się nie pawtarza. Zapomni- 
slach, gdyż Nowy Jork jest 
cie go zwiedzali, przypomnij- 
tylko wielką bramą nowe. 
by go odkryto i 
przyjmującym piel 


cie sobie. 


klóry czeka, 


Prezydent 


W tejże transmisji zabrał głos Sir Frederick 
Whyte, kreśląc ciekawą sylwetkę prezyde! 
nów. Pun Roosevelt pokazał w ciągu swej 
niej kadencji, że 


let 
kniać i służyć po 
Irzebóm swego narodu padczus radyxalnej ewolucji 


umie i wy 
Otworzył on nowe perspektywy dla Ameryki. 
Częsio popełniał błędy i prowokował opozycję 
Haeezywiście, gdy zamierzacie zainicjować wiel- 
kie zmiany i zastosować wiekopomne reformy, 
musicie wykrzesać iskry z kamienia opozycji i 
ak leż uczynił Roosevelt, Lecz poza polityką, 
jakim rodzajem człowieka jest len pierwszy o- 
bywalel Slarów Zjednoczonych? W pierwszym 
rzędzie sam słebie zmienił, wzniósł się 2 osobistej 
ułomności i slat się bohaterem wielkiego, osobi- 
sego i palitycznego sukcesu, Osiemnaście lut 
lemu zmógł go paraliz, a Jednak w 57 roku ży- 
ciu jesl połężniejszym człowiekiem pod każdym 
względem, aniżeli był wówczas. Niżej pasa jest 
on kaleką, pawyżej zaś nadczłowiekiem. Gene 
Tunney, znakomity pięściurz, pawiedział mi kle- 
dyś w Nowym Jorku, że pod względem rozwoju 
mięśni prezydent jest rywalem ca najmniej rów- 
nym wybltnym pięściarzom amerykańskim 


A leraz przypuśćmy, że wchodzicie do poko- 
in, w klórym spotykacie siedzącego prezydenta 
z pledem na nogach ulajecie sobie spra- 


wy z jego kalvciwa, gdyż ręka, która ściska 
wasz dlań, jest ręką silaczu, Prezydent bierze 
was do niewoli swym zdobywczym czarującym 


uśmiechem, a po kilku minolach macie wraze 
nie, że jesleścio jodynym czlowiekiem na 
klórego chce on widzieć, ze od was może 
wiedzieć się rzeczy, o klórych nikl inny nie 
wle nu świecie. 

Oto jest sposób, którym rządzi on Ameryką 

droga osobistego koniąklu Prezydent ma 
nadzwyczajny dar przemawiania przez radio; każe 
demu słuchuczowi wydaje się, że mówi on tylko 
dla Jednym słowem prezydent Roosevelt 
może najbardziej indywidualną jednostką 
ze wszyśikich prezydentów, których znala Ame 


Jest 


13 numer „Wymiarów” 

Zgodnie z naszym planem wydawni- 
czym, przewidującym przerwę w czasie 
letnim, następujący 13 numer „Wymiarów" 
ukaże się w pierwszych dniach września. 

M. in. będzie zawierał: 

Franciszek Zięba — Problem polski 
na Śląsku w świetle beletrystyki nie- 
mieckiej. 

Przekłady z poetów amerykańskich 
pióra Stanisława Helsztyńskiego (Carl 
Sandburg, Vache! Lindsay, Robert Frost, 
Edgar Lee Masters, E. A. Robinson, Amy 
Lowell, Edna St. Vincent Millay). 

Waldemar George (Paryż) — Klasy- 
cyzm i wolność w sztuce. 


(Sztuka brytyjska) 
4. E. John — Pułk, Lawrence 


(Sztuka brytyjska) 


Hughes Stanten — Synowie Syjonu 


ryka, i dlatego, że jest on przedstawicielem swo- 


je) epoki i wciąż myśli o poirzebach swego 
społeczcńslwa, zajmie miejsce jako godny na- 
siępca nawet najznakomitszych swoich poprzed- 
ników 


ZL 


Aleksander Nalepiński — Sługa myśli. 

Michał Chmielowiec — W poszuki- 
waniu nowego stylu. 

Grzegorz Timofiejew — W kregu po- 
lonistyki. 

Poezje J. Brzękowskiego, W. Czere- 
śniewskiego, T. Hołuja, St. Piętaka i inn. 

Ignacy Fik — Krzywda antólog 


Kazimierz Sowiński — Fragment prozy 
lirycznej p. t. „Oczami przez chmurę”. 


Alfred Wizner — Koniec epopei. 

Jan Dylik ??? 

Archiwum rewolucjanistyczne „Wy- 
miarów” p. n. „Z walk robotniczej Ło- 


dzi” (Il). 
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POEZJA X PAWILONU — (DOKOŃCZENIE)* 


Eugeniusz Ajnenkiel 


Poznnjmy teraz poezję  sulyryczną 
X-ego Pawilonu, służącą jako brań w wal- 
ve z bezpośrednią władzą, komendantem 
więzienia. Nie ma tu patosu, jest raczej 
kabaretowy r. sza, W następnych 
numerach, Wauław i ił 
je opiewając operelkową postać naczelni 


ka, majora  Aleksnudrowicza, zwanego 
przez więźniów „Don Pedro”. Pod tym też 
lylutojn znmieszezony zostal wierszyk 


czień opowiada: 


„Wysoki, stóp aż cztery: 
Nagi ma zgięte w lęk; 
Udaje, że jest szczery, 

A chytry lis — w tem sęk, 


Chór zaś naci 


„Wielki zbrodzień, 

Kaszą codzień 

Karmi nas ten Moskwy syn. 
A kotlety 

Te, niestety, 

Tylko kiedy jest Dielin*,** 


Bardza się rozżalił pan major na auta- 
ów. kiedy mu doniesiono o treści piogen- 
Wzywal niektórych więźniów j Uu- 
maczył się szeroko, że nie jest takim stra” 
sznym ink go malnią i wesle się nie boi 
Dielinn, a na dowód zaczął dawać owe 
„kollely* aż dwa vazy Iygodniowo, „Li- 
sin chytrość" majora polegała na tym, że 
ykuł oczy na pewne wykroczenia 
więźniów, aby przez lo samo zmusić ich 
dla nie odczuwania braku więziennego 
wikiu, z którego dochody przywłaszczal 
sobie. Zarabiajgc na ich wyżywieniu to- 
lerował ich wybryki. Po wykryciu kol- 
pariarzu i składnicy w celi jednego 
z więźniów następny numer „Głosu wię- 
nia” piórem W. Świecickiego lak wykpi- 
wa pana majora: 


„Codzień przy swej żonie 
Narzeka na swój los, 

Że w jego Pawilonie 
Redagowali „Głasć 

Lecz od czasów — 

Gdy frykasów 

Wonnych raz daczeknł się 
"Teraz gdy ma szukać lotów 
Socjalistów 
Wówczas... 


w pień ich klnie* 


A ponieważ w rozmowach z więźninini 
sinral się występować jako liberał — wy- 
śmmano i tę falszywą nutę „Don Pedra“ — 
narzcknjątego na sw wlndzę: 


„Ze on też radykalnie 
Niekontent z rządu — nie! 
Gdyby nie ta — 

Suh sneretu, 

Mówi wiród tajemnych min 
Miałby dawna — 

Za swą sławną 

Służbę — „Krest“ i wyżny czyn 


Autor tych wierszyków, Wacław Świę- 
cieki, osadzony został w Cytadeli w roku 
1878, mając lat 30. Taka student Instytu- 
tu Technologicznego w Petersburgu, 
przyjeżdża do Królestwa i bierze udzinł 


* Por. „Wymiary“ nr 11. 

** Dislin — nazwiska prakuratora. który pro- 
wadzil sprawę aocjhlislów po Plewem i pod któ- 
rego nadzorem znajdował się X pawilon 

*«» Oczywiicie w głównej ..paczcie", dosiępnej 
dla wszystkich. 

sert i m, odanaczenie | awoni 


w pionierskiej pracy socjalistów. Sie- 
dzini dwn lata w Cytadeli, zesłany na Sy- 
bir, wraca w r. 1883, pracując jako bn- 
chalter w Banku Handlowym w Warsza- 
wie, nie zrywa z ruchem rewolucyjnym. 
współpracująr w pismach nielegalnych. 
Zmarł w roku 1900. Była to nalura nie- 
slychanie żywotna, o dużej inteligencji 
i zdolnościach literackich, Więzienuą ma: 
ksymą jego hyt wlasny nforyzm: „Kto się 


martwi len staje się martw Nie tra- 
cił więc pogody duchn, 
Czci go klasa robotnicza śpiewając 


pieśń „Warszawianku”. Napisał ją w Cy- 
iadeli, lecz wiersz po raz pierwszy wy- 
drukowano poza jej murami, choć przed- 
tem krążył w odpisach między robotnika- 
mi. Święcicki z czaseni dostawszy pozwo- 
lenie na widzenie się z rodziną, na czy 
lanie książek i t. p. ulgi — otrzymuje nić 
legalną korespondencję za pomocy kartel 
umieszezanyeh w produkiach spożyw- 
czych. gam zaś odpowiuda za pomocy 
kropkowania liter w dostarczanych mu 
powieściach i poczjach. W taki właśnie 
„ńb, skomponawnna przez niego pieść 
„Warszawianka” wydostaje się na świat 
„wykropkowana” w „Panu Tadeuszu“, co 
z bonedyktyńską ciorpliwaścią odeyfrowu- 
je ukochana jego siostra Karolina. Dopie- 
ro w nr I pisma „Prolelariat” z dnia 15 
wrześnin 1883 roku ukazuje się pierwo- 
druk teksin pieśni, odbitej też na spe- 
cjalnych nłotkach. 


Misyjno-ewangeliczny ton agitacji pio- 
nierów socjalizmu brzmi w niej wyraźnie: 


„Dziś gdy robaczy lud ginie z głodu, 
Heńbą w rozkoszy tonąc jak w błocie 
I heńha lemu kto t nas zamłodu 
Leka się slana choć na szafocie. 


Nikt za idee nie ginie marnie 

Zczasem zwycięży Chrystus — Judasza, 
Niech święty płomień młodość ogarnie, 
Ghot wielu padnie, lecz przyszłość nasza! 


Przed odjazdem na Syberię pisze Świę- 
cieki wiersz pożegnalny krążący w opi- 
sach między roholnikami i deklamowany 
na zebraniach: 


„Żegnaj nam, żegnaj, droga kraina 

Żegnaj nam ludu kochany, 

Niech dzisiuj jeszcze krew i łzy płyną 

Niech triumfują tyrany. 
Niech nas broniących ludu biednego 
Męczą wygnaniem. więzieniem 
Niech się radują z zwycięstwa swego, 
Poją się ludu czerpieriem, 

Lecz tuż za nami idą już nowe 

Za lud da walki szeregi. 

Już lud podnosi schyloną głowę, 


ocean ludu, 

Waburzą się fale w głębinie, 

Wówczna zalonie wiat pełen brudu 
I nowe życie popłynie! 

Krew i łzy skruszą wszelkie knjdany 

Nędza i ucisk przeminą! 

Tymczasem żegnaj ludu kochany 

Żegnaj nam droga kraina! 


W więzieniu też zarysował się wielki 
talent literacki Wacława Sieroszewskie- 
go. W X Pnwilonie pisywał on do „Gło- 
su Więżnia”. Tam też napisał awój słyn- 
ny wiersz pod tytulem: „Czegóż chcą oni?“ 
Żarem gorącym tchną słowa wiary, wyry- 
wają się żadania misjonarzy socjalistycz- 
nych: 


Swobody, Fabiyk 1 Ziemi! 

I powiał w górę czerwony Znak, 
Zwojami w słońcu mignął barwnemi 

I na ludzkości dziejowy szlak 

Wpłynął, przez nasze dźwignięty dłonie 


Może zbyt wuześnie?* zadaje sohie ps 
lanie, ho Ind nie porwał się jeszcze lo 
walki a pionierzy jej już za kratami.. i 
udpowiadn: 


„O lak! my teraz 
Ale zjawieniem swem jak 
Zwiastujem gromy! Ślyszycie wrzawę? 
To ciągną mnoge rabocze pułki. 

A górą znamie powiewa krwawe. 
Znaku nasz. znaku! My pośród boju 
Piersiami ciebie w kala otoczym, 
Osmolim prochem, wykąpiem w znoju 
I krwią serdeczną ubroczym 

A kule gdy się przez pierś przehiją, 
Rwąc twego płótna harw 
Jasno. wyrainie na nim wyszy 
„Legli, Bo ludźmi pragnęli być 


cty, piękny ten wiersz, przezna- 
do „Głosn Więźnia” nie doszodł 
ak rednktara. Prześlndawal go pech. 
nawet wysiłki Nieroszewskiego aby reko- 
pis, zawieszony na sznurku i wprowadzo- 
ny w ruch wahadłowy, dostał wię przez 
okna więzienne do celi redaktara nie po- 
mogly. Wiersz wydostał się nu wolność, 
poza mury Cytadeli 1 krążył w luźnych 
udpisach nie tyłka wźród robotników na- 
leżących do organizacji ale i poza nim. 
Wymarzone przez  Nieroszewskiega 
„mnogie robocze pulki“ orzanizawały się 
pod energiczną dłanią Ludwika Waryń- 
skiego. Organizacja stworzona przez nie- 
ga poczęła wydawać własne pismo „Pro- 
letariat™, organ Międzynarodowej Socjal- 
no-Kewoluwyjnej Partii. Jak w pierw- 
szym numerze ukazala się „Warszawian- 
ka” ak w drugim z dnia 1 październiku 
1883 roku, zamieszczony satyryczny u- 


twór „Hymn konstytucjonalistów" (nkże 
wg. F. Kona — autorstwn W. Święcie 
kiego. 


Mikałaja* 


„Synu wielkiego ojca 
ie wielkiej matki! 


I niezawodnie równi 
Wladca od Nosa 
Imperatorze od Fap 

Da Twego tronu 


zananim bługanie 
Daj konstytucję, Najjaśniejszy Panie! 


Ty, któryś Polskę niedawnemi laty 
Wyćwiczył w wyższej sztuce politycznej, 
Ze dzia z pokorą znoszące twoje baty, 
Przyklada plaster z pracy organicznej! 
Do Twego tronu zanosim błagani 
Daj konstytucję, Najjaśniejszy Pani 


Dziś kiedy w kraju buntownicze duchy 
Świętej osobie Twojej życie trają 
Racz wejrzeć na nan, którzy pełni nkruchy 
Służyć ci, bronić ciebie obiecują. 
Do Twego tronu zanosim błagunie 
Daj konatytucję, Najjaśniejszy Panie! 
Gdy łaska Twoja monarsza nam zide: 
Pokorne prośby parlamencie. 
Wnet uchwalimy ahy sacjalić 
Na szubienicę poszli Inh na 
Do Twego tronu zanosim blaganie: 
Daj konstytucję. jaśniejszy Panie! 


W wierszu tym dano wyraz tendencjom 
panującym w „spokojnym“ o dobrobyt tyl- 
ko dbającym społeczeństwie, które wykli- 
nało socjalistów; świetnie je też wyszy- 


* Mowa o Aleksandrze [I carze Rosji. 
»* Gzuhocki Nos — przylądek na północy 
Sybe: 


Miejscowość w Polsce. 
sss Łopntka — przylądek na Kamczalce. 


dzi) Adam M 
slra, który „nowink 
klina. ba: 


vk, dając mu postać fili- 
i nowinka 


„Wszędzie zepsucie go ściga 
Próżno sam stai na straży: 
Zwycięza w świecie intryga 
Łydów i wolnych mularzy. 
Zalewa ziemię wokoło 
Rozpusty bezwstydny cynizm: 
Jak hydra podnosi czoło 
Socjalizm i jakubinizm*. 


Przeciw. sacjalistum zgodnie więć wy 
stępuje część polskiego społeczeństwa i 
rząd rosyjski. „Na szubienieę” krzyczą 
jedni i drudzy, Niebawem też ona zaskrzy” 
pi pod ciężarem cial, po raz pier p 
czasów powstania styczniowego, Rok po 
raku dokanywane en wśród socjalistów a 
reszty; nie pozwala władza hy pustką ala 
ly cele Cytadeli. X-ly Pawilon zmienial 
lokatorów. wysyłanych raz po raz do ka- 
torżniczych robót, da dalekich miejsce ze- 
slanina na Syhbirza — pięciu zaś spnś 
nich stanęlo pod drzewcem szubienicy. 

Nim jednak wyraki przyszły. dluga mę- 
kę przeszli więźniowie. Potem znów ry- 
gor więzienny lekko się rozluźnił. Lecz 
nie nadto. Dowodzi tego choćhy i faki, 
mówiący do nas z pożółkłych akt 

„Pewnego dnia czujnych uszu dozo) 
więziennego dohiegiy dziwne jakie 
dźwięki. Rzektb i Xego 
Pawilonu gra na jakiś instrumencie. Po 


e klaś w cel 


skocznej polce nastąpił rzewny kujawiak. 
aż lu naraz rozległy się majeslatyczne 
ury dźwięki: 


n jednocześnie pelne hr. 

„Jeszcze Polska nie zginęła!”. a następ- 
nie „Czerwonego Sztandaru". Dozorca od- 
sunnt prędko a cichufka szybkę Judasza“ 
i. u zgroza! Co za widok przedstawił się 
jego oczom? Jeden z więżniów grał na 
grzebyku owiniętym w bihnłkę. Zasko- 
czony tym dozórca nie zarengówni 
w pierwszej chwili. Mocno jednak zanie- 
pokojony pobiegł czym prędzej da naczeł- 
nika, by mu o wszystkim zakomunikować. 

Naczelnik w swej praktyce więziennej 
nie miał jeszcze nigdy podohnegą preve- 
denen. toteż nie chege brać na siehie zbył 
wielkiej odpowiedzialności (a przedlem 
więźniów dręczono) wysłał jeszcze tegoż 
dnia do oberprokuratora dlngie pismo, 
w którym jak przystała na dobrego služ- 
biatę, nie omieszkał przytoczyć wazysl- 
kich najdrobniejszych nawel szczegółów. 

Oherprokurator przesłał pismo dalej, do 
wyższej instancji, u mianowicie do gene 
ruł-gnhernatorn warszawskiego, załyczn- 
jąc na marginesie swoją opinię, która 
brzmiala mniej więcej w len sposób: 
„Wobec tego, że więźniowie gą tu przed 
wyrokami, że zdenerwowanie ich jest du 
że, że innych wykroczeń przeciwko regu- 
laminowi niedopuścili się, uważałbym fakl 
gry na grzebieniu za „dowolno niewinno- 
je wremia prieprowożdienje* (niewinne 
spędzanie czasu). 

Generał gubernator byt jednak innego 
zdania, po dwóch tygodniach kancelaria 
jego wystasownia następującą odpowiedź 
„Wobec tego. że przechowywania prz 
więżniów instrumentów muzycznych jest 
surowo wzbronione, nakazuję grzebień 
zarekwirować, winawajcę zaś, |, zn. lego. 


który grał osadzić na trzy dni w karcer- 
ve”, 

Tn _zaslużonn* kar spotkala lylko 
instrument” muzyczny. Grzebień zostal 


po dakładnej rewizji w celi znaleziony. 


Arlysiy zaś, który dopuż się tak „ka- 
rygodnego* czynu, nie zdołano ustalić, 
gdyż nawet przesłuchiwany dozorca wię- 
ienny w swoich zeznaniach nie wymienił 
nikago. 

Po tym fakcie życie plynęla znów jedno- 
stajnie. aż pod koniec 1885 roku regnla- 
min więzienny rozlużnił się dość mocno. 
Rotmistrz żandarmerii Fursa, naczelnik 
X-ega Pawilonu zezwolił na gromadniej- 
sze życie nawet tym więźniom. którzy do- 
tychczna w pojedynkach siedzieli. Uczy: 
nil to dłalego — jak wspomina jeden 
z więżniów Ilieronim Truszkowski, aby 
uniknąć rozgłosu, gdyhy na jaw wyszły 

ści, jakich dopuszczano się w sto 
sunku do niektórych więżniów. Piuguąc 
uzyskać milczenie więżniów I zapomnie- 
nie krzywd dano im swohodę ruchów 
w ramach X Pawilonu 

Korzystając z tego uwięzieni siedzieli 
z kim kto chciał, Nawet kobiety wspólnie 
% mężczyznami. Dia małżeństw bowiem. 
ślubnych 1 nieślubnych. stawiana da 
celi, wedlug żądania, podwójne łóżka, 

Podczas wytężonej dzialalności ngitn- 
cyjnej. lak intensywnie prowadzonej 
przed arosziawaniem, na erotyzm nie by- 
la ani usposobienia ani też czasu. Zarod- 
ki uczuć miłosnych przytłumione gorącz- 
kowa pracą rowolucyjną, rozwinęły się 
dopio w murach więziennych. 

I tam też powstaje wiersz napisany, 
w przystępie dobrego humoru, przez Šta- 
mslawa Kunickiego  (powieszonego 
w styczniu 1886 roku) oraz Hieronimn 
Truszkowskiego. którega treścią wlaśnie 
dest wykpiwnanie głodu erotycznego: 


11 „Wnet Sejm zwołano. 
O różnych rzeczach debalowano 
Każden podawał tam swoją rade 
Wninsek za wnioskiem sypnął jak gradem 
W kofcu zaś prezes ujął to w całaść 
T aformulawat ogólną żałość 

Zwatywin 

Że dwaj prawnicy są obabieni* 

„Statyslać luz — tuż się żeni** 

Luda z Janką już zaręczeni*** 
A Jaś z Maniusią na fest złączeni 
Gzemu to każden z nas się rumieni 
Gdy jedenaste przechodzi „sieni*?***** 
Czemuż) — rzecz prosta. ha pozbawieni 
Deir, on się milnicią mieni 
A któż z sere swoich żądze wypleni? 
Ha' kto? Powiedzcie... chyba szaleni — 
My zaś rozsądni - więc „prnszenie” 
Pisem „naczalstwu* a... wieniwnie 


DE y wiście prośby takiej me napisali 
W dalszym ciągu wiersza opisują troski 
bezżennych. wkładając im w usta żartobli- 


wę slawa 


uydarzeze na Świecie 
Wiele jest niewiast din klórych krata 
Nie dziś lo jutra będzie udzialem... 
Wiele jest jeszcze, myśl, których walala 
ad poziom zwykły — nad iwistem całem 
sią 
nieżnych gdzieś zaginiem, 
Ty nam adnajdziesz duszę tak czystą. 
Jak śnieżne groby w których spoczniem”... 


A i ze wspóllowarzyszek niedoli sło 


wa wiersza pakpiwają: 


myle r 
Kiedy _podlotna” przemija pora 
Panienka starą zastać się boi. 

Więc wbrew rozkazom swega mentora 
Zęrono! o chłapcach marzy i roi” 


Wiersz ten wskazuje. że mimo męki i 
grozy więżniowie posiadają zmysł humo- 
ru. Nie tracą też wiary. gdy rosyjski sę- 


dzia wojenny twarde wyroki im odczyta. 
Bezpośrednio po wyroku i po przybyciu 
do cel więziennych, Ludwik Waryński 
tworzy słynny wiersz: „Mazur kajdaniar- 
skis W wierszu tym poświęcn sirofki 
wspóliowarzyszkam więziennych dni, któ- 
re swym zachowaniem się wykazały dużo 
hariu: 


„Dziewcząt naszych ocząt blasku 
Nie mglą łzy zwątpienia. 
Bohalerskich ich serduszek 
Nie łamią cierpienia. 
1 wesałych piosnek dźwięki 
Z ust ich płyną 
Że nie zgadniesz. 
Przeżywały chwile“. 


K bolesne 


Oddaje im należne słowa 
nen się do współtawa 
w więzieniu i tych na wolni 


pochwały 
zy i tych 


„Gdy którego stryczek zdusi 
1 ta bagateln — 
Ra człek każdy umrzeć musi. 
Gwałt radzi mściciel! 
A gdy tahea cz: 
Nasze kazamaly 
Wam wybiją takt mazura 
Łańcuchem a kraty. 
1 po kraju dźwięk przeleci 
Jako marsz parady 
W takt mazura pójdzie rażno 
Lud na barykady“. 


Rok 1886 zamknął pierwszą karty hi- 
somi sovjalizmu polskiego szubienicami 
i katorgą. Zdnszono ludzi, a idea i pieśń 
zastała 


nadejdzie, 


MAPA ROZMIESZCZENIA POLAKÓW 


Nakladem Głównej Księgarni Wojskowej w- 
kazala się mapa rozmieszczenia Polaków w Polsce 


i sąsiednich krająch europejskich mgr St Wen- 
dekrra 
Mapa lu, oparla na najnowszych danych w- 


rzędowych, wskazuje w jasny spasób. gdzie miesz- 
kają Polacy w większości w stosunku do innych 
narodowości, a gdzie w mniejszości Widzimy 
leż na niej granice Polski w najdalszym Ich hi 
slorycznym zasięgu na zachodzie i wschodzie 
Wykres kolawy, umieszczony obok mapy glów- 
nej, przedsiuwia ilości Polaków zamieszkałych 
w poszczególnych państwach europejskich 
Polską 

Warlo przylaczyć niektóre cyfry. W Niem 
czech Polaków jesi 150000. W Rosji 100.00. 
We Francji 500000 Na Lilwie 290000 i t d 
W każdym prowie kraju isinieje ney lub 
większy odsetek Polaków. 

Obraz, który iaje ta mapa, jest 
uderzający eg dawnych granie uwypuklajy 
dawną Polskę, sięgającą od morza do morzu, 
dzięki twardej i nieustępliwej walee na zachodzie 
i federacjom z pobratymczymi narodami na 
wschodzie. Widać dalej nu niej dowodnie, jè 
dzisiejsza Polska razsiadla się w samym sercu 
historycznych ziem lam, gdzie wszędzie przewa 
ża element polski Jakiekolwiek naruszenie jej 
granie, la naruszenie jej elnograficznej caluści. 

Szczegółowe i staranne opracowanie, bogata 
lreść, oraz niska vena są zachętą dla szerokiego 
otółu da nabywania omawianej mapy 

Że względu nu swą wymowę powinna się ona 
znależć we wszyslkich i instytucjach, 
w urzędach, bibliotekach i wśród urganizacyj 


paza 


niezwykle 


szkałach 


spolecznych 


* Piotr Bardowski (powieszony w styczniu 
1886 r. z Natalią Poht i Plaski Edmund z żnną. 
** Ludwik Janowicz z Dzienkowską 
4%* Ludwik Waryński z Aleksandrą Jentys. 
* Mencel z Zielińską. 
asses Jedenasty korytarz, na kidrym osiedlana 
„familijnych*. 
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AE? koto hartarzy! 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


é p. Julia Józewska 


Dnia 20. V. 39 r. zmarła w Łodzi za- 
służona działaczka niepodległościawa i 
społeczna ś. p. Julin z Bolewskich Jó 
zewska. małżonka wojewody łódzkiego 
Henryku Józewskiego. Wyprowadzenie 
zwłok do katedry św. Stanisława Kostki 
odbyło się dnia 22. V. 89 r. mzy udziale 
przedstawieweli władz państwowych, woj 
ska, samorządu, organizneji społecznych 
delegalek zarządu głównego Zw, Pracy 
Ohywatelskiej Kobiet z sen. Jaroszewi 
czówąj na częle, licznego groma przyja 
viół Zmartej z b. premierem Januszem 
Jędrzejewiczem oraz delegacji tódzkich 
szkół żeńskich. O godz, 11-ci odprawiona 
nabożeństwo żałobne. po czym trumon ze 
zwłokami š. p. Julii Józowskiej zostałn 
przewieziona do Warszawy, gdzie 24 V 
30 odbyt się pogrzeb. 

$. p. Jnlia z Bolewskich Józewska uro- 
dziła się w czerwcu 1892 r. w Smile na 
Ukrninie. Do szkoły średniej nezęszeza 
la w Kijowe. Po zdania matury wstąpiła 
na wyższe kursy żeńskie i rozpoczęła 
działalność w organizacji mlodzieży „I 
lania", Wtedy też rozpoczęła studia z 
kresu historii szinki, szczególnie malar 
twa, które później kontynuowała w Ta 
znnnie i Monachium. Po powrocie da Ki 
jowa w czasie wojny wstąpiła do POW 
(K. N. 3) 1 brała udział w pierwszym o 
kresie pracy organizacyjnej W 1919 r 
wyszła zn mąż za ówczesnego kumendan- 


POLSKA I DEMOKRACJA 
Grzegorz Timofiejew 


Przed Polską leży i stoi wielkie pyta- 
nie: czy ma być państwem równorzęd- 
nym z wielkimi potęgami świata, czy ma 
być państwem małym, potrzebującym o- 
pieki możnych“. Od chwili, w której z ust 
Józefa Pilsudskiego padły le wyraczne 
sława, minęło blisko 20 lat, Nie wszyscy 
zrozumieli od razu, że nie ma innego 
wyjścia, jak z kraju własnego wyprowa- 
dzić wielkość. Ale myśl Piłsudskiego po- 
woli opanowywała umysły. Zmnleźli się 
wprawdzie i tacy, którzy środków na 
zbawienie szukali za granicą, sinali zn- 
męt i nienawiść między ludźmi 

Jakże też często w publicystyce naszej 
przewinęłn się błędna myśl, że w adróż- 
nieniu ad sysiadów nie mamy widzenia 
jutra, krótko — nie imnmy wielkich i jn- 
snych dróg przyszłości 
Dzisiejsza chwila. pdy stanęliśmy twarz 
twarz z błyskającą i huczący groźhn. 
mi wojny historią, uswiadomita każdemu 
już Polakowi, że wielkość Polski to jej 
rozkwitająca kultura i potęga militar 
i że utrzymanie wolności to nasz wspól- 
ny wielki rel. Najwcześniej zrozumiała 
tę sprawę armia, będąca nie tylko nie 
awytiężoni, jak o iym świndczą opinie 
zagranicy. siłą fizyczną, ale i emanncją 
najlepszych — pierwiasików moralnych, 
a w pierwszym rzędzie narodn — dla- 
lego dziś shisznie dokonywuje się wo 
kół niej zjednoczenie ramion i ser 

Ta siła mornlna, stanowcza wola obro- 
ny kraju, odpór dany wrogim zakusom 
hez krzty lękliwości n zarazem w for- 
mie spokojnej, jaką tylko słuszność spra- 
wy dykluje — zatrzymały rozpędzone 
stwa, bez litości miażdżą- 


i U ce doiyd prawa i narody. I oto fakt 


la naczelnego POW E. N. 3, Henryka Jó- 
zewskiego, z klórym w 1916 r. wyjechała 
do kraju. W czasie wojny polsko-bolsze- 
wiekiej przybyła znowu do Kijowa, skąd 
wraz z cofnjącą się armią powróciła do 


Julia z Bolewskich Józewska 


ton jest całym przełomem w do- 
tychczasowej, niesławnej histori uro- 
pa wolnej demokracji wraca do postawy 
hohaterskiej. To zasługa Polski, zùsługa. 
kiórn pasuje jẹ} na nową a podobną 
w świetności do czasów dawnych roli. 
Polska staje się czynnikiem równowagi 
i twórczej siły w Europie, puklerzem 
wołności, 


Lecz zn czasów Jagiellonów w parze 
z polęga militarną szła wielkość kultu- 
ralnn, któru polegała nu tym, że Pols 
nie zamykała się we wlasnych plemien- 
nych granicach, ale przez promieniowu- 
nie dnehowe na wszystkich bez różnicy 
obywateli, przez tolerancyjne współżycie 
z ościennymi narodami, jak i przez peł- 
ny udział w życiu kulturalnym szerokie- 
wiata, prowadziła kraj ku lepszej 
yszłości 


I dziś te droga stoją otworem. Tylko 
na nich wielkość. Przed nami wyłania się 
obecnie zagadnienie stanowiska kuliu- 
ralnego Palski na wschadzie Europy. Sy 
stkie dane nn lo, hy Polska, której 
rozkwit tłumnezy się skrzyżownniem ato- 
skiega podłoża z cywilizacją chrze- 
ścijańską w poslaci rzymskiej. czego nie 
zaznały Żadne inne słowiańskie kraje 
w fakim samym slopnin — by Polska by- 
ła ponownie największą potęgą kultural- 
mą, ogniskiem promieniowania cywiliza- 
cji znehodniej i ostoją wolności wśród 
krajów między Bałtykiem i Morzem 
Czarnym i aż na wschód Kuropy. 

Nowe te zadnma—wobee upadku Czech 
n muazmu Rosji tym łatwiejsze do zren- 
lizowania — rozirząsa ciekawie i na cza- 
sie W. Lewiński w „Glossach“ (I—II). 


ws: 


Warszawy 
Józewae 


Po zawarciu pokoju państwa 
wycofali się z życia politycz- 


nego i osiedlili się na działce wojskowej 
w powiecie krzemienieckim na Wołyniu, 


gdzie przebywali da r. 1926, w tym bo 
wiem roku woj. Józewski powrócił do 
slużby państwowej jako minister, potem 
wojewoda wołyński i łódzki 

W Łucku s. p. Juba Józewska organi 
zuje Z, P. O. K. i w ciągu 1U lat niestri 
dzonej pracy na stanowisku przewodu. 
czącej doprowndza wolyńskie zrzeszenie 
Związku do wielkiego rozkwitu. Jedno- 
cześnie pełni obowiązki przewadniczą- 
tej Tow. Popierania Przemysłu Ludowe- 


gu, wojewódzkiego Komitetu Pomocy 
Dziecium ìi Młodzieży, jest wieeprzewod- 
niczący Polskiego Białego Kr i pra- 


e w wielu innych organizacjach kabie- 
cych. Spoleczeństwo wałyńskie darzyła 
ią głęboką ezein i żegnalo z szczerym 
lem, Po przyjeździe do Łodzi 5. p. Julia 
Józewska vbięln przewodnictwo łódzkie 
go wojewódzkiego zrzeszenia Z. P. 0. K 
i zarządu wojewódzkiego low. „Opieka“ 
uraz stanowisko  wiceprzewodniczącej 
ojewódzkiego komitetu Pomocy Dzie- 
ciom i Młodzieży. Mimo rozwijającej się 
od szeregu miesięcy choroby, trwala na 
posterunku pracy społecznej do axintkn 
swoich sił, wierna swoim najszlachetnie 
pojętym i ofiarnie spełnianym obawiąz- 
kom 


Oczywiście, siła atrakcyjna Polski mnei 
się zasadzać nn wielkim a indywidua|- 
nym stylu jej kultury. „Na szczęście — 
pisze słusznie W. Lewiński — posiada- 
my wszelkie fundamenty pod budawę tej 
kultury. Dzięki tradycjom połskim XV— 
XVI-XVII wieków stworzyliśmy już 
wiedy moc przyciągającą inne narody do 
unii bądź do wejścia w orbitę stylu du- 
chawego Polski, Nie tylko język i lifo 
ratura polska, nie tylko polskie obycza- 
je, nle i stosunki prawne i nastrojowe 
wpływnły na sąsiadujące z nami kraje. 
Oddziaływałh na nie „złota wolność”, 
wielkie stosunkowo swobody państwowe 
obywateli Rzplitej, otoczonej przez coraz 
bardziej nbsolutnie rządzone monarchie- 
Byla to wprawdzie wolność szlachecka i 
oddziatływaln głównie nn wyższe war- 
stwy aqsiadujących społeczeństw. ale od- 
działywała macna i trwale. Później ro- 
mantyzm polski, apoleozujący wolność 
wewnętrzni jednostki i liczne rzesze emi- 
grantów, żywionych duchem swobody lu- 
dów, niasqcych nie tylko na wschód, ale 
na enla Europe sztandary „za naszy wol- 
ność i waszą” — m tych samych podwali- 
nach gruniowały wpływy polskie". 

Tradycje le jakże są dzisaj nklualne, 
godne utrwalania i dalszego rozprze 
strzeninnia. Kultura na lycli pierwin- 
sikach wolności oparta, będąca stylem 
wielkiej demokracji zjedna num zagro- 
żone przez hitleryzm kraje między Bal- 
tykiem n Morzem Czarnym. Solisz to 
będzie najlrwalszy, bo duchowy — i 
jak w wielkich czasach jagiellońskich 
militarnie potężny. A fo już wyznaczy 
Polsce rolę. która postawt ją w rzędzie 
wielkich potęg świala. 


Z POEZJI JULES SUPPERVIELLE'A 


NIE ODWRÓĆ GŁOWY... 


Nie odwróć teraz głowy, za iobą się toczy 


Cud, co gotowy pojmać cię, gdy spojrzysz w trwodze: 


Ta słodycz całą ziemię mogłaby przekroczyć, 


Lecz chciej tu zostać, niby sen wstrzymany w drodze. 


Stój i umiej z spokojem czekać, aż wyłamie 


Serce się z twojej piersi niby ciężki kamień 


KONIE CZASU 


Zawsze gdy u mych drzwi przystają konie Czasu 
Troszeczkę waham się, nim spojrzę, jak się poją, 
Bo one w mojej krwi pragnienie gaszą swoje. 


Oto na moją twarz zwracają wd: 


ne ocz), 
Gdy długie rysy ich wlewają we mme słabość 
I trwam znużony, sam — i złuda mnie otoczy, 
Aż noc przenujająca powieki moje plącze. 

I zaraz muszę znów wykrzesać w sobie siły, 
dbym pewnego dnia, gdy się pojawią konie, 


Mógł jeszcze żyć i mógł napoić je spragnione. 


CHORY 

Twe łóżko tak daleko, że zupełnie mroczne. 
Niech cię tam wreszcie lekko rękami snu dotkną! 
Wchodzi do ciebie febra, papiery rozkrada 

1 płonie od tajemnic szperając w szufladach; 


Odczuwasz ciągle kroki, w ciele, co dnia nie ma, 


Trwa pośpiech nieskończony jak w długich podziemiach, 


A ręka twoja, wioślarz, pod wiatrem ciemnosci 
Zwisa i szuka mórz, 
Po podłodze szeleści, a fala się cofa, 
Wtedy szuka iam piany wierząc, że ją pieści. 
Dokoła twego łóżka na kracie pr zelotnej 
Konają, nie poddając się, ptaki miłości, 
Ktoś je bez słów unosi 


Na chwiejnych schodów stopnie. 


GRANADA 


Zorza spojrzenie długie śle 

Na wieże ı wąwozów głębie. 

Niebo wiedzione przez gołębie 

Ku miastu schodzą jeszcze w Śnie. 

Z każdego dachu dym łopoce 

f na swej drodze — tam gdzie mgła — 
Chce dognać znów u kresu dnia 


Minione, źle przeżyte noce. 


Król Karol Piąty pośród chmur 
Muska cyprysów rząd z wysoka. — 
! sunie w dół po świstu stokach 


„Aniołów balsamicznych chór. 


Lecą — marmurów, baru: pośpiechem 
W renesans i romański wiek, 

Niżej dziewicy posąg legł, 

Co szuka duszy swej ż uśmiechem. 
lew warczy wrogo w swym kamieniu, 
Nagle na siraż ruszając drogą- 

Z świetlików, z światła aureolę 


Na swojem czole w kwiatach przeniósł. 


Twiem sercem, które marmur ściska, 
Wstrząsa co krok łańcuchów szczęk. 
I niczem dlań fontanny wdzięk — 


Woda, co na pociechę tryska. 


ŻYĆ: 


Za to, że siłą stóp 

Na sercu nocy trwałem, 

Ja — człowiek — się wydałem 
Na gwiezdnych sieci lup. 

Nie dany mi spoczynek, 

Co wszystkim ludziam znany; 
Oto nawet mój sen 


Nieba chłoną co dzień. 


Nagości moich dni, 
Na krzyż ktoś ciebie wiódł; 
O ptaki leśne, w wietrze 
Łagodnym, skute w lód 
ich! wy spadacie z drzew... 


Tium. difred Kowalkowski 


107 


KATASTROFA: DYGASIŃSKIEGO 
Franciszek Zięba 


Nastał rok 1877, ciężki rok. W Kr 
kawie ma Rynku Głównym księgarenka 
Adolfa Dygasińskiego gościnnie zapra- 
szn do niebie klientów. ale rzadka kio 
tam wchodzi 


Powietrze napęczninia setką atmosfer. 
Nad miastem unoszą się opary duszne 
skrajnej bigolerii i serwihzmu. Każdego 
postępo wieza jak ówczas nazywana 


postępoweów — piętnuje się nlba jako a- 


ieisię, albo jako podkapywacza cnót o 
hywatelskiel. Księgurenka chw się 
w  posudach materialnych. Wydawni- 
twa Dygusińskiego (dziela Tyndalln, 
Wundia, Pesehla i in.) „przeraziła* — 
jak Iwierdzi ówczesny „Przegląd Ty- 
godniowy” w Ikie obozy krakow 
rkie, a szczególnie ultramontański — nu 
dano mię więc do p. D(ygasińskiego) 


z prośbą, nby znprzestał swej postęno: 
wej działalności, a w takim razie jego 
inleresa handlowe będą miały zapewnio: 
ną protekcję..." Dygnsiński odmówił 
a skutki tego kroku nie dały na siebie 
zbyl dlugo vzeknć. Inleresy księgarni 
stawały się coraz gorsze — fatalne. 
Z tych to prawdopodobnie czasów pocho- 
dzi pismo siostry Dygasiińsi Justy- 
ny do K. I a: „Czekamy Pn- 
na z niecierpliw hojemy się. żeby 
nie hylo zapóźno. Niech się Pan zli- 
mje i pośpieszy. Dowidzenia”. — Ostre 
natężenie! Krótkie spięcie i... nie wytrzy- 
maly nerwy Dygasińskiego. 


ków przeżywa awego rodza- 
ję. wyjęty Jakby z dziwnej opo- 
Dygasiński niekt" 


Godzina T-ma rano w połowie roku 
18%. A dalej opowie nam Kazimierz 
Bartoszewicz. — Da mieszkania mojego 
wpada Dygasiński. Z daleka już po- 
uząsa hileten kolejowym — da niewia- 
domej miejscowości. Oświndcza, „że 
zbankrulował, ucieka — m tylko v 


tym mówi, abym się zabezpieczył i bła- 
bym mógł coś uratować dla L, Bie 
go, kióry był jego cichym wspól- 
nikiem*, Na argumenty lakie i owakie 
i wreszcie, że narażn opinię swoją 

jeżdżając nagle odpowiada 
późno już; wyszedłem z domm i już 


nie 


wrócę! Sumienie mam spokojne. ba księ- 


garnia pokryje zobowiązania. Sprzedaj- 
je wszystko. a odlnerzerie swój kapitał 
z nadwyżky, Ja nie nie cheg Wy 


pada z pokoju I woła jeszcze: Nie szu 


kaje ie! 


Neona zakończon, jeszeze nio san 
dramat, Przecież musiano szukać Dyga- 
nhiskiega. I w tym momencie wysuwają 
mię naprzód stojące dotąd na ubocza 

osoby dramatu: Kazimierz Bartoszewicz 
i Ludomir Biechański. „Stało sig lo 
w chwili — opowiada K. Bartoszewie 
gdym rozpoczął druk dzieł ojea, a 354 
elr. jakie jeszcze miałem u Dygasińskie- 
go (z kwoty 6000 złr) mialy sianow 
podstawę wydnwnietwa. Połażenie moje 
Łyło Tatalne. Pohiegłem do ndwokala 
Komans) Jakubowskiego. Ten poczynił 
kroki prawno. Mówiłem mu, że chcę ro- 
lawać Biechońskiego. $min? się: Naprzód 
pan siebie ratuj, Pyiuł, czy wiem, ile 
będę mógł wyciągnąć Sqndziłem, 2 Ń 
garnia warla z 104KK) zir, ale ile di- 


gów nie wiedzialem. Więe Jakubowsk 
mówi, to podamy 46W.aby w danym ru 
zie Biechowskiemu coś zostało” 


Lepiej hy byla jednak zająć ksią 
w księgarni na sumę (KI zły, ba to u- 
ego, klé- 
wpakował 
iega do 12,0%) 
niezbędny dokn 


moeniiohy 
ry jako I 
w księgarnię Dygasińs 
zir. Okazał się więc 

menl, w którym by Dygasiński oświad- 
czył. że Knzimierz Bartoszewicz wymó- 
wil już przed pół rokiem sumę 60%) zlo- 
tych reńskich. Samemu Bartoszewiczowi 
nalezalo się już tylko 3500 zir. Jakoś u- 
dało się skomunikować z Dygasińskim 
(wiem, że Bartoszewicz pisał jakiś list 
do Dygnsińskiogo okala końca lipen 
1877 r.. nle który to liat był — nie wiado: 
ma), Czas jednak naglił, nie można hy 
to zwlekać, ho zgłaszali się już inni wie- 
rzywiele i lada chwila ktos mógł ubiee 
K. Bartoszewicza. Nad w Krakowie po- 
zwolil w dniu 24 lipca 1877 r. K. Barto- 
dokonać „egzekucyjnego za- 
kich prawem spod zajęcia nie 
wyjętych. a do dłużnika p, Adolfa Dy 
skiego oto slowa akbu 
wego należących ruchomości.“ 
czasem nieszczęsny zbieg — który prze- 
dnrl się jakaż do Warszawy — przygoto 
żądane upoważnienie z datą osin 
lecznąy 26 lipean 1877 r. i przesłał je do 
Krakowa. Równot ie m. in. pisał: 
„Kólwie co można. Ja się ratuję. jeśli do- 
stanę posadę przy liwerancie jeneral- 
nym głównego sztabu w Bukareszcie, 10 
zrobię interes i w krótkim czasie zn 
wa. które mię do szaleń- 
Iwa przyprowadzają. Szanse s} gru- 
ho” „a Znpew że z chwilą objęcia 
jokichbydź obowiązków zacznę płacić. 
komu winien. Krok  rozpaczliwy 
zrubilom, ale ponad to wyjścia dla mnie 
W Krakowie i za HW lat nie było”. 


wspólnik 


szewiczowi 
jęcia ws 


an 


wał 


vom 


Dygns 
jazdu na 


ska rait fantastyczny plan wy- 
teren wojny  rosyjako-inrev- 


Stanislaw Charzyński — Kompozycja 


kiej. a tymczaseni wierzyciele jego w 
lacza ciężkie oskarżenie: Dygaślii- 
ski nas zniszczył! 


4) ciężkiej 
Bartoszewi 


syluacji materialnej Kaz. 
a świadczy fakt. że chcge 
cię ralować musial w październiku 1877 
1. sprzedać kilka starych (z XVI i XVII 
wieku) dzieł będucych jego własnością 
i w okresie od 5 sierpnia 1877 r. do 20 
stycznia 1878 r. zapożyczył się u samego 


Ludomira Biechońskiego na 315 zł. Lu- 
domir Biechoński zuś — pa lku mie- 
siącach od bnnkructwa Dygnaiiiskiego, 
choć już nieco adzyskał pieniędzy przez 


sprzedaż dzieł księgarni, skarży się w li- 

cie z nia 1 Mtego 1878 r. do Kaz. Bar- 
tuszewicza. bawiącega chwilowa w War- 
rawie 


„Z Panem Dygasińskim je 
zobaczy. nicehaj ma Pan pow 
tąd nie nie odelrałem ot niego, a obiceni 
od 1 lutego przynajmniej paru Żydów 
spłacić ratawi miesięcznymi, bo o jego 
chęcinch i głoszemach po calym źwiecie. 
że wszystkie straty zwróci. chociażbym 
thvial w 10 uwierzyć btrdza. la jednuk 
trudno mi lo brać na serio”, ...Stracfw 
szy da 12000 zły jestem Ink zadlużon, 
nawel u Żydów un straszne procenty 
jeżeli się lo prędko nie 
smilny koniec mnie czeka 


ę Pan 
że do- 


że 
skończy, lo 


iwda to z „głaszeniami” Dygawii- 
Dygusliski w porzuciu wielkiej 
krzywdy. wyrządzonej I 
pisze wcześniej. bu 1 sierpnia 
z Warszawy (gdzie przebywał n 
przyjaciela Słanislnwn Mieezyi 
do Kazimierzu Barloszewicza i sam me- 
bie anrowo osądzn: 


chońskiemi 
1877 v. 


„Udaję się do Was, jaka do człowieka, 
rego szlachetności 


któ- 
zawsze i nirograniczenie W 
falem i ufam. Ja jeslem zdepłany jak robak i 
sponiewierany jak szmata, zrvsztą zrozpaczony nie 
własnym nieszczęściem. ba jeslem jeszcze młody 


jak bądź. ule I 


pracować 


boi mię krzywda. klórą wy 
dzilem  uczeiwemu bardzo czlowiekowi, 
jw'im jest Ludomir Biechoński Aby tę krzywi 


jik hydlę 
ak hqdź 
owal ciężko i zara 


powelować, golów jestem sprzedać s 


každemu, co mi 
świeć szcze hędę prz 
polratię Mogę przyjąć 
względem was, jeże wy mię w tym wielkim 
w tym największym nieszczęściu pokrzywdzeni 
dobrego człowicka ratawać zechcecie. A nic cho- 
dzi tu a Wasz uszczerbek. Owszem 
z Ludomirem zawsze tylko zyskacie 
z nim księgarnię, klóra nie robiąc uci ch 
nakładów, szy takiego jok ja durnia, 
może prosprrować szczęśliwie, Fałszywe wrzasi 
wysląpiły przeciw Wam, jakobyście urościli pre. 
tensją Waszą do florenów) 450). Przysięgam, iż 
2 góry zaprzeczylem temu Ja mam głosi 
ani prawa decydowania a czym bądź; do Was 
odnoszę sit jedynie jednostki lepszej 
niż zwykły ogól pelzaczy; możeci 
snąć kamieniem, bom na to zasłuż 
prawdy niż współczucie 
wart nio tylko 


zechce eksploatować 


biuć zobowi: 


niy 


ciężkie 


w ślosunku 
Otwórzcia 


utraci 


nie 


jako do 
na małe ci 


l; wolą dziś 


nawet jakiekol- 


więk Ji 


slowa 
ule os 


wymów. 


belg 1 tych mi też nie szczędzą Dopu, 
co Istolnic ulgę przynosi w strapi żkim. 
Otóż jaka taki bez głosu, bez wiary 
opryszek staje jednak przed Wami i proszę i 
zoklinam Was róbcie dia Ludomira, co możecie. 
Może ja Wam kiedybądź w życiu odplacę ię 
wiclkj laskę la największe dobrodziejstwo. 


reńskich. 


Gdybym W: a 
z glodu, to przez lilość, nie odmówi 
to niczym byloby dła mni: w porównaniu z tym, 
o cu proszę Nozinówcie się # tym człowiekiem, 


prosił o 


klóry jest słaby i ulegający, on Wam zrobi 
uslępstwa, a Wy jemu także niektóre, porozum. 
cie się. Odwrolnle oczekuję odpowiedzi pręd- 
hiej, gdyż wyjezdzam z Warszawy 
Z wysokim szacunkiem i uznaniem 
Adolf 
1/8 77 r. Adres: Mieczyński 
Widok N 14 


Józef Czapski — Bufet stacyjny 


ując prośbom Dygasińskiego i pod 
naciskiem wlasnego sumiema Bartosze- 
wieg dopuśeł Biechońskiego do spółki 
w zajętej — wyrokiem sądu — księgar- 


ni, ale Dygasińskiego mgdy nie roz- 
grzeszył i do konica życia uważał za 
sprawcę swego wykolejenia. W kalen- 


dnrzyku z roku 1920 zapisuje pod adre- 
aem Dygasińskiego ciężkie bardza oskar- 
żenia: Bankruciwo Dygasińskiego 
zwichnęło moją knrierq życiową. Chcąc 
Się ratować, wziąłem się po nim do księ- 
garstwa. Wpakowałem się w straszne 


HEL 


Adam Szczerbowski 


Kwitnie niebem, srebrzy się zielenią 
fal, co płyną rozświetlone stąd, 
gdzie się spiętrza sinem odkreśleniem 
niedosięgły horyzontu błąd. 


A nad brzegiem słoneczna powieka 
rozpostarła niewidzialną sieć. 
Przymknij oczy, Przez skórę przecieka 
strumień światła, by w żyłach ci wrzeć. 


Dyszy morze, potwór srebrnołuski, 
sędzieliną kędzierzawych fal, 

a na brzegu dwie dziewczęce brzózki 
warkoczami przywabiły dal. 
Białym żaglem wplątana w listowie 
stygnie w sieci tej zielonej łódź. 
Zanim mgnienie ją powiek wyłowi 
i obłoki pozwoli jej pruć. 
Hktoplazma księżyca na wodzie 

w połyskiiwy wydłuża się szlak, 
zanim statek ją dziobem przebodzie 
I na pokład zarzuci na wspak. 


długi, a choć w ciągu lat spłaciłem je co 
do groszn, ale żyłem jak nędzarz, stra- 
sznie borykałem się z losem“, 
Piękne słowa i szlnchetne gesty Dygn- 
ińskiego okazały się nieproporcjonał- 
e slabe wobec faktów, spowodowanych 
slabością wewnętrzną. Wprawdzie Bar- 
toszewicz nie zashignje w pełni na zau- 
fanie, gdyż w rękopisach pozostawio- 
nych po śmierci, komu może i nieraz 
w sposóh gruby przylepia łaty, n nawet 
w druku zmyśla fakty (o czym pisał 
A. Rosenberg w artykule o Blizińskim 
i Bartoszewiczu), jednak cytowany list 
Dygasińskiego z 1 sierpnia 1877 r. i in- 
ue poszlaki zdają potwierdzać, choć- 
by najważniejsze zarzuty Bartoszewicza, 
Katastrofa pociągnęła za obą i dodat- 
nie skutki, jej bowiem zawdzięcza litera- 
tura polska ujawnienie się nowego i u- 
znanego powieściopisarzn. Pisać pisni 
Dygusiiski już przed tym, ale na tematy 


n 


naukowe (np. niedługo po ucieczce da 
Warszawy umieścił w „Niwie” artykuł 
pedagogiczny). 

I oto zdarza się dziwny. rzndki wypa- 


dek w literaturze: zadebiutował w powie 
wiopisarstwie 40-slakilkoletni człowiek, 
na lamach „Przeglądu Tygodniowego” 
z r. 1888 (nie w r. 1880), ani też w r, 1882, 
jak padają w swoich literanrach Cza. 
chow 'eldman, Korhut) pierwszą swą 
nowej, Fakt ten zrobił wrażenie w ko- 
lach literackich Warszawy. Wspomina o 
nim jeden z redaktorów „Przeglądu Ty- 
godniowega* w następujących słowach 
„jakie było nasze, wyznajmy, zdziwie- 
gdy pewnego razu Dygusiński zapo- 
wiedział nam, iż przynosi nowelę. Byla 
to pierwsza w tym kierunku praca „Za 
krowę", a później poszły dalsze „Wilk, 
psy i ludzie“, „Co się dzieje w gnin- 
zdach?”, 
Być może wstrząs psychiczny wywoła- 
ny katastrofą krakowską, wyzwolił w Dy- 
gasińskim — nie od razu co prawda — 
ukryty talent powieściapisarski, 


Dwa obłoki za zbiegiem w pogoni 
aż na nieba wypłynęły brzeg, 

ale statek już zdobycz uronił 

i ciemnością zakrywa swój bieg. 
Pewnie fali je połysk przywabił, 
że po płynnym ślizgają się szkle 
skrzydełkami z białego jedwabiu 
dwa motyle, drżące krople dwie. 


W lot ich wpatrz się aż do niewidzenia, 
bys skojarzył ich w nicości ślub, 

a powrócisz je do nieistnienia, 

a odsuniesz od nich płynny grób. 


Chwalę morze szumiące bez końca 
u wybrzeża otwartej powieki, 

a pod stropem błękitu i słorca 

na przestrzeni rozpięte dalekiej. 
Jak nóż w piersi wbity po rękojeść 
w łono morza przylądek zachodzi. 
I obnaża się rozkosz I bołeść 
tajemnicy zgonu i urodzin, 
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KOLONIE 
Janusz Włodarski 


le ws 


Ale bo przez kolonizacji 


kie awantury, [I „pan“ leż wszystkie- 
mu winien 
Bo „pan“ wspomnial coś o kolo 
niach 
Więc Pęlelka zapytal 
Pros: a co lo są kolonie? 
Te lekcja. Na dygresje 
nie ma c: 


My zrozumieliśmy zaraz, że pan po- 
wiedział coś bardzo mądrego. Dygresje.. 
Co to może znaczyć? Ja nie wiem, bę 
tel 


a nie wie i nikl z klasy na pewno 
nie wie. A pan wie! 
Na dużej pauzie poszedł do pana 


Kolderkiowicz 
Proszę pana, 
jak to 7 


ja chciałem 
tymi koloniami? 
"Trzydzieści złotych kosztuje na 
jeden miesiąc E pan pobiegł zaraz 
do pani od śpiewu 
Jak pan rozmawia z panią od śpie- 
wu, lo zaraz są „ważne sprawy” i 
nie wolno przery A jak ja miałem 
na lekcji ważną sprawę do Pętelki, lo 
nas pan do kąta postawił. Nie ma spra- 
wiodliwości. 
Na leke pan zapylał Kołderkiewi- 
Cza: 
— Checsz jechać na kolonie. ca? 
= Nin 
— Więc co mi zawracasz głowę? Nie 
, Że mam ważne sprawy? 
Ale ja chciałem... 
=- Wiem, wam się w: 
czegoś chce. 
Ale kiedy 


lego. 


stkim zawsze 


ja o inne kolonie., o 


te... no... angielskie, [raneuskie. 

— Teraz jesl lekeja polskiego. Nie 
zas na dygresje. 

— Ale 

- Wi wiem, lekcji kawałek 
chcidbyś urwać, 


Więc jak zobac: 
nem“ nie ma co. po 4 „ze pój- 
dge do pani kalechetki. Bo ona od „pa- 
na” mądrzejsza, Bo ona prawie lak jak 
ksiądz i w ogóle 

Katechelka uśmivehnela się 

Byłeś w nied: w kościele? 

Byłem. no przecież 

No lo w porządku, To idź do kla- 
sy, bo się spóźni 

— Ale 


z „pa 


ja chciałem zapy 
= Alm. Dzisiaj nie ma postu, nie 
ma. 
— Ja wiem 


No lo idź do kt: 

Alec.. co lo są kolonie? 

Ano. widzisz, dziecko. na kolonie 
wysylamy misjonarzy. żeby nawracali 
mur naon 

To lam są murzyni? 

— Są Idż już, idź,, 

Powiedziałem w kla , że w kolo- 
niach s}  murzyr Ale Ściankowski 
mówi. że w cyrku leż są. Więc znowu 
nie nie wiemy. 

W drugiej B jeden drugoroczny hyk 
co podobna wszyslko wiedział. Więc 
my do niego; ale on mówi, że się na 
tym nie zna, i że jego wujek ma sktep 


kolonialny. a ciocia lo na pewno wic, 
ule nie powie. Bo ona zawsze taka, jak 
co ważnego, lo mówi, że dzieciom nie 
wolno, A jak mniej ważne, lo głupstwa. 

Nie było innej rady, trzeba było je- 


szeze raz iść do zego pana“. 
Poszliśmy 
„Pan“ czyścił sobie właśnie scyz0- 


rykiem paznokcie, Slał w końcu kor 


larza pod oknem Ukłonihśmy się 
Ważnych spraw” nie bylo. bo pani od 
śpiewu poszła już do domm, i pani 


katechelka leż, w pan zapytał: 

Co chcieliście, chłopcy? 

Proszę pana, co lo są kolonie? 
ę pana! 

Aha. chcieliście wiedzieć, co ta 
są kolanie. Więc jeżeli jakieś państwo 
jest silne i ma za mała ziemi, to za 
iemię ludzi o zi ie niższej kul- 
Wiecie, co lo jest kullura 


"Fo... jak kto jesl mądry, jak dużo 


Pri 


umie 
No, mniej w j O iym zreszlą 
będziecie się uezyli w slar i od- 
działach 
Ukloni ; się jeszcze raz i odeszli- 
śmy 


Następnego dnia był znów polski 
Pan pytal kogoś z rzędu od okna, a 
ja i Pętelka siedzieliśmy od drzwi. Więc 
Pęlcika wyciągnął marki i zaczął mi 
pokazywać, 

- 0, widzisz. ma 

— No, przecież, 

A laką Anglię? 

— 4. pokaz.. nie mam 

A lej z Sobieskim leż nie masz 


lẹ Amerykę? 
mam. 


— Nir, ~ 


— A popalrz no, la niemiecka... M 


Chcialem mieć, tle nie miałem. 

— No, lej Auslralii to na pewno nie 
masz! 

Zł 


mnie wzięła: 
Nie, jeszcze nie mam 
Chwyciiem Pętelkę za rękę i wyci- 
gnąlem mu markę: 
Ale teraz już mam! 
Oddaj! 
— S$iedź cicho! 
Kopnąt mnie pod lawka 
Nie zaczynaj, bo doslaniesz. 
Spróbuj lylko! 
Jestem silniejszy 
Złtodzicju! 
No, zobaczysz, zobaczysz. jeszcze 
po zębach dostaniesz. 
Panu powiem, będziemy widzieli! 
U. skarżypyle 
Pętelka byl już bliski płaczu 
niósł wysoko ręk 
Proszę pana! 
Pan spojrzał na niego. 
= an chcesz? 
. bo on mi markę zabrał! 
= Pio zabrał? 
A. nie chee oddać. 
Pan zwrócił się do mnic: 
— Dlaczego mu zabrałeś markę? 
— Bo nie mam lakiej.... 
— No lo co z tego? 


Pod- 


Trybuna 


A poza lym jeslem silniejszy 
niego i mądrzejszy.. więc.. to lak, jak 
kolonie. 

Jak możesz wyzyskiwać swą siłę? 

obur się pan, a ja lymczasem 
uklulem Pęlelkę szpilką, Więe on zno- 
wi 


Proszę pana. on się kluje. 
Dłaczego się klujesz? pyła pin 


A ja po cichu do Pęlelki: 

- Skarżypylu 

Pro: pana. on się przezywa! 
Cierpliwość „pann“ już się wyczer- 


pala, 
Zoslaniesz po lekcjach w kozie 

powiedział do mnie 

Zoslałem, pan leż zostal Pi 
wie z zalu nad moją młodą a 
ną duszą. pomawiał mnie o pr. 
instynkty. Wreszcie odlwo! 
mną wizję przyszłości 
czernidło do bulów. 

Polem obiecał jeszcze 
sprawą na zebraniu 
nej 

1 napisał do moich rodziców: że ma- 
ja na mnie uważać. bo mogę się łalwo 
wykoleii 
1 jeszcze zamknął mnie na dwie go- 


kat pra 

paczo- 
vziemne 
ct przede 
luk ciemną, jak 


zająć się lą 
rady pedagogicz- 


zi 


stko przez kolonie 


MYDLANYCH BANIEK 
STWORZYCIELKO 


Tadeusz Różewicz 


Na złotej słomce 
kropla wody 
siężona tęcza 
tchnęłaś stworzycielko 
w szary pąk 
twórczą iskrę 
tęczowy drżący obłok zakwita 
pustka zamknięta 
w kolistość cieniutkich 
wodnych szybek 
odrywa się kwiatem 
od złotej łodygi 
uderza w eter... 
płynie... 
przedłuża o przestrzeń 
twe usta. 


MODLITWA PRZED BURZĄ 
Jan Wolf 


Wieczór szumi w czarnych oceanach, 
W drzewach rośnie zielony niepokój, 
A w powietrzu krwi płonąca piana 
Bruzdą spływa z błyskawic obloku. 


Niebo w szorstką opada strzępiastość, 
Skrzydla szumu kołują nad światem. 

Do twych oczu spod chmur ciężkich zasłon 
Zastęp sosen nadciąga włochatych. 

Wozy dudnią: karawany kół. 

W oknach kwitną złych błyskawic róże. 
Składasz ręce, przyjacielu mój, 

i modlitwą chcesz z 


młodych 


MŁODOŚĆ 


Romana Buzkóu na 


W oczach przejrzystych jak górskie źródła, 
JE jasnym, nieklasycznym czole, 

W nocnych, uietrznych lotach na ps 
Nad uśpionym miastem w dole, — 
„Jest zawsze. 


Łopotem piaka — w kłatce się tłucze — 
W białym pokoju. I słucha, 

Jak wiatr w ośnieżonych jodłach huczy. 
1 jednym płucem oddycha. 

1 płacze, 


IV szarej wnęce gotyckiego okna, 
W tęczowych blaskach witraży, 
Choć zimna włosienica brunatna, — 
Ognistym znakiem na iwarzy 
Rozkwita. 


J choćby wszystkie drzewa palcami 
Krzywymi suchych gałęzi 

Do ziemi ją przykuły włosami, 
Ku gwiazdom zawsze rwać będzie, 
Ku mitom, 


CIEKAWY DEBIUT 


Stanislaw Kazimiera Trawkows 
a Biblinteku „Kameny“. 1. 1, 


wlespukajna — 
Chelm Lubelski. 1938, str. 16. 

Mlady poela łódzki, Stanislaw Trawkowski, 
szukając wydawcy znałuzi go aż w Chelmie Lu- 
belskim 1 tum zadebiułowal pod opiekuńczymi 
skrzydłami K. A. Jaworskiego. Trudnu — w Łodzi 
nie wydaje się poezji — zwlaszcza nie przezna- 
czonej „na obchody i uroczystości“. 

Na wizerunek pocly sklada się dziś na pods 
wie jego zbiorku jeszcze niewiele rysów, jeszcze 
mewicle z siebie potrafil on przekazać swej poe- 
zji. Także szezuplość zbiorku i nierówny poziom 
zawartych w nim wierszy nie pozwalają. by 
profil poetycki Trawkowskicgo zarysował się wy: 
raźnie i trwale 

bu się w każdym razie zauważyć chwicjność, 
niezdecydowanie, miękka -- czasem wprost ko 
Micca -- pos'awa wolice rzeczywistości: wilnć już 
trochę pozy -- próby kokietowania starczościy 
mimo 18 lul, mimo niewątpliwą mlodzieńczć 


n- 


Ta młodość jednak, którą poclu nazwał nic- 
niespokojną, jesl raczej smutną, raczej przej 
slruszaną życiem, niż jok przyzwyczalliśniy 
się — buntowniczą, niż nicspokojną. Bo i — 


„Bb rw bwarwuwiczymi: wierszani 


hogge nad. przypasiani 
tanie party ? 

+. Klasztory spowite w kir 

modly się ea umarłych" 


(aBormowa 2 soba, str. 12). 
Najważniejsze jest przecież 


sas żywie zadziwane 
poezja najszczersza 
nieskłamanymi pisana wierszami. 
najbardziej smulna i najbardziej radosna 
poezja zykłego dnia“, (ibd. str. 13). 
Lecz życie, szarość dnia" must 
rozjaśnić — 
ses T miłością w 
— kochać, kochi 
(„Elegia pierwsz 


„zwykłego 


ych skrzydłach 


W STRONĘ NOCY 


Jan Marszałek 


Ji — w sinej glorii świateł w głąb nieznanej nocy — 


nogami bosymi zrywać czarną rosę o chłodzie — 


szumiącym wiatru wiosłem po szklanej uderzać wodzie 


i budzić w smutnej zieleni szorstkie jak zieleń głosy. 


Niech mnie pod niebo pochmurnym, czarnym. leniwym rozłogiem 
oszumią po mrocznych p 


zczach miesięczne świerków pieśni — 


zwichrzone dębów litanie wiatr niech obłokiem rozniesie 


i rzuci w kwitnące pola ciernistym zawiane glogiem, 


Pod czernią nocy nieczułą, u' mdłych świateł milczącym blasku 


nastroję serce gorące na mocny, wymosły ion — 


ky w świętym z ziemią przymierzu płonącą wywiódłszy: jasność 
czniejszym od spiżu rozpłonąć jaśniej od słońc, 


śpiewem dźw 


ZŁA ŚMIERĆ 
Jan Horyń 


Gdy czas spłynie godzinami w niepamięć 
I zatopi mnie w smutku i trwodze, 
H'tedy czarne pod nogami otchłanie 
Życie nagle mi w nocy otworzy. 


Przerażenie w swe oczy pochłonę, 


Swiadornością mroźną serce mi zadrga 


— lampa skrwawi się światłem czerwonym -— 


Olo jost ludzkie credo Trawkowskiego. oto 
cała jego życiowa filozotin. — „kochać 
Ten cieply nurt miłości przewija się przez 


caly tomik, choć maże w niektórych wierszach 

jeszcze nicujawniony, choć przez mieświadumą 

mladość rozmieniony na drobne sentyuientalizmu 
To jem muja mludais owiennacu łat 


Gdzie czasem szczęscie nybiękitnieje twymi ocyna“. 


(„Elegia o smutnej młodości, str. 15). 
Przelotnymi  wzruszeniami,, sentymentalizmem 
a się ratować poctu przed grozą życia, grozy 


świala, który spośtrzegly szeroko w ślrachu ro- 
awarle a rozumiejące już oczy. 

„Nie wiesz, jak myśl każda 

jak dzteń każdy, jak rzecz każda 


jest straszna 
lampy uliczne coś noeg szepcząj 
olchy sinq zmnrznięte skarią 
puste pom komuś wiatrem zło 
1 nie ma przed tym ucieczki!” 

(„Kłegia o smutnej młodości" str. 15) 


płaczą 


eq. 


Me inne 
„Modlitwa Aa kochanej d 
że poela przed dręczącym go koszmarem uclecż 
kę znajdzie. że wyzwoli się odeń, jeśli pójdzie 
ly drogą, na którą już > nieswiadomie może 
wslypil 

A ucicezky lą może być tylko 
Miłość chrześcijańsku - dla catego świala 

Jeden wiersz jest w lomiku tym dysonabsem 

do „Na mopuiku”. Jego obceność da kę tylko 
wytłumaczyć chęcią nin możliwości 
poclyckich w odrębnym zakresie. Jeśll „to ja 
ko eliudu, jako rodzaj ćwiczenia poetyckiego 


wiersze 


egin 


pierwsza” czy 
SWCzyny” 


dowodzi. 


miłość 


jest udany. 

W każdym razie młody poela przez swą smut- 
na mlodzieńczość, twórcze przeinyślenia, przez 
vśmiale próby budowania na polędze wszech- 
milości poezji szarego dnia, u przy lym ze wzylę- 
du na niewylpliwe wartości formalne — stanowi 
- peie świeżości poe- 
wie | 


zjawisko eiekawe, a jego 
tyckiej, własnych, niebanalnych w 
brażeń, |wypuskiający 


świeln wernew 


zastygną złe słowa na wargach. 


wy - wpół Już dojrzale wiersze — iuleresującą 
awiedź dalszego rozwoju 

Tego młodzieńczego poetę cechuje pruwie że 
dojrzałość w dohorze środków  arlystycznych 
Nawol umiejęlnym układem graficznym podkreśla 
on częstakroć sens utworu. Mimo, iż pisze wier- 
szem nieregularnym, dobrze zreszlą opimowanym 
Gwniknqł zupelnie „wodelejstwa* i nawel tej „wa- 
ly! poetyckiej spotykanej przeważnie w wier- 


szach regularnych) mima że odrzuca rekwj 
zyly poezji  radycjonabstycznej, jak rym 
irylm, cechuje jego wiersze jokis podskárny, 


wyrazisty rylm, który spaja każdy wiersz i potą- 


gnje urok porlycki 


$łowem — doskonały slart, duze zadatki roz- 
wojowe 
W. L. B, 
. 
Iomeryckie zmagania powstającej Pols 


ściennym) zakusami, powsłonie wielkopotskie, wal- 
ki o śląsk, obrona Lwowa, odparcie najazdu 
balszewickiego — na dlugo jeszcze będą stanowiły 
ardziej pedagogiczną epopcję przez swój o- 
tiarny patriotyzm predystynowaną dla wszyst- 
kich, a przede wszystkim dla nowej młodzieży, 
wyraslającej w zgoła innych warunkach. Z te- 
go malerialu czerpie leż Jerzy  Schwarcen- 
herg-Czerny w zbiorze wspomnień i nowel 
pot Bemakl / Gawędy  żolnierskie"  (lu- 
styjut wydawniczy „Mibtloleku Polska”, War- 
szuwa) Opisuje rzeczy przeżyle bezprelensjo- 
nalnym, lecz autentycznym piórem; me ma at 
beji, klórym by nie sprosta: — chce mówić pa 
proslu o bahatersiwie Ton subiektywny przy- 
bliża wiele Już odległych epizodów i usprawle- 
ia najdrobniejsze nawet wspominki. Jest to 
w której krew polska r historta zosla- 
pouczejący sud — i dlatego wlaśnie 
powinny się znałeżć w ręku mlode. 
dla młodzieży byly pisane. 
G. T. 
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MOCNE WSPOMNIENIE — NOWELA 


Mieczysław Zydler 
Wspomnienie moje pochodzi z pierw- 
szego okresu wojny polskiej z bolszewi- 
kami. Leżałem wówczas w szpitalu po- 
lowym w Dokszycach na Wileńszczyźnie 
i goryczkowałem paskudnie, od czasu do 
czasu Lracąc przytomność. OQcknąwszy się 
razu pewnego z lakiego stanu pół omdle- 
nia pół snu zobaczyłem nn sąsiednim łó 
ku obcą jakąś twarz, zwróconą ku mnie 
szklanymi, niewidzącymi oczami. Bły- 
szcząca od potu i zielonkawa w matowym 
świetle pochmurnego zimowego poranka, 
z cienkimi, wydatnymi mięśniami, ścią- 
gniętymi w Chrystusowy wyraz cierpie- 
nin, byla dla mnie niespodzianką, która 
dojęła mnie do żywego i rozgniewału. 

Przyzwyczaiłem się już, że po prawej 
ręce miałem łóżko puste. Teraz zaś teu 
wytrzeszczaijcy oczy kandydat na umar- 
Inka miał mi poważnie wejść w paradę, 
Doznawnułem piekielnych bólów w trawio- 
nej gangren nodze, 

Pomimo wszystko pewnego dnia zda- 
łem sobie nieoczekiwanie sprawę z tego, 
jak ciężki był mój stan — dotychczas 
trwałem w tępej, obojętnej nieświadomo- 
ści — i jednocześnie stało mi się nie- 
mniej oczywiste, że najgorsze jest już po- 
za mnq. Odezułem także po raz pierwszy 
zazdrość wobec lewego swojego sąsiada, 
kaprala Burikowiaka, rdzennego poznań- 
skiego „pierona”, klóry z głośnym sior- 
baniem jadł właśnie z wyszczerhionego 
talerza jakiś gęsty, niokreślony płyn, po- 
dobny do lasowanego wapna. Zaintere- 
sownłem się otoczeniem, które dotychczas 
uważałem za. dokuczliwe zło. 

Po dniach szarych jak grypa, przyszła 
kolej na pogodę jasną i słoneczną, która 
zwykle nieci w sercu ludzkim radość i o- 
1uchę. 

Czułem się coraz lep Moi sąsiedzi 
z lewej strony przychodzili również do 
zdrowia i przymawiali sobie wzajemnie 
coraz zjadliwiej, co nie przeszkadzało im 
zresztą dzielić się papierosami i wódką, 
przemycaną z miasteczka jakimiś tajem- 
niczymi sposobami. 

Mój prawy sąsiad przestał mi być 
wstrątny. Zresztą nie wytrzeszczał już o- 
czu, z których zniknęła mu maligna. Pa- 
trzył przytomnie, chłodno. Wyraz jego o- 
rzechowych tęczówek do złudzenia przy- 
pominnł zamarznięty w bezśnieżny dzień 
sadzawkę. 

Wiedziałem już, że w cywilu był inży- 
nierem. Tak przynajmniej tytułowała go 
siostra Jadzia, mała, drobna brunetka o 
wesołych oczach, które w zbli- 
z prawdziwym cierpieniem umiały 
stawać się nie do uwierzenia głębokie. 
Darzyła go sympatią i względami, co wy- 
woływało bolesny ucisk w moim sercu. 

Co tu ukrywać... Kochałem się w sio- 
strze Jndzi. Mój Boże, jakże mało przed- 
siębiorcza była ta miłość... Na prawdziwie 
męskie uczucie bylem jeszcze zbyt słaby, 
zarówno duchem, jak i ciałem. Ale jeżeli 
Jadzi długo nie widziałem, tęskniłem 
szczerze. Kiedy zaś kładła mi chłodni 
dłoń, pachnącą mydłem, na czole — co nie- 
stety zdarzalo się teraz coraz rzadziej — 
wsirząsała mną cicha radość. Kiedy zaś 
z tkliwym wejrzeniem pochylała się nad 
inżynierem, odczuwałem piekąqtą gorycz 
i zazdr 


Sąsiad mój, pomimo szpakowutych wło- 
sów, nie mógł mieć więcej nad lat 40. Mu- 
siał wiele przeżyć, cechownia go howi 
la spokojna równowaga, która różni 
zasadniczo od wrodzonej flegmatyczności 
i zazwyczaj hywa nabyla kosztem bardzo 
dotkliwych doświadczeń. W spokoju tym 
było niemało opanowanego umiejętnie 
smutku, może tajonej rezygnacji. Musia- 
łem przyznać, że człowiek ten umiał zna- 
kamicie panować nad sohn, skoro po od- 
zyskaniu przytomności potrafił w ata- 
kach największego bólu uśmiechać się do 
siostry Jadzi tym swoim równym, spokoj- 
nym uśmiechem, w którym bylo coś z do- 
bradusznego - przekomnrzania się starsze- 
go mężczyzny z młodą dziewczyną. Wów- 
s w (ym zachowaniu się inżyniera do- 
palrywałem się radzaju niewczesnej ko- 
kieterii. Przekonałem się jednak później, 
że się myliłem. Plutonowy Renn némie- 
chał się również i do nas a uśmiech jego 
hy? niemniej ujmujący. 

Tak, posądzanie inżyniera o zalolność 
było oparte na urojenin zazdrognego i — 
dzisiaj to widzę — śmiesznego Otella. 
Wtedy jednak uważałem, że Jadzia prze- 
siaduje przy nim stanowczo więcej, niż 
wymagały tego od niej obowiązki pielę- 
gniarki. To prawda, że był ciężka ranny, 
ale nie mogły mi się podobać te ich dhu- 
gie. szeptem prowadzone rozmowy po no- 
cac 

— Więc pozwoli mi pan napisać do żo- 
ny? — uslysznłem kiedyś w taki właśnie 
późny wieczór. 

Lampka naftowa, ustawiona na podło- 
dze, rzucała fantastyczne cienie sprzętów 
na ściany i sufit a oświetlając z dołu dro- 
hng Jadziną twarzyczkę nadnwała jej wy- 
raz niecodziennej, groźnej powagi. Łóż 
ko moje jeszcze za dnia dosunięto do łóż- 
ka inżyniera, bowiem z powodu ofensy- 
wy polskiej na Połock należało przygoto- 
wać miejsce dla nowych rannych. 

Z plutonawym Rennem było bardzo li- 
cho. Gorączka wypaliła się w nim wpraw- 
dzie, nle zarazem spadła poniżej minimam, 
zdradzając niebezpieczne dla życia osła- 
bienie serca, Jadzia, siedząc przy łóżku in- 
Żyniera, oparta jednym ramieniem o po- 
duszkę, wpatrywała się w niego z natęże- 
niem. 

„Jest żonaty“ — ucieszyłem się i zado- 
wolenia mojego nie mogło nawet zgasić 
ciepłe spojrzenie, jakim Jadzia poparła 
swoje zapytanie. 

Inżynier poruszył leniwie głową. 

— Üzyżbym już umiernł, siostro? 

— Proszę nie pleść głupstw, mój miły 
panie! — Wdzięk, z jakim siostra Jadzia 
usiłowała udawać surową, zachwycał mnie 
zawsze, nawet jeżeli nie do mnie był ndre- 
sowany. — Ale na pańskim miejscu po- 
starałabym się zobaczyć z żoną... W go- 
rączce tylko to jedno imię umiał pan po- 
wiarzać, wciąż Marto t Marlo! — i glos 
kobiecy zniżył się do miękkiego, gorącego 
szeptu. 

Wobec tego wielkiego zjawiska, jakim 
jest miłość, każda kobieta staje onieśmie- 
lona, spłoszona, 

Tak, teraz wiem o tym, ale wtedy wy- 
dało mi się, że drżenie jej szeptu wywołał 
ból i zawiedziona, gotowa do wyrzeczeń 
i poświęceń miłość dziewczęcia, które do 


chwili szczęścia Jub nawet zwykłej rada- 
ści nkochanego, gotowe jest zapomnieć o 
sobie. Zresztą o takiej mił my, męż- 
yźni, wiemy bardzo mało, chociaż ra- 
dzi ją przyjmujemy, jako coś należnego 
nam i samo przez się zrozumiałego. I 10 
nie tylko wtedy, kiedy mamy mleko pod 
nosem i o kobietach odzywamy się z za- 
rozuminłą, głupią wyższością. 

— Pan jest rozumny i dobry — szepta- 
ła Jndzin. — Tak jest, proszę nie kręcić 
głową i nie wykrzywiać ust tak gorzko. 

Pochyliłn się tuż ku twarzy rannego od- 
słaniając światło lampy. W półmroku mi- 
golliwymi płaszczyznami światła i cienia 
znrysowała się wysybtelniona przoz mę 
kę twarz inżyniera. 

— Napisałabym ten list, tylko proszę mi 
podyktować... 

Renn znówu poruszył głową powoli 
na poduszec w prawo i w lewo. Wyraz 
cierpienia stopniał mu w ciepłym, chociaż 
nikłym, z trudem przywołanym uśmiechu. 
Pomiędzy cienkimi wargami zalśniły zę- 
by. Jednak dziewczyna nie dawała za 
wygraną, 

— Przecież pan ink bardzo za nią tę- 
skni... 

W wychudzonej szyi rannego wydatne 
jabiko Adama podskoczyło do góry, opadio 
w dół i znowu się podniosło. 

— To nie może być, silostrzyczko — 
przelknąwszy ślinę powiedział słabym, a- 
le nadspodziewanie wyraźnym głosem — 
Wiem, że przyjechała by, ale... to ja sam 
od niej adszedłem... Przed 8 laty... Proszę 
mnie zrozumieć. 


Jadzia wyprostowała się porywczo. 

— Na mój dziewczyński roznm — po- 
wiedziała z żalem — to względy ambicji 
i prestiżu, czy jak wy tam jeszcze te kon- 
onalne wymysły nazywacie, powin- 
ny iść czasami w kąt. Jeżeli pan pierw- 
szy wyciągnie do żony rękę na zgodę, to 
chyba pański honor żadnej ujmy nie do- 
zna — zakończyła głośniej. 

Siostra proszącym gestem położyła dłoń 
na chudych palcach inżyniera, przykrym, 
trupim blaskiem odeinających się w pół- 
mroku od ciemnego, szpitalnego koca, 

— A więc?.. — tchnęła ledwie dosły- 
szalnym szeptem. 

W lej chwili zasłona z rzęs, przez któ- 
tą} obserwowałem tę scenę, zgęstniała nie- 
oczekiwanie, powieki mi się przymknęły 
i zasnąłem. 

Lekarz nnezelny naszego szpitala nie 
był przez rannych lubiany. Rękę miał 
ciężką i z Bali opatrunkowej dochodziły 
nieraz wycia, które z normalnym głosem 
ludzkim niewiele miały wspólnego, Był 
za to hardzo wytworny w gestach i mo- 
wie. Kiedy po upływie tygodnia od pod- 
słuchanej przeze innie rozmowy Jadzi 
z inżynierem ukazał się pewnego pogod- 
nego południa w otwartych drzwiach na 
szego pokoju i swoim zwyczajem zatrzy- 
mal się w nich przez chwilę — miał w twa- 
rzy wyraz przyjaznej, chociaż nieco wy- 
niosłej łnakawośći, 


Obrzuciwszy nns długim, nieprzyjem- 
nym spojrzeniem=od którego w zgrucho- 
tanej nodze poczułem dotkliwe uczucie — 
skierował się w stronę łóżka inżyniera. 
Stojące pod ścianą wiedeńskie krzesełko, 
które zwykle zajmowała siostra Jadzia, 


zatrzeszczało pod pulchnymi, nieco kobie- 
cymi kszlałtnmi lekarza. 

Co do Jadzi, to niestety nie mogłem dlu- 
żej się łudzić. W miarę jak z dnia na 
dzień odzyskiwałem siły i wiarę w swo- 
ją hm... Lm.. dwudziestoletnią męskość, 
papiery moje bez żadnej wątpliwości spa- 
dały, Teraz, kiedy przychodziłem do 
zdrowia, siałem się dla Jadzi obieklem, 
meblem, który dotyka się wprawdzie cza- 
sami niewidzącym wzrokiem, ale bez żad- 
nego zainteresowania. A przecież tak 
niedawno jeszcze, kiedy umierałem 2 gan- 
greny, potrafiła patrzeć mi w oczy z 1kli- 
wym niepokojem. 

Lekarz musnął krótkim, fachowym spoj- 
rzeniem fantastyczną krzywą temperntu- 
ry inżyniera. 

— Rad jestem, panie plutonowy — o- 
dezwał się strzepując z kolana niewi- 
dzialną jakąś nilkę — że niebezpieczeń- 
stwo już minęło, powiadam, minęło. Te- 
raz mogę stwierdzić bez obawy, że pogor- 
szy to paraki stan, ale było z panem nie- 
dobrze, nawet zupelnie źle. 

Inżynier uśmiechnął się, ale uśmiech 
ten wydał mi się mniej ujmujący niż 
zwykłe. Nie od razu też odpowiedział 
na łaskawe słowa majora. Przesunął 
paleami po szpakowatej czuprynie, dzistaj 
już nie pozlepianej w kosmyki, lecz sta- 
Tannie zaczesanej do góry. Wyglądało to 
iak, jakby myśli zbieral. Był gładko ogo- 
lony i chociaż patrzyłem na niego co- 
dziej, to jednak dopiero teraz, może na 
skutek zestawienia ze zdrową twarzą za- 
dowolonego z siebie majora, zauważyłem, 
że przedstawiał uderzający typ męskiej 
urody. (Niezawodnie siostra Jadzia zau- 
ważyła to wcześniej ode mnie)... Pomimo 
że linia jego lwiego czoła, nosa wyrzeź- 
bionego przez uporczywą gorączkę, ba- 
dych. ale mlodych jeszcze warg i wydatne- 
go, energicznego podbródka — była wy- 
bitnie nieregułnrna tworząc jedną z tych 
rzadkich twarzy, które raz widziane, po- 
zostają w pamięci na zawsze. 

— Bukces to może niemniejszy — o- 
dezwnł się wreszcie żartobliwie, chłod- 
nym wejrzeniem dotykając jasno-niebie- 
skich, wypukłych oczu leknrza — niż tu- 
nel, którym przed dwoma laty połączy- 
łem Manhattan z Jersey City, 
prawda, panie majorze Zresztą za- 
wdzięczam go zapewne pańskiej biegłej 
pomocy 

Protekcjonalny uśmiech opuścił okrą- 
glą twarz lekarza ustępując miejsca wy- 
razowi zdziwienia, a nawet zaskoczenia. 

— Manhattan z Jersey?... — 
powtórzył przeciągle. Również i w zabar 
wieniu jego głosu znszła wyraźna zmia- 
na. Znikła łaskawość, zabrzmiała nato- 
miast grzeczność i gotowość do usług. — 
Od razu nazwisko pana inżyniera wydało 
mi się znajome, ale nie przypuszczałem, 
że to pan własnie jest tym sławnym na- 
szym rodakiem... Ren... Krzysztof Renn, 
— powtarzał rozpromieniony i w swoim 
entuzjaźmie prawie sympatyczny, — 
Więc to pan... Ale jak to się stnło, panie 
inzynierze, że wrócił pan do starego kra- 
ju i walczył w naszym wojsku w takiej 
skromnej szarży? 

W kąciku bladych ust inżyniera uka- 
zala się drobna zmarszczka ledwie do- 
strzegalnego znużenia n może i niechęci. 

— Pan daruje, panie mnjorze, ale to 
bardzo zwyczajna sprawa — powiedział 


z ociąganiem. — Prosty obowiązek Po- 
taka.. Niech mi pan lepiej powie, dla- 
czego mi fak nogi ciążą... Mam wciąż la- 
kie wrażenie, jakby leżał na nich wielki, 
parutonowy ciężar. 

—Nog — przeciągnął lekarz. — 
Ach, to objaw przykry, rzeczywiście bar- 
dzo przykry, ale typowy w podobnych 
wypadkach, z czasem minie na pewno. 

Na smudze oślepiającego światła ało- 
necznego, które wpadało z korytarza zło- 
cyc proste deski podłogi, ukazał się i nie- 
ruchomo zatrzymał jakiś wydłużony cień. 

— Czy mogę mówić z plutonowym Ren- 
nem? — odezwał się od progu kobiecy alt, 
Nie był to wesoły, chwilami pełen żarto- 
bliwej przygany głos siostry Jadzi, cho- 
ciaż kobiecego ciepła miał na pewno nie- 
mniej. Brzmiał w nim powściągany nie- 
pokój, może nawet trwoga. 

Przeciągnąłem wzrokiem po wysokiej. 
wysmukłej postaci, która zabierała nam 
słońce. Od popielatych botów, poprzez 
ciężkie karakuły aż po elegancki kapelusz 
i chmurę jasnych włosów, które prześwie- 
tlone przez słońce, płonęły dookoła małej 
głowy złolą, puszystą aureolą. Pa czym 
spojrzałem na inżyniera. 

Nie zrobił żadnego ruchu, nie drgnęły 
mu nawet dłonie na kacu, ale był biały 
jak poduszka, na której leżała jego mę- 
czeńska głowa o cienie pod oczami stały 
się intensywnie granatowe. 

Natomiast lekarz porwał się na nogi, 
w sząrmanckim porywie przewracając 
z łoskolem krzesła. 


— Prosimy bliżej! — rzucił się ku go- 
ściowi. — Inżynier Renn leży wlaśnie tu- 
taj i ma się o wiele, powiadam, o wiele 
lepiej. 

Młodu kobieta zbliżyła się. Teraz, kie- 
dy wyszła ze słonecznej smugi, która ra- 
ziła nas w oczy, mogłem przyjrzeć 
jej lepiej. Szła swobodnie, nle twarz mia- 
ła pruwie równie białą, jak mój szpako- 
wały sąsiad, 

— Jak się masz, Krzychu! — odezwała 
się. 

Inżynier najwidoczniej już się opano- 
wal. Przezroczystą dłonią zrobił przed- 
stawiający ruch. 


— Lekarz naczelny naszego szpitala, 
Marto! — rzekł niedbnłym tonem nudzą 
tego się świalowca... — moja żona! 

Przybyła pani usiadła na krześle. Na- 
chytiła się nad łóżkiem i ostrożnie, niby 
jakiś mislerny bibelot, ujęła woskową 
dłoń męża. 

— Jakiś ty blady, Krzychu! — powie- 
działa niskim szeptem. — To tylko dla 
tego nie poznałam cię od razu, bo zresztą 
nie się nie zmieniłeś. 

Major z niecierpliwym skrzypieniem ln. 
kierów przeszedł się po pokoju. Wre- 
azcie widząc, że jest niepofrzebny, za- 
trzymał się znowu przed łóżkiem inżynie- 
ra. 


— Pani daruje, ale czas na mnie — 
odezwał się miodowym głosem. — Służba 
nie drużhat.. Mnóstwo, powiadam, mnó- 
stwo rohoty. Spodziewam się jednak, że 
nie odmówi mi pani tego znszczytu i 
zechce spożyć obiad w moim towarzy- 
stwie... 


— Te, „pieron“, ty słyszał?.. — za- 
śpiewał z lwowska sąsiad kaprala Rart- 
kowiaka, skoro ucichły na korytarzu kro- 
ki doktora. — Alile żołnierz st znalazl! 


— Takie coś to nie podobna! — adrzekl 
oburzony poznańczyk. 

Renn  wyswobodził 
z ręki żony. 

— Jnk widzisz, Marto — uśmiechnął 
się pogodnie — chirurgia nie cieszy się 
u nas uznaniem. 

— Krzychu! powiedziała z dziwnym 
akcentem. 

Inżynier zdawał się nie słyszeć. 

— Kto cię zawiadomił, że jestem ran- 
ny? — zapytal. 

— Siostra Jadwiga. Czy jesteś z tego 
nierud? 

— (o prawda moglem się tego domy: 


delikninie palce 


ślićę. Ciekaw jestem skąd  wydosiała 
twój adres... Chociaż właściwie, mniejsza 
z lym!.. Dziękuję ci — dodał lekko, — 


Musisz być zmęczona. Te wojenne po- 
łączenia kolejowe są bardzo uciążliwe... 

Wygłaszał uprzejme, zdawkowe fraze- 
sy, ale głos mu drżał. Właściwie dotych- 
czas nie przywitał się z żoną, nie poca- 
łowali się, nawet nie uścisnęli sobie dło- 
mi. Jednak ona patrzyła na niego tak, 
jak tylko miłość pntrzeć umie. „Szczęśli- 
wy alary!* — pómyślałem.. A onf.. 

Czy może odwiedziny te poruszyły 
w nim zamilkłe, martwe już struny 
i po prostu bolaly ga?... 

Odwróciłem dyskretnie głowę, ale sly- 
szałem każde ich słowo. 

— Słuchaj, Marto! 

Człowiek ten nie przestawał mnie za- 
dziwiać. Zniknął bez śladu drżący przed 
chwilą ton jego głosu, w którym drżał 
teraz dźwięczny metn! stanowczej decyzji 
Tonu tego musiał zapewne używać inży- 
nier Renn, „wielki Renn“, w najdonio- 
ślejszych chwilach swojego życia, kiedy 
przedstawicielom ciężkiego przemyslu 
przedstawiał swoje śmiałe plany, kiedy 
przekonywał ich o realności i opłacałno 
ści swoich zamierzeń. 

— Bardzo ci jestem obowiązany za 
twój trud, Marto, ale powiedz mi proszę, 
po co właściwie przyjechałaś tutaj? 

Nie mogłem się powstrzymać i znown 
odwróciłem głowę, aby spojrzeć na nią. 
Byla spokojna, tylko wargi jej drżały. 
a u nasady szyi pulsowała niewidzialna 
żyłka, szyhko, szybko, w takt udręczo- 
nego serca. 

— Aby zostać przy tobie — 
działa po prostu. 

— Raz jeszcze dziękuję ci, Marto — 
rzekł po chwili bardzo cicho, chociaż wy- 
rażnie. — Ale to niemożliwe, Marto. 

Zdawało mi się, że przez oficjalne po- 
włarzanie jej imienia stara się rozpacz- 
liwie utrzymać pomiędzy nimi dystans, 
który ona usiłowała przełamać. 

— Nie wiesz jeszcze wszystkiego... 

Głos załamał mu się i zadrżał wyraź- 
e EO Przerwał więc, aby się opano 

. Po chwili podjął już mocniej: 

— Szpilal i nasze cuchnące, ropiejące 
rany nie są dla ciebie odpowiednim oto- 
czeniem! 

Patrzyła na niego bez zmrużenia. Gór- 
na, nieco zbyt krótka warga drgala jej 
tornz silniej. Nagle w zewnętrznych ką- 
lach jej wielkich, przejrzystych, szarych 
oca ukazały się dwie lzy. Zanim zdą- 
żyły stoczyć się po policzkach i spaść na 
kolana, aby wsiąknąć w ciemną welnę 
sukni, już napłynęly drugie i trzecie. 
Płakala cicho, bez szlochu i tylko rozdy- 
golane, świeże usta wygięły jej się 


powie- 
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w dziecinną, lilaść hudzącą podkówkę. 

Poczułem złość na „starego”. Tak, dla 
moich 20 lal był on rzeczywiście stary. 
Czemu się wzdraga. czenn się zgrywa 
ink kabotyn?.. Da czega zmierzn, odp 
chająć od siebie ię cndowną kobietę, wo- 
hee której miła uroda Jadzi — jak to już 
dawna w duchu stwierdziłem — zbladła 
by jnk lampa naftowa przy jupilerze?... 

W swoich uczuciach nie bylem osa- 
motniony. Pod koprałem Barikowiakiem 
łóżko zalrzeszeznio groźnie. 

— Ady nie róbcie z siebie ghipiego. 
plutonowy! — odezwnł się z gniewem — 
Powinniście, człowieku, ię swoją kobitę 
vbu rękami przylrzyma zn sereo jej 
podziękować, nieprawdnż?... Co się z wn- 
mi ale stanie, jak wam obie giry utrącił. 

Adyby można było wzrokiem znbijne 
to prostoduszny paoznańczyk padlby nn 
pewna od tego spojrzenia, które poprzez 
moje łóżko cisnył w niego inżynier 
Renn. Byla twnrde jak stal bagnelu I pa- 
lqce od bóln, od gniewu, od upokorze- 
nia.. Ale miękło i łagodniało w miarę. 
jak przedłużnła się ciężka, dzwoniyca 


w uszach visza. Ż glębi korytarza z sali 
epatrunkowej dobiegł sllumiony przez 
oddalenie krzyk. Przyjęliśmy go z ulgą. 

Inżynier powoli odwrówił głowę. Spoj- 
rzal na żonę bezradnie. prawie pokornie. 

— Widzisz. Marto — rzekł z jakimś 
holesn ziem. — Chcinłem ci te- 
Jn przecież nie mam już 


nóg. 

Nieśminlym, przepraszająe 
położyła duń na jego czołe. 

— Ależ. Krzychu! — powiedziała na- 
brzmimym od lez szeptem. — Wiedzia- 
lam u tym! „I nie rozstnniemy się już 
ly, słyszysz umie mój mały?.. Nigdy! 
— dokończyła z niewysłowiomą slodyczą 
głaszcze mu czoło i włosy delikatnymi 
muśnięcianni. 

Renn, wyrażnie zmieszany i zaskoczo- 
ny, spojrzał przeciygle na żonę, która 
utonęła wzrokiem w jego oczach. Łzy 
spływały jej w dalszym ciągu po policz- 
kach, ale nsta już się uśmiechały. Był 
to jeden z tych rzadkich momentów, kie- 
dy mężczyzna i kobieta przenikają się 
na wzajem i stapiają się w jedno. 


m gestem 


y mnie ch 


vha kachasz? — szep- 
nal 


Wsparł się na rękach, podciągnnl i w- 
sindł. Po raz pierwszy o własnych siłach. 
Jakże zmienione miał oblicze!... Patrzy- 
lem oto na radosną. prawie chłopięca 
twarz człowieka szczęśliwego. Zdumia- 
lem się... Czyżby odzyskanie wiary w ka 
bietę znaczyło aż tak wiele?... 


Pylano mnie niejednokrotnie, jakie 
wyniosłem z wojny najsilniejsze wraż 
nie. Cóż, widziałem i przeżyłem niejed- 
no. Ale najmocniejszym wspomnieniom 
przostame dln mnie nie huraganowy o- 
ogień artyler: w okopnh i nawet nie 
ów mroźny poranek w białoruskich śnie- 
gach, kiedy zbyt bliski wybuch nieprzy- 
jacielskiego granatu zrobił mnie na za- 
wsze kaleką — lecz właśnie owa chwila 
kiedy tych dwoje, siwiejący ulomek męż- 
czyzny i ia bujna, urodziwa kobieln to- 
nęli w sobie spojrzeniem. Może dlatego, 
że dane mi bylo zobnezyć prawdziwą 
mowniejszą niż meszczęście i rozstanie— 
MIŁOŚĆ 


JAK KSZTAŁTOWAŁ SIĘ TYP WSPÓŁCZESNEGO ROBOTNIKA ŁÓDZKIEGO 


Jan Augustyniak 


Robotnik łódzki powstnł w III fazie 
fabryki wielkaprzemysłowej 4 j. w tym 
momencie, kiedy drobne warszlaty w 
iwórczości hnwełnianej razwinęły się 
w olbrzymie kompleksy oddziałów tech- 
nicznych. zorganizowanych wyłącznie 
z punktu widzenia spekulacji handlowej. 

Poczynając od rokn 1870 do 1900 do 
Łodzi napływ: Inle ludn wie ego, 
rozeieńczająe znajdujący się tutaj w prze- 
ważnej ilości element robotniczy, obey, 
przeważnie niemiecki. Ten liczny no- 
plyw robotników ze wsi tłumaczył się 
z jednej strony inklem uwłaszczenia 
włościan, a z drugiej — tym, że reforma 
włościańska podniosła stopień zamożno- 
wsi, która staln się lenszym odbior- 
cą produktów fubrycznych. Ponadto na 
ożywienie przemysłu łódzkiego wpłynę- 
ly: otwarcie rynków wschodnich. wybn- 
dowanie kolei  wnrszawsko-petersbur- 
skiej 1860 roku i warszawsko-lerespol- 
skiej w rokn 1866, odnogi kolejowej łódz- 
kiej i dalej odemków: nadwiślwiskiego, 
dąbrowskiego i kaliskiego; cła protek 
cyjne z r. 1877 podwyższone do 1894 L 


do traklnin z Niemcami, olwarcie ryn- 
ków Dulekiego Wschodu; kredy ban- 
ków Iilochn, Handlowego, zugranicz- 


nych i t. p. 

Daly ostatniej wielkiej fali Indn wiej 
skiego, która do łódzkich fabryk napły- 
ngħa, były Iaia 19%0—1904, Fala In prze- 
de wszystkim śpicszyła lutaj z najbliż- 


szych okolie t, | ziemi knliskiej, sie- 
rmadzkiej. łowickiej, apoczyńskiej, oraz 
z pobliskich wsi i miasteczek. napól 


rolniczych i napót rzemieślniczo-handlo- 
wych. 

Że $rodowisk tyclt przyniósł z goby ro- 
butnik łódzki pewne fachowe już przy- 
gotowania do pracy w fabryce (ciesiel- 
siwo, hednarstwo, stolarstwo, kowal- 
stwo); nawykł da pracy viężkiej na fol- 
warkach („od słońca da słońca”) t. j od 
wschodu do zachodu; niewielkie wyma- 
gania w zakresie płacy, gdyż jaka ro- 
holnik otrzymywnł najczęściej or: |narię 
1. i wynagrodzenie w nalurze; prócz te- 


go nie był także wymagający na punkcie 
warnnków mieszkaniowych, ponieważ na 
służbie dworskiej mieszkal w 1. zw. 
„czworakach*. których odpowiednikiem 
w mieście sy „domy familijne". Pod 
względem socjalnym ten zastęp rohotni- 
ków łódzkich nie stnnowił żadnej siły: 
podlegając oddziaływaniu patrymonialne- 
mu dworu wiejskiego, gdzie bicie robot- 
nika rolnego byla zjawiskiem częstym — 
kandydat na roholnika fabrycznego le- 
go okresu nie marzył nawet o jakiejkol- 
wiek zbiorowe akcj natury socjalnej, 
tym bardziej, iż pod względem oświece- 
nia siał na b. niskim poziomie i w 80 
proceniach nie umiał pisać; sztukn zaś 
ezylanin ogranicznła się w tej sferze do 
czytania i do nabożeństwa. 

Ke. Wóycieki w we swojej p. b 
„Dzieje robotników przemysłowych 
w Polsce" podaje. w r. 1876 przemy- 
słowiec J. Poznański podkreślił spokoj 
ne usposobienie robotników łódzkich. 
Wprawdzie w VI dziesiąltku ubiegłego 
wieku łódzku klasa robotnieza z chwilę 
nastania okrem  wielkoprzemysłowego 
slnje się walcząca, lecz jeden z poważ- 
niejszych strajków r. 1892 miał charak- 
ter akch prawie spontanicznej, która 
wladze rosyjskie w perfidny sposób 
zwekslowały ma płaszczyznę zwykłego 
lintu, połyczonepo z rabunkiem, przez 
co brutalnie go zgnioiły i w oczach o- 
pinit publicznej skompromiłowały. Nie 
więc dziwnego, iż okres, będący przed- 
mialem opisu, miał charakter spokojny 
zarówno jaka reakcja po nieudanej po- 
przednia walee, jak też i okres w któ 
rym brak było wszel orgamzacji, k 
iaby ie siły ujęła w karhy. Niski poziom 
uświaty wśród mas rohotniczych, czynił 
je żywiołem martwym. 

Pracę w fabrykach łódzkich otrzymy- 
wala więc przede wszystkim laiwo fnka 
jednostka, która wnosiła znajomość ja- 
kiegoś fachu i własne narzędzin. Jakże 


więc często można była zaobserwować 
jeszcze w Intach 1900 — 1905, iż przed 


bramą wielkiej fabryki w gromadzie o- 


tzekujących na otrzymanie zajęcia, wy- 
hijali się niejaką ij siebie rze- 
mieślnicy, trzymający na ręku piłę, du- 
ży młot, lnb narzędzia murarskie zebra- 
ne w „wiązkę”. | zazwyczaj o pewnych 
godzinach zjnwinł się przed biurem fa- 
bryki kierownik jakiegoś oddziału i 
przede wszystkim wywoływał do pracy 
tych. którzy ud razu mogli stanąć przy 
warsztacie jako siły z punktu wydajne. 
Pozostałe zaś azare, przeciętne szere- 
gi niewykwalifikowanych kandydatów. 
zapełniały olbrzymie sale tkalni, przę- 
dzalni, luh — gorzej szarpnrni (wsięp- 
ne prace przy przeróbce bawełny, gdzie 
pracuje się w maskach), bielnika lub far- 
biarni, gdzie znów ostre kwasy z re- 
puły zatruwnły robotnika już po kilku 
latach. 
Przeprowadzony w 
mysłu lódzkiego jnż do. 
pracy i pewna specjalizacja — sprawia- 
< iż robotnik łódzki z łatwością opano- 
wywał technikę fabryczną i już po kilku 
miesiącach a nawet lygodninch, slawat 
samodzielnie przy wyznaczonym WAT- 
sztacie. Dolyezyło to szezególnie tkaczy 
i przędzalników. Kandydat na (kaczan 
fnbrycznego przechodził wstępną naukę 
tkactwa u przydzielonego mu przez dy- 
ekrję oddziału samodzielnego tkaczn, 
pracującego zwykle na dwu warsztn- 
tach. Taki „mistrz” (kacki, jeżeli go 
z uczniem nie łączyło pokrewieństwo, o- 
trzymywał zwykle zn naukę, na mocy 
prywalnej umowy z przyszłym lkavzem, 
jakieś wynagrodzenie pieniężne, a ezn- 
som wystarczył poczęstunek, Przeszko- 


organizacji prze- 
ñ dawno podzinł 


lony w ten sposób tkacz pracował po- 
tzqtkowo na jednym warsztacie, później 


zaś. po roku. «zy dwóch latach nnidn- 
lej — otrzymywał również dwn warszta- 
ty. Z biegiem zasu i į. z chwilą wpro- 
adzenia do fabryk łódzkich zasad nau- 
kowej organizacji pracy — tkacz łódzki 
otrzymywał do obsługi po 4, 6, 8 — u na- 
wet więcej wnrsztalów. Przejście do 
iak intensywnego wyzyskania siły ro- 
botniczej mogło nasląpić tylko dzięki le- 


mu. iż w robotniku łódzkim przez 1—2 
pokoleń wytworzyła się już pewna dzie- 
dziczna niejako zdolność do tego rodzaju 
pracy 

W przędzalniach zaś początkujący mlo- 
dy robotnik przechodził naukę przędza|- 
ictwn kilkoma etapami. Najpierw wię 
jako (, zw. „natykacz”, obsndzający pu 


ste szpulki na wrzeciona, polem jako 
przykręcacz bezpośredni pomoc- 
nik głównego przędzałnika, 1 wreszcie 


po wielu dopiero laind otrzymywał o: 
wielką maszyną, zwa 
(samaprzążnie4). 

W innych oddziałach fabrycznych jak 
np. w bielniku — drukarni, skladalni 
przeciętny robotnik,  praenjący 
wielkich ma ch, pot 
szkolić się specjalnie, gdyż fuk 
go robotnika były na ogół proste (p 
sztuki towarn, założenie jej 


gólny nadzór nad 
na „selfaklorem 


wiezienie 


na walce, odebranie i t. p.). Niektóre tyl 
ko stanowiska kierownicze wymagały 
pewnej którn z czasem przeci 


rutyny 
a w apoelalność (pakarze i 
w oddziale składalni) 


kładncze 


W oddziałach mechanicznych (stola 
nia, Ślnsurnia, kużnia i t. p.) pracują © 
«zywiście (tylko fnchowcy. Do 1914 pra 
en w tych oddzinłach fabrycznych prze 
mysłu włókienniczego niczym się nie 
różniła od inkiejże pracy poza fabry 


że ślusarz zobowiązany był umieć 
znmek przy drzwiach, jak 
i dorobić część maszyny. Dzisiaj już 
jednak w wielkich zakindaeh następu- 
je w tej dziedzime specjalizacja: istnieją 
więc specjaliści stolnrze tylko do czę: 
1h drewnianych, ślusarze repe- 
muja tylko czółenka, mechanicy przy mn- 
szynach stolarskich, heblnrniach, tokar- 
ninch. piłach mechanicznych i 1. d. Po- 
meważ jednak nie ma reguly bez wy- 
jatku, więc 1 tutaj zdarzn się, że w od- 
dziale mechanicznym znajdzie się „mnj- 
aler do wszystkie Dotyczy to jed 
nak fachowców starej daly, którzy po- 
trafią zninponawać niejednokrotnie in 
żynierowi. W pewnej fubryce np. praon 
je staruszek, dawny «ieśln wiejski. któ 
ry oknzuje się ciągle pożyteczny, ho wy 
bia lakie przedmioty, które są jeszcze 
w fabryce potrzebne, n których 
nowo nie opłaca się wytwnrzać („kopy 


r zn 
zreperować 


ci mak 


MASZY 


siki“ do farb. „siądy” naramienniki 
do noszenia wody w windrach. Irepy 
drowninne i t. p.) Przedmioty te ten 
cieślu wyrabia włnsnymi starymi narzę 


dziumi t į. k rugiem, topor- 


kiem o ostrzu poziomym do zaendy it, p. 


zywym 


Zagadnienie życiowej kariery robotni- 
ka w fabryce istniało tylko dla robot 
ków młodszych, obdarzonych pewnymi 
wrodzanymi zdolnościami i oczywiście 
pewną ambicją wybicia się. Pojęcie n 
wansu zawsze było połączone z nadzieją 
na poprawę materialnego bytu, aczkol 
wiek i myśl przejścia do wyższej klasy 
spolecznej odgrywała w takim wypadku 
pewny rolę. Możliwość awansu dla ro 
holnikn łódzkiega w potężnym przemy 
była dużu. Robotnik niewykwalifi- 
kowany 1. zw. podwórzowy, jeżeli po- 
indat chochy najprostszą sztukę pisania 
1 rachownnin łatwo awansował na star- 
szego rohatnika, którego podwladni z re- 
guly lytulowali „panem majsirem“, A- 
wansem din mlodego przędzalnika by 
ło przejście do kategorii nadzorującego 
nad dużą maszyną przędzalniczą „sel- 


faklorem*. Stanowiska to odpowiadnk 
w hierarchii fabrycznej owemu majstra: 
wi podwórzowemui 

Tkacz młodszy, zdolny. pracowity ró 
niez myślał a stanowisku majstra (kuć 
kiego, którego roln polegała na repero 
waniu kilkudziesięciu warsztatów (two- 
rzących t zw. „parlie”) podwładnych 
oraz na zapisywaniu w ksii 
żeczkach każdego (katga, ile metrów to 
warn wyrobił w ciągu pewnego czasu 
Tutaj już awans był nieco trudniejszy 
Aspirant na majstra nnsiał znać dobrze 
strukture warszlatu tkackiego, gdyż nić 
wolno mu bylo dop ahy zepsule 
warsztaty zbyt długo sinly bezczynnie, 
bowiem pensja jego zależała od ogólnej 


tkavzów 


zi 


sumy należności, jaką otrzymywali pod 
legli mu tkacze. Poza tym, wobec wiel- 
kiej ilości chętnych na te stanowiska, 
zwierzchnicy nad tkalnią  (,„saalmaj- 
strzy”, „obermajstrzy”), od których za 
zależał awans na majstra tkackiego — 


pobierali 
c, pewne 
majstrów, 


zupełnie zreszią nie krępujące 
kwoty od kandydatów na 
tórzy byli też na to przygo 
fowani. Taka polityka nadmajstrów w o- 
pinii spałeczności fabrycznej bynajmniej 
nie była potępinna. 

W drukarni czy bielniku awanse ro- 
botników polegały znów nn innej 
dzie. Oddziały te dzieliły się administrn- 


Świątek bezkidzki 


których koncentrownł 
radzaj praey, Nad 
al} miał nadzór jakiś więcej 
robolnik, który też 
robotniczej za mal 
jego należała noto 
odebranie towaru przy 
ioj sali i wydanie tego 
ima zaś praca np 
bielnikn, prasowalniach 
przez głównego kic 

inżyniera chemik», 
maszyny opracowywał 
instrukcje i rzeczą owego majstra bylo, 
aby przepisy, zresziņ nieskomplikowane 
byly dokładnie wykonywane omiasł 
w addziale drukarni tkanin robotnicy 
marzyli o awansie na drukarza główne 
go, t. j. na kierownika wielkiej maszyny 
drukarskiej. Obowiązkiem takiego dru 
knrza bylo umieć subtelnie uregulowa 
liczne walce miedziane maszyny z 
skami negatywnymi oraz zw. „noże“, kló 
re zbiernły farbę, płynącą na owe walce, 
z odpowiednich koryt. Funkcje lnkie opn 
nowywał każdy robatnik, pracujący przy 
lejże maszynie przez czna dłuższy. Toteż 
drukarzem. zarabiającym 20—25 rb. lx 
godniowo mógł właściwie zostać każdy 
robolmk, jeżeli... miał znów odpowiednii 
umę na zupłacenie za awans właściw 

mu nadiiajstrowi, W oddziale składalni 


sale, w 
ię pewien odręhny 
każdą tnk 
rozgarnięty starszj 
uchodził w gwarze 
Ira. Do obowiązków 


yjnie na 


wani 


ahecnych 
wiozionega z in 


towaru przeróbce. ` 


w suszarniach, 


była regulownna 


rowiika 
który dla 


najczęściej 
każdej 


odvi 
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do slanowisk dobrze płatnych, do kló- 
rych dążył znów każdy robotnik tam pra- 
emay, były stanowiska składaczy ręcz- 
nych i pakarzy. Praca ta polegala na e- 
stetycznym ułożeniu i związaniu szluki 
towaru, zmierzonego przedtem na maszy- 
nie i przez tę maszynę ułożonego już 
w t zw. „lagi“ (towar długości jednego 
metra), Pukarze znów zawijali różne 
sztuki towaru w papier. Prace te płat- 
ne były nkordowo. Zdolny składnez i pa- 
karz mogli zarobić od 10 do 20 rb. tygo- 
dlniowo. W tym miejscu nadmienić nale- 
ży, iż do pracy w oddziale  składalni 
przyjmowane byly (jeżeli chodzi o rohot- 
nice) żony i córki różnych wyższych pra- 
towników fabrycznych, oficjalistów, maj- 
strów, R szczególnie wdowy po zmarłych 
wyższych funkcjonariuszach, gdyż pra- 
ta była na ogół lekka. a głównie czysta 
i przy tym dobrze płalna 

W oddziałach mechanicznych (śhusar: 
nia, stolarnia i kuźnia) awanse din rze 
mieślników były trudniejsze; zresztą 
rzemieślnicy byli na ogół dobrze płatni, 
lepiej w kazdym razie niż robotnicy, 
ikacze i przędzalnicy, kłasowo cznli się 
i lak wyżsi i do fachu awego byli przy- 
wiązani, ewentualna nieraz dymisja nie 
stanowiła dla nich zdeklasawania. gdyż 
mieli patenty rzemieślnicze. © awanse 
więc nie dhali. 


Z FABRYK PO SŁOŃCE LATA 


Leon Garbowiak 


W ur 8 „Wymiarów” pisałem o projek- 
tach umasowienia wczasów robotniczych 
w Łodzi. Powołane do życia z pacząt- 
kiem bieżącego roku Biuro Wczasów Ro- 
botniczych w porozumieniu z Komitetem 
Organizacyjnym Wczasów Robotniczych, 
skupiającym reprezentację społeczeństwa 
łódzkiego, przystąpiło do realizacji waż- 
kiego zadania społecznego, jakim jest da- 
nie robotnikowi należytego wypoczynku 
w czasie letniego urlapu. Finansowa stro- 
na akcji miała wyglądać w ten sposób, że 
zakłady pracy podjęły się potrącania ro- 
botnikom chcącym wyjechać na urlop mi- 
nimalnej sumy tygodniowo, resztę zaś kre- 
dytowały — tworząc w ten sposób „ka- 
pital wycieczkowy” uczestnika. 

Przyjrzyjmy się teraz, jakie wyniki da- 
ła dzinłalność propagandowo-werbunkowa 
i jak się ostatecznie układają urlopy lel- 
nie robotników łódzkich. 

Akcję zapisów podjęto jeszcze w stycz- 
niu b. r. Rozesłano do 434 zakładów pra 
cy, zatrudniających ok. 87.000 robotników, 
24.860 dekłaracyj dla uczestników wyjaz- 
dów, 6 okólników B. W. R. oraz 8 rodza- 
jów różnych druków o charakterze propa 
gandowo-informacyjnym. W kilku wypad- 
kach na zaproszenie poszczególnych fa- 
bryk lub związków zawodowych wygło- 
szono krótkie pogadanki dla pracowni- 
ków danego zakładu czy związku, 

Mimo rozwinięcia szerokiej i sprężystej 
akcji rzecz cała natrafila na pewne irud- 
ności i to wielorakie. 

Największą bodaj przeszkodą, obserwo- 
waną zresztą nie tylko na terenie Łodzi, 
jest smuiny fakt, że wskutek trudności 
materialnych, wynikających z niskich za- 
robków, a co za tym idzie z niskiej sta- 
py życiowej, ogół robotników nie korzy- 
siał dotychczas z wyjazdów urlopowych, 


Prócz tych możliw: kariery fa- 
hrycznej robotnicy mieli jeszcze inne a- 
wanse: oto robolnik zaawansowany na 
majstro ikackiego mógł z czasem zo- 
stać nadmajstrem, szczególnie jeżeli cie- 
szył się znufaniem dyrekeji fabrycznej i 
jeżeli pracował w tej firmie wiele lat. 
Czasem jakiś kierownik sali w hielniku 
lub farbiarni, stykający się bezpośred- 
nio z dyrektorem oddziału — inżynie- 
rem chemikiem i otrzymujący od niego 
zlecenia wykonawcze do farbowania mb 
bielenia tkanin. nabył pewnej wprawy 
przy zaprawianiu farb lub przy dobiera- 
nin innych skladników chemicznych do 
prania materii i z czasem zastępował o 
wego chemika. awansując przez lo na 
dyrektora oddziału. Oczywiście przemy 
słowcowi taki pracownik kalkulował się 
taniej, bo pobierał niższą płacę i w swo- 
jej karierze był związnny do śmierci z tą 
fnbryką, która go w ten sposób wyróżni- 
la. Zdarzało się jednak, iż taki samouk- 
chemik, jeżeli posiada] wrodzoną inteli- 
goncję, coś niecoš z tej dziedziny prze- 
czytał, a mając dużą rutynę mógł w tym 
dziale skambinowauć coś własnego. co się 
okazało praktyczne — dyktował warun- 
ki fubrykaniawi i był nawet poszukiwa- 
ny przez inne konkurencyjne przedsię- 
biorstwa, bo posiadał pewnego rodzaju 
injemnicę przemysłową, z który się oczy- 


więc do wyjazdów tych nie jest wprost 
przyzwyczajony. Toteż zarówno sama 
kwestia wyjazdu na urlop, w polączeniu 
z koniecznością decydowania 0 tym na 
pół roku przed urlopem, jak i zasada 
zbierania pieniędzy na wyjazd drogą ca- 
łorocznych, lygodniowych składek. były 
dla większości robotników zbyt wielką 
nowością. Każda zaś nowość, której po- 
trzeba nie jest jeszcze należ; 
miana, budzi wśród robotników nie- 
ufność. 

Nieufność do akcji Biura zwiększała się 
Jeszcze przez to, że bardzo wiele osób, do- 
szukiwalo się w pracy Biura czyjegoś za- 
maskowanego interesu. Jedni dopatrywa- 
li się interesu przemysłu, inni interesu 


wiście z nikim nie dzielił i strzegł jej 
„jak oka w głowie". 

Dla robotników piśmiennych, rekru- 
tujących się już z młodszego pokolenia, 
które zdążyło ukończyć szkołę fabrycz- 
ną, możliwy był awans innego rodzaju, 
a mianowicie — przechodzili na stano- 
wiska oficjaliatów fabrycznych, zwa- 
nych na lerenie tego życia — „pisarza- 
m“, Ta kategoria pracowników fa- 
brycznych slanowila coś w rodzaju swni- 
stej inteligencji fabrycznej o wielkim 
mniemaniu o sobie, o wykształceniu jed 
nak więcej niż skromnym. Uposażenie 
tej grupy było różne od 8 rh. do 25 ty- 
godniowo, w zależności od zajmowanego 
stanowiska, a głównie ad ilości lat pra- 
cy i wyrobionych w ciągu lego czasu ko- 


rzystnych stosunków osobistych z dy- 
rekcją 
W tej dziedzinie awansu robotnicze- 


go po woj zapanowały zgoła odmien- 
ne stosunki: wielka ilość inteligencji 
zawodowej powoduje napływ sil nawet 
na niższe słanawiska kierownicze. Maj 
strami w oddziałach mechanicznych sq 
dzisiaj inżynierowie a oficjalistami mia- 
nowane niejednokrotnie osoby z wyż 
szym wyksztalceniem. pobierając oczy- 

ie pensję niewiększą, niż przedwu 
nny tego rodzaju pracownik. awanso- 
wany z robotnika. 


rządu, a jeszcze inni jakiejś działalności, 
przekraczającej płaszczyznę fachową i ak- 
cję wczasów. Jednakże, po jakimś czasie 
i pa zorientowaniu się, że wszystkie wy- 
suwane pod adresem Biura podejrzenia aq 
zupełnie bezpodstawne, nieufność ta zni- 
kla niemal całkowicie, a zniknie zupeł- 
nie po zakończeniu tegorocznej akcji. 
Ale zostają klopoty pieniężne robotni- 
ków. Z jednej strony znaczna część ro- 
hotników pracuje po 2—3 dni w lygod- 
niu, więc nawet 50-ciogroszowe składki 
są dla nich dużym obciążeniem a z dru- 
giej. jeżeli nawet robotnika stać na opla- 
venie kosztów wczasów, ta najczęściej nie 
stać go na kupno walizki, na uzupelnie- 
nie częstych braków w bieliźnie pościelo- 


Wypoczynek w górach 


wej i osobistej, na kupno koca itp. A nie 
mal żadna z organizm prowadzących 
wczasy, pościeli włnenej nie posinda 1 
robotnicy muszą ją przywozić. Poza tym, 
vzęsto rahatnika alné na wyjazd samotny, 
ale nie stać go na wyinzd z rodziną, n 
boz rodziny jechać me chec. 

Akcja zapisów Urwnlu przez styczeń i 
luty. Wszystkie związki zawodowe jak 
również organizacje przemyslu włókienni- 
rzegn i metalowego ustosunkowały się do 
sprawy wczasów raholniczych bardzo 
przychylnie. Trochę gorzej natomiast 
przedstnwia się stosunek do akcji ze atro- 
ny poszczególnych fabryk. Niektóre 
z nich poparty ją bardzo gorąco, wydając 
nawel własne ulotki czy ogłoszenia, więk- 
ustosunkowuła się lojalnie do u- 


ZNAKI NIEPOKOJĄCE 


Tadeusz Sarnecki 


Zawiedzione nadzieje 


Jeszcze przed kilku tygodninni mówi- 
lo się, że sytuacja międzynarodowa bar- 
izo szybko nlegme całkowitemu w 
śnieniu, mówiło się też o rychłym w 
muchu wojny. Te nadzieje, jeśli w ogó 
le takie przewidywania nadziejami na 
zwać można, nie spełniły się dofychczna 
i nie spełnią się w czasie najbliższym 
Kuro n z ni ly świni wszedł wy- 
ażnie w okres nieznanej dawniej, przy- 
najmniej w tankim jak dzisiaj rozmiarze 
la ink wielkim zasięgu, walki na w 
trzymałość nerwów. W lej syluacji dro- 
Ime sprawy uraslają łatwo do rozmin 
riw kalnslrofy i w sposób zupełnie nie. 
przewidywany slać się mogą zwrotnym 
momentom w układzie sił Propaganda 
i miowinne z pozory wzmianki podawa- 
ne przez prasę i a wywolu wu 
myslach Indzi zminnk w nastroju, po- 
glądach i pragmeninc Z dala od o- 
ezu wodzów i poza ndomościj szin- 
hów dokonywa się mohilizacjn umysłów 
i zwolenników. Liczą om wprawdzie na 
wkie luh inne efek ule materia jest 
iak subtelna, że wszystkie efekty ich 
działalności mogą złożyć się na zupełnie 
inny obrna rzeczywistości, niz lo się 
w zamierzeniach przewiduje. Prowadzi 


Na jeziorze 


ehwal awych związków, ale część jednak. 
alho wręcz odmówiła udziału w akcji, al- 
bo tez utrudniała ją, przystępnjącć do niej 
czasami dopiera pod naciskiem robotni- 
ków. Oczywiście, nie wszystkie le wypad- 
ki należy przypisać złej woli. Niektóre 
z tych fabryk powoływały się albo swo- 
im złym stanem finansowym, albo też tym, 
że pracnją sezonowo i stałych robotników 
nie mają. 

Mima te trudności akcja zapisów dała 
yniki dobre. Wedle obliczenia z dn. 15 
mnren b. v. znpisało się dotychczas 5732 
rohotników, zgłaszając przytem 60% doro- 
slych członków rodziny oraz 1822 dzievi. 

Wśród zgłoszonych jest mężczyzn 1391 
i kobiet 4159. Jeżeli zaś chodzi o okolice. 
w które uczestnicy ehcą jechać. to uderza 


wnlkę z wrogiem wprawdzie 

nle nieznanym z układu sił 
i znpnsu wytrzymałości nerwowej. W tej 
walce wiele się ryzykuje, nle można też 
mieć osiągnięcia Ink niespodziewane, 
Jak to miała miejsce w czasie konfliktu 
tzosko-niemieckiego. Ponieważ sprawa 
jest poważm, znacznie nawet poważniej- 
aza, jak w jawnej walce arężnej, trzeba 
M omówić dość dokladnie, bo dotyczy 
społeczeństwa wprawdzia dzielnego, nle 
ohložonego kompleksami  niechlubnej 
vzasami przeszłości 


się więc 
wiadomym. 


Na co się liczy w wojnie nerwów 


Przy oddzinywaniu na nastroje mas 
w paiistwie przeciwnika liczy się przede 
wszystkim na jego historycznie znane 
reakcje. W tym celu ustala się zbiorową 
psychikę narodu z jego wadami. Wady 
tej zbiorowej psychiki sq dla przeciwniku 
znacznie bardziej cenne, aniżeli jej zale- 
ly. Zalety są tylko przeszkodą w reali- 
zowanin napaści, ór, gdy wa- 
dy s} jak slabe punkty ua normalnym 
[roncie wojennym.  Wderza się w te sta- 
be punkty. aby przełamać front i wywo- 
më panikę zwiększanj przez grupy dy- 
wersaniów. Stralegia nie jest więc lak 
Mnrdzo skomplikowana, natomiast bron 


azdów dnlekich. Dowodem lego 
jest fakt, że 3310 osól chce jechać w gó- 
ry. 2007 zak nad morze. Wyjazdy miały na- 
aląpić już w dn. 1 maja. 

Jeszcze w stycznia Biuro nawiązało 
kontakt z szeregiem organizacji, prowa- 
dlzących ośrodki wczasów. jak Iobotnicze 
"Towarzystwo Turystyczne, Pracownicze 
"Pownarzystwo Oświatowo-Kuliurulne in. 
St. Żeromskiego, Stowarzyszenie „Urlopy 
Robotmicze”, Robotniczy Instytut Oświad 
i Kultury im, Stefnna Żeromskiego, W: 
wódzki Związek Kół Gospodyń Wiejskich 
w Łodzi, Polska YMCA, Związek Pracy 
(Obywnielskiej Kobiet i Towarzystwo 
Krzewienia Kultury Fizycznej Kobiet. 
W wyniku zasiągniętych informacji i na- 
wiązanych stosnnków postanowiono skie- 
rować robotników do takich ośrodków 
wypoczynku jak: Biały Dunajec, Bystry- 
mowee na Wileńszczyźnie, Bystrzyca nad 
Olzą, Chojne w Bieradzkim, Horodnica nad 
Dniestrem, Józefów k. "Tomaszowa Maz., 
Jastarnia i Legionowo Morskie, Klonowi- 
ea k. Augustown, Leśna k, Żywca. Na- 
roez, Uholee nad Horyniem (Polesie), Za- 
kopane i t. d. 

Jak widzimy, wszystko to my miejsco- 
wości znane ze swoich walorów turysty 
nych, dających najlepszy wypoczynek, s 
lẹ i zdrowie. Tu spędzą lafo rohotnicy 
lódzey. A choć szereg (rudności spowodo- 
wał, że akcja wczasów letnich w roku 
bieżącym objęłn tylka część tych wszyst- 
kieh. którym urlop jest potrzebny, to jed- 
nak zrobiono dąży poczytek. Ta wieloty- 
sięczna grupa robotników, która obecnie 
wyrusza z zadymionych murów miasla i 
zakurzonych hal fabrycznych pa słońce 
lala, sianowi już szturmową kolumnę 
przyszłych rzesz, z radosnym odetchnie- 
niem rozprostujących ramiona po całym 
pięknym naszym kraju. 


chęć w 


lej wojny jest nadzwyczaj subtelna i nie 
zawsze na czna doairzegalna. Pozwala 
lo nieznacznie przygotować uderzenie za- 
sndnicze drobnymi zabiegami. urabia- 
niem opinii, zjednywaniem  zwolenni- 
ków, z kiórych nieświadomie nawet 
rasta zdrada sprawy narodowej. Przyj- 
rzyjmy się więc na przykładzie kon- 
krelnym. jak ta metoda dzinła i jakie 
inż znpewmła sukcesy Niameom w zasto- 
sówaniu do narodów mnło psychicznie 
odpornych, To nam dopiero pozwoli na 
wyciągnięcie również konkretnych wnio- 
sków służących obronie. 


Terror psychiczny 


Pastwa dzielą się na mocarstwa i or- 
gunizmy słabe. W Europie (rzeba się 
poza nsin liczyć z Franeją. Anglią, Pol- 
ską, Jugosławią i Rumunią. Niemcy n- 
świadomiły to sobie dobrze, ale wiedzia- 
ly również od dawna, że mocarstwa su) 
bardzo zazdrosne o swój slan posiadania. 
Gdy więc na Iyle zorganizowały swnje 
życie, że były jnż równorzędnym par 
nerem Francji i Anglii. zaczęły je draż- 
nić żądaniami, nlakując jednocześnie 
państwa słabsza. Cel był bardzo przej- 
rzysty. biczyła się lutaj na egoizm za- 
chodnieh demokracji, które dla zneho- 
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wania swego sianu posiadania były go- 
lawe poświęcić słabsze organizmy pań- 


stwowe. Wytwarzało się więć wściekła 
kumpanię prasową wśród obywateli 
Francji i Anglii psychozy zagrożenia. 


n nawet jeśli chodzi o Anglię wywołało 
to lekki szok nerwowy graniczący z pn- 
nikn (w okresie nacisku na Czechosło- 
wacię). Ta ułatwiło Niemcom zdobycze 
na wschodzie przypieczętowane mona- 
vhiiska hańbą. 

System ten wypróbowany z powodze- 
niem na Czechosłowacji jest obecnie sto- 
sowany wobee Polaki. Francja i Anglia 
znajduje się w hardzo silnej psychazie 
zagrożenia na tym odcinku ankeca 
Niemiee jest już zapewniony całkowicie. 
Ale m te demokracje Niemcy nie rzuca 
się na pewno, One mają inne widoki - 
Polskę i już rozpoczęły swój manewr 
sprawą Pomorza i Gdmiska. Francja i 
Anglia mogą dać po nosie — są silne 
zwł zn razem, Polaka nie oprze się 
wedlug przewidywań niemieckich agre- 
sji bilerawskiej. Kombinneja jest pro- 
Rta — zachodnie demokracje posiadają o- 
gromne imperia i wiedzą, że losy kolo- 


nij w czasie wojny światowej nie są 
pewne. Bedy więc nnikały starcin tak 
dlugo. jnk to będzie możliwe kosztem 


państw słabszych. Polska jest państwem. 
ink sądzą sforv polityczne Niemiec, 
słabszym i nadaje się doskonale na teren 
ngresii. Trzeba tylko, nby zostawiono 
ją samy, aby znużone nimosferą zagro- 
ženin, mocartwa zachodnie umyły jak 
Pilat ręce od wszysikiepa. 

Wiedy nastąpi szybki akt działania 
i weding przewidywań niemieckich ka- 
pilulnjea Polski. Nie must to być zaraz, 
nni za dwa tygodnie, ani nawet za mie- 
siące. Hiller ma czas, on poczeka. Tym- 
czasem zawisł nad nami jak jastrząb i 
obserwuje te wszystkie zmiany psychicz- 
ne. które są dla jegu celów pożądane. 
która w prostej drodze prowadzą do za- 
łamania psychicznego narodu, do jego 
rozkładu, jnż raz tak była z Czechosła- 
watiq, a dawniej. dawniej z Polską, gdy 
żył inny sęp — Fryderyk i dwie dorodne 
kobiciy — Katarzyna i Moria Tercsn. 


Problemy walki nerwowej 

Wojna psychiczna jest bardziej perfid- 
na od walki orężnej, dąży do rozbicia 
człowieka, do całkowitego załamania je- 
go postawy moralnej i umysłowej. Czło- 
wiek jest pod względem psychicznym 
tworem bardzo złożonym i bardzo deli- 
katnym. Nigdy nie wiadomo, ca go zła- 
mie i co pozbnwi go czlowieczeństwa. 
tym bardziej, że wielu ludzi nawet a wy- 
sokim poziomie umysłowym znajduje się 
na dziwnym ogranicza psychicznym, 
z jednej strony mają drogę do doskonało- 
i. której dotrzymują łatwo kroku wla- 
nie 2 powodu swych walorów umysło- 
wych, a z drugiej strony przepaść, gra- 
nieze 2 lotrostwem, gdzie człowiek 
jest tylko nie nie znaczącą nazwą — pu- 
stym dźwiękiem. 

Tego rodzajn sytuacje dotyczą nie tyl- 
ko jednostki pojedyńczej, dotyczą rów- 
nież psychicznych zjawisk zbiorowych. 
Człowiek pojedyńczy dlużej walczy o 
swoją przynależność do Indzkości, o swój 
honor i poziom moralny. W dużym skn- 
piski w istniejącej już specjalnej atmo- 
sferze upadek człowieka następuje znncz- 
nie szybciej. 


ię tłumnczy solidarność bandy 
werbunku nowych do niej 
Gdy w dodatku uświadomi- 
my sobie. że w naszej naturze leży po- 
czucie wspólnoty społecznej, nie trudna 
hędzie zrozumieć, że bardzo wielu ludzi 
w pojedynkę dość łagodnych i porząd- 
nych. i 


członków. 


jako masa w pewnej atmosferze 
mornłnej zdolna będzie da wszystkiego. 
sychika bowiem pojedyńczego czlowie- 
niemal mechanicznie, nagina się da 
chozy zbiorowej. Aby tym zjawi- 
skom przeciwdziałać, trzeba świadomie 
i z wielką umiejętnością organizować 0- 


pór psychiczny na trucizny nimosfery 
zbiorowej, To jednak nie jest latwe, 
zwin wnkulek stosowania bez 


względnych metod przez przeciwnika, 0- 
ne bowiem i nas zmuszają do wyjściu po- 
za ścisły krąg głębokiej moratności. Tam. 
gdzie z jednej strony zapanowała etyka 
Machiawelego, nie da się i po przeciw 
nej stronie zachować zupełnej czystości 


Mobilizacja sił psychicznych 


zwłaszcza w chwili obecnej 
lepsze mają od nas warunki do walki 
sychicznej. Są orgumzmem dość jedna 
litym, w którym indywidunlizm pre 
zupełnie został zniszczony, Jeśli zre- 
sztą istnieje, to nie ma prawie żadnego 
zanczenia jako czynnik aktywny w atmo- 
sferze psychozy wojennej, (ym bardziej, 
że Hitler ma poza sobą niewąlpliwe 
sukcesy, Zachowane jednak indywidun- 
lizmy nahiorą niesłychanego znaczenia 
w momencie załamania się psychazy nn- 
onal-socjalistycznej. Wsknznne jesi 
więc ich zachowanie i podtrzymywanie, 
nby we właściwym momencie odegrały 
należycie swą rolę. 


Niemcy 


Wojna psychiczna dążąc do załamania 
się przeviwnika stosuje nie tylko nacisk, 
nle również szantaż, terror. plotkę, kłam- 
stwo. Te metody na pewno nie są hu- 
munitarne, wywałują już tyle protestów, 
jeśli są slosowane w sądownictwie dla 
Inkiego celu — jak wydobycie prawdy. 
a pumijnją przecież azantaż i lerror, 20- 
slnwinjąć jedynie sam nacisk przy sto- 
sowaniir pytań. aby opór zbrodniarza 
złamać. Ileż lam trzebn jednak chwy- 
lów podstępów, nby gmach zeznania 
pozbawić szlucznych fundamentów, aby 
wywołać po znłamanin się psychicznym 
wyznanie prawdy i skruchę. Przeciw. 
nik w wojnie psychicznej sinara się za. 
mienić ałakowany naród na tłum tchó- 
rzów i podleców, wszystkie więc meto- 
dy są dobre, jeśli prowadzą do tego ce- 
ln. Nie jest to również rycerskie, ani 
kulturalne, Wojna też psychiczna obni- 
zn w znstraszający sposób ogólny po- 
ziom kulturalny i etyczny, zamienia tłum 
ludzi w bandę wyjących bydląt. To że 
wyją one przed mikrofonem, nie podno- 
si je do godności człowieka. 


Cóż więc powiemy o osi Rzym— Berlin, 
skoro stosuje właśnie w wojnie metody 
psychiczne, skoro upodliln już Czechów 
i Albańczyków, skoro pragnie w chwili 
obecnej złamać opór psychiczny Polaków. 
To nie jest już wojna o Gdańsk i naszą 
Suwerenność. Na świerie rozgorzała woj- 
na o kulturę i człowieczeństwo. jesieśmy 
zaś jednym z pierwszych bastionów, któ- 
ry nink odparł zwycięzko, 


Wewnętrzna sytuacja psychiczna 
Polski 


Można śmiało mówić w Polsce o cu- 
dzie. Zautakownł nas oto sąsiad. z któ- 
rym żyliśmy w zgodzie. a wice mówiąc 
konkretnie w czasie nieświadomości nie- 
bezpieczeństwa po długotrwałej propa- 
gnndzie przyjażni, w czasie trwanin 
klórej vozpnnoszyła się w Polcse za 
sprawą wszystkich grup naejonalistycz- 
nych ohea nam ideologia i jak się oka- 
zało imperiallstyczna, a więc zngraża- 
jqca sąsiednim (erytoriom. 

Jesli Niemcy nas znatakownły właśnie 
teraz, realizując swój od dawna zo szcze- 
gółnmi przemyślany plan. to zdrndziły 
się tym, że czas wedłng ich mniemania 
dojrzał do czynn. Istotnie ideologia hi 
lerowska hyła już u nas nadzwyczaj po- 
pularnn i możm się było spodziewać, że 
pójdq zn nią wszysikie grupy nacjona- 
listyczne i nntysemiekie, głosząc naro- 
dom i rasom sprawiedliwość w takt 
hymnu hitlerowskiego. Według aubtel- 
nych obliczeń niemieckich było w Polsce 
dość elementu psychicznego usposabione- 
go przyjnźnie do ich działalności w Eu- 
ropie. Składni się on z rozentnzjazmo- 
wanych Niemców i lych Polaków. któ- 
rzy ustosunkowali się pozytywnie do i- 
deologii uacjonnliatycznej. Tego rodzn- 
ju koń Ironiski powinien zmniejszyć o- 
pór psychiczny. Nnstępnie było la po od- 


przynajmniej o tym przekonani by 

Niemcy mieszkający w Polsce i sam wi- 
działem płnczących w uniesieniu, że Pol- 
ska razem idzie z Rzeszą zdobywać świat. 


Ten moment mógł uśpić czujność. więe 
w konsekwencji przyjacielska prapazycja 
jacielskiej atmosferze, powinno 
ale się nie udało. choć Niemcy 
płonęły w świetności sukcesów. Nie spe- 
szyło to nas jednak nien nic. W konsek- 
wencji naszego oporu nastąpiła przebu- 
dzenie Europy. Wszystkim otworzyły 
się oczy i ujrznno prawdziwe oblicze 
Trzeciej Rzeszy. Ro wierzono do nie- 
dawnn, że można przyjąć cudzą ideolo- 
gię nie raene niepodległości, że można 
popiernć cudzą politykę nie narażając 
się na zależność. Wewnętrze tarcia poli- 
tyczne, istniejące wszędzie, w pewnych 
uprnpowaniach politycznych wywołały 
przekonanie, że dia utrzymania status 
qua. można nawet oheej zażądać pomo- 
cy. Dla zdobycia rządów przez prawicę, 
pozwolono aohie w Hiszpanii na pamoe 
Włoch i Niemiec. W ten sposób nawet 
nezeiwy nacjonalista hiszpański stał się 
winnym obcej okupacji. Trzeba hvć 
zreszlj plupcem, aby wierzyć, że moż- 
na utrzymywać rządy narodowe przy po- 
mocy innego narodu. Ozyż nie jest ta 
sprzeczność lub po prostu zdrada. 


Wnioski 
Wskutek nieszczęśliwej polityki we- 
wnętrznej utraciliśmy wolność. Hazem 


z nią tę przestrzeń życia, która w ezn- 
sach dzisiejszych zapewnia narodam zno- 
śne życie. Myślę o wybrzeżu nad Ral- 
tykiem Mamy wprawdzie znów jego 
skrawek, ale nie jest on nni wystnrezn- 
jący, am bezpieczny. Jego bezpieczeń- 
stwa zależne jest od szerokości granicy 
morskiej 


Rozumie to sąsiad, ha dzieje możnn 
przewidzieć. Rozwój Polski, jej gospo- 
dnrczy i kulturalny wzrost zagraża Pru- 
som Wschodnim. Stać się to może jasnym 
zn lat powiedzmy trzysta. I już leraz za- 
szęłn się rozgrywka. Okazja znakomita. 
Polska może stać się mocarstwem, ma 
snnse zapewnienia sobie ndpowiednich 
warnnków. Sytuację wywołały na doda- 
tek same Niemcy. Nie zanosi się na walkę 
królką, Nad Bałlykiem niemiecki stan po- 
siadnnin utwierdzany byl przez wiele 
wieków i sowicie się opłaciła niby 
pndkowa aukcja Hanzy i koloniza 
ieckn. Z nad półnoeno-wschodniej czę: 
i Baliyku musi zgi tlaga niemiecka. 
albo zginie Litwa. Łotwa. Estonia i Pal- 
ska znów będzie kopciuszkiem. To je 
wymowa nadchodzącej historii i nie nie 
zmieni jej biegu, chyba. że dobrowolnie 
zgodzimy się na rolę niewolników nie- 
mieckiej przestrzeni życia. 

Niemcy chcą sprawę zlikwidować prę- 
dzej, niż to przewidział normalny bieg 
zdarzeń, bo nie innego nie znaczyły żą- 


RUCH MUZYCZNY 


W ostalim okresie sprawozdawczym odbyły 
się lrzy koncerty symfoniczne urządzone stara- 
niem Zw. Zaw. Muz. Ghrześcijan, Pierwszy z meih 
w dniu 19. 111, b. r. poświęcony byl muzyce pol. 
skiej Na program złożyły się ulwory Żeleń- 
skiego. Noskowskiego. Zaremby, Moniuszki, Bylin, 
Chopina, Elsnera oraz Kiesewellera. Orkiestrą dy- 
ygowal 'Tomasz Kicsewetler, jako solista wy- 
apil Bronislaw Nagjewski ‘wiolanezela) Or- 
Kiesirze symfonicznej Zw. Zaw. Muz, Chrz, o 
ednokralnie pisalem, nałcżą się za 


której 
wysoki poziom wykonawczy wyrazy prawdziwego 
uznania, Kaprlmistrz  Kiesewetler zaprezentował 


tym razem swą kompozycję w formie efektowne- 
go marsza froleskowogo o _ pomysłowej 
mentacji, Solista koncer Bronislaw Nagujew- 
ski adegral mnzykalnie i milym lonem kilka u- 
tworów kompozytorów polskich. 

Drugi koneert symfoniczny w dnin 10. TV, b. 
r zawierał w programie muzykę operową Wy- 
konnne zosłały uiwory Wagnera, Mussorgskiego 
i Rimskij-Korsakowa. Orkiestrą dyrygował Ol- 
gler Straszyński, jaka solista wystąpił Aleksan. 
der Michałowski has). Każdorazowy występ le 
go ulaleniowanego dyrygenia budzi w Łodzi sen 
sncję | Ściąga jak na miejscowe stosunki sporo 
publiczności Orkiestra pod jego batutą lętni ży- 
ciem. nahiera pelni brzmienia i elastyczności. 
Progrom wagnerowski wykonany byl hez za 
reas, największe jednak wrażonie zrobiła wrkle- 


inslrui- 


slrn wykonaniem fragmentów z op. „Car Sal- 
tun” Rimski-Korsnkowa. Solista koncertu. Alek- 
sander Michalowski czołowy bas stolicy) znany 


7 występów w operze 1 Polskim Radio. dysponui- 
Je pięknym 1 kulturalnym głosem. Wykonał on 
szercy ory) Wagnera i Muśsorqskiego, a najbar 
dziej udalnym numerem programu byla aria 
z op. „Borys Gadunow* M. Mussorfwkieta. 


Radakcja ..Wyminrów* rozszerzając zakres do- 
lychozasowej swojej dziudałnaści. przystąpiła da 
zorganizawania cyklu poranków popularnych pod 
haem „Z polską sztuki w polskie masy”. Porane 
ki lv sj przeznaczone dla dzieci, młodzieży i do- 
rosłych i mają na celu upowszechnienie pal- 
skiej kultury artystycznej w „mieście pracy” 
Pierwszy laki koncert p. 1 „Padhale w pieśni, 
muzyce i tańcw*, został urządzony dma 10. IV 
w sałl Y, M. GA z udziałem Narbary Kostrzew- 
skiej (nrtyslki śpiewaczki z Warszawy), arkie- 
stry robotniczej Zw. Zaw. Muz, Chrz., orez zespołu 
uórulskiego M Piksy. Impreza ta o programie 


dania w sprawie Pomorza i Gdańskn. Nio 
udało się natychminst. więc walka zmie- 
ni się na długolrwalą wojnę psychiczną. 
Niemcy liczą w tym względzie nn łatwe 
sukcesy i opierają swe przypuszczenia 
nn zjawiskach politycznych poprzedzają- 
cych rozbiory, licząc przede wszyslkim 
na naszą niezgodę, na egoizm panującej 
grupy politycznej, na niewytrzymała 
nerwową w czasie długotrwałego napię- 
cia psychicznego, na biedę chłopów i ro- 
hatników, na niechęć do sprawiedliwych 
reform jalnych, i na znaną powszech- 
nie zawiść w konkurencji życiowej. 

Powlarzam to wszystko alho za dzien- 
nikami niemieckimi, albo na skutek roz- 
mów z Niemcami. Również wśród An- 
glików pannje przekonanie, że wskutek 
niczułntwienia wielu problemów we- 
wnętrznych długiej wojny nerwowej nie 
wygramy, Jeśli się bowiem Niemcy nio 
zngłodzą, jeshi narodowy socjalizm nie 
upadnie a Hiller w dalszym ciągu będz 
mężem opatrznościowym Rzeszy, propn- 
ganda antyniemiecka zwróci się przeciw 


dużo pu- 
wszystkim 


i urozmniconym ściągnęła 
rekrulującej się przede 
z warstw robotniczych 


hogalym 
bliczności, 


Trzeci koncert symfoniczny Zw Zaw Mur. 
urządzony w dniu 12 V. b. r 2 okazji 
czwartej rocznicy zgonu Marszałka Józeľa Pil- 
sudskiego zawierał bogaty program poświęcony 
muzyce poważnej Wykonano Concerto grosso 
Macndla, III Tilanię Ostrobramską (Emol) St. 
Moniuszki, Cancerlo grosso (Gmoll) Vivaldiego. 
Alleluja Kiczewellera. końcerl skrzypcowy Edur 
Racha, oraz III Symlonię (Ervic Beethovena. 
Poziom koncertu byl wysoki, program aprncown- 
ny dokładnie fak pod względem 

nym jak i wokalnym. Chór mieszany 
niuszki w Lifanii Ostrobraruskiej), wykazał wa- 
lory dobrego i ześpiewancgo zespołu i tworzył 


Chrz. 


instrumental- 


wraz z orklesirą harmonijną całnść Concerto 
grosso Uaendlu jak i Vivaldiego wypadły u- 
dalnie, który to radzaj kompozycji zostal mile 


powilany, ponieważ jesl inowacją na estradzie 
„Alelnja* Kieseweltera było u- 
i dowiodło. że muzyk 
Koncert skrzypcowy: 


lódzkiej. Równie; 


daną pozycją programu 
len pracuje wszechstronnie 
Edur Bucha wykonał z towarzyszeniem orkie: 
Stanisław Jarzębski, młody 1 utalentowany skrzy. 
pek z M posiudnjący slaskonalą szkołę 
Grę jego cechuje czystość brz bardzo do 
bra lech alm rak, jędrny | piękny ton, a- 
z zrozumienie siylu Bnchowskiego, Szkoda ty 
ko, że jedrn z najpiękniejszych koncertów si 
zom nic zdola] zninlercsować publiczności łódz- 
kiej, klóra poza mały tylka garstką melomanów. 
czuje dztwne nprzedzenie do muzyki, a żałować 
povinna jeszcze więcej dlatego. że nieprędko bę: 
dzie miala okazję da usłyszenia lak pięknie wy. 
konanej „Eroii Nelhovcna, 

Zygmunt Sobolewski 


ry 


nienia, 


Errata 


W poprzednim nr. „Wymiarów” do artykułu 
M. Jastruna „Pad znakiem Kalliopy" zakradło 
się kilka błędów zecerskich 


Sapala 1 
powinno być 


niast — w 


winrss 57 


właściwie 

Szpalta 1 — wiersz 76 zamiasi — narracyjnej — 
pawinno byè: narracyjne 

Szpalta 3 — wiersz 5 od dołu zamiast — wziął — 


powinna być: wiązał 


krajom demokrntycznym. Czas będzie 
działał na ieh korzyść. Jak więć na na- 
dzieje niemieckie odpowiedzieć należy. 
W sereu każdego Polaka jest tylko 
na odpowiedź, Stał się oto cud, że uśpie- 
ni nie daliśmy się zaskoczyć, dziś goto- 
wi i silni stoimy do boju. zorganizujmy 
jeszcze tak państwo. aby na długie wie- 
ki zapewniona została jednostkom i war- 
stwom spolecznym możliwość  lakiego 
rozwoju, klóry wydobędzie z nos wszy- 
stke sily i niewyzysknną zdolność dzia- 
tania, Dużo już w tym kierunku uczynio- 
no, ale nie wszystko, zwłaszcza w chwili 
lak groźnego niehczpieczeństwa. Kocha. 
jący Polskę czekamy z nadzieją w duszy 
Na potwarz o naszych stosunkuch we 
wnętrznych odpowiedzmy konkrelnymi 
pracami. Na pewno wtedy z ziemi pol- 
skiej wstanie wielkość i światło wniesie 
w mroki Europy. Tak przemówić moża 
tylko prawdziwy potriatyzm, z tego też 
powodu płyną moje uwagi; nie mają one 
1a celu wywołania niewiary. n są tylka 
wyrazem troski o losy naradu i państwa. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Dnia 14 b, m. zmarła w szpitala im gen. Skład. 
komskiego żona redaktora Timofiejema. Wyda- 
rzenie to jest tym tragicżniejsze, że również red, 
Timofiejem leży ciężko chory w szpitalu im. prez. 
Mościckiego. Do sytuacji tej w dużej mierze przy- 
czyniły się nieustanne a niesłuszne ataki prasowe 
na nsobę młodego poety. 

Kulturalna opinia społeczna Łodzi wyraża mu 
wyrazy największego współczucia. Zmarła żona 
zostawiła no sobie nowonarodzone dziecko, Re- 
dakcja „,Wymiarów* umieszczając tę wzmiankę, 
nie może nie wyrazić swego oburzenia na stosunki 
w Łodzi, które pozwalają w atmosferze zawiści 
na rozwijanie się cichych tragedii, 


OTWARCIE BIBLIOTEKI IM. A. STRUGA 
7 maja h r. w ohreności prezydenta Lodzi, 
Kwapińskiegu i wielu im gaści, odbyła si 
niosła wroczyslość otwarcia Biblioteki fm Andrze- 
ja Struga. 

Bibiloteku ła, zorganizowana wysiłkiem Związ. 


do- 


ków Zawodowych, mnłeszezona jesl w dwóch po- 
kojach Domu Związków Zawodowych i zawiera 
przeszlo 2.000 tomów. 

Pawiluł zebranych i zagaił uroczysłość $I 
Krzynowek, udzielając głosu twórcy i inicjaloro- 
wi Biblioteki E Ajnenkiclowi. W pięknym rete- 
zahrazowona zostala wartość nauki, książ 
ki w życin klasy robotniczej oraz omówiona była 
pracn organizacyjna powołanej do życia instytucji 

W imienin Okręgowej Komisji Związków Za. 
wodowych przemawiał A. Szczerkowski, z ramie. 
a Stronnictwa Demokratycznego prof. Dr 


racie 


n 


Wincenty Towaazewicz. 

Wyjniki z pism Andrzeja Struga odczytał 
członek Sceny Robotniczej T, U. R, Z. No- 
wieki 


Owacyjnie wilany prezydent 1 Kwnpiński 
przed nklem przecięcia wstęgi, wygłasil prze. 
mówlent wyrażając radość z powstania tej no- 
wej placówki kulturalnej, w mieście, którego Iud- 
ność robotnicza w trudnych warunkach dla Pań- 


stwa umiala zająć stanowisko, slwierdznjące. że 
polska klasa rokntnicza cudzych złem nie pra- 
pnie. lecz swej nikomu Nastepnie Pre- 
zydeni Kwapiński sięgając da swych wspom- 
nień z dlugich lat więziennych. podkreślił war- 
lość polskiej książki która podtrzymywała na 
duchu więźniów, kszlałciła ich. skracnla mękę 


nie da 


dzaniem Riblioteki 
alkowej zakończona uroczystość. 
L 6. 


i wpisaniem sie da 


114 


120 


OBYCZAJ LITERACKI CZASÓW DZISIEJSZYCH 


Wiesław Brudziński 


Jest inka unegdola czy humareska o 
reporierze pożarniczym. któremu w zn- 
atępsiwie referenta kroniki townrzy- 
kkiej polecił redaktor nnpisać sprawoz 
danie z jakiegoś balu. Dała to w rezulin- 
cie efeki nieoczekiwany — kronikę to- 
warzyską w stylu opisu pożaru. 

Podobne wrażenie wywołuje książka 
Karaln Zbyszewskiega, która narohila 
juź sporo szumu, wywolała parę napaści 
i obron i w rezultacie uknzala się już 
w drugim wydaniu. Zbyszewski, histo- 
ryk z wyksziałcenia, n dziennikarz z za- 
wodn i znmiłowań — „wyróżnił“ się raz 
dopiero — pisząc na lamach „Proslo 
z mostu" m. in. — „Studenci Polacy mie 
wają z Żydami co najwyżej krótki gwal- 
towny kontakt  haksersko-piłkaraki...* 
Jest to o tyle charakierystyczne, że jed- 
nocześnia Stanisław Piasecki piętnował 
ahydną w snmej rzeczy — napaść na 
Wojciecha  Wasiutyńskiego. Tu na 
paké i lm napaść — tylko, że Wasiutyń- 
aki to był „swój człowiek..." 

Nie leż dziwnego. że tego rodzaju sa- 
(yryk, o tak suhtelnvm poczuciu humo 
ru dorwawszy się da ksiąg i archiwów. 
poczuł mię jak szaleniec, któremu do rę- 
ki dano miecz. Skrępowany w dogryza- 
nin możnym czasów dzisiejszych przez 
cenzurę, hamowany kanfiskntami, wyla 
dawał pusję dopiero w „odpowiedniej“ 
ahróhce historii. Na nikim nie zostawia 
prawie suchej nitki, najzapamiętalej go- 
dząc w Stanislawa Augusta. Nie zosia- 
wia mu uni jednej dahrej strony, po- 
mniejsza wszelkie osiągnięcia — nawel 
w dziedzinie kulinralnej, Jednym z za 
rzutów, jaki mu czyni, jesi to, że nie zdo- 
lał zgłębić zasad whista — „acz gra ta 
była mniej skomplikowana ad dzisiejsze- 
go durnia“; pod adresem króla używa 
takich określeń jak: klucha, stara pruk- 
wa, Kluchostaw (miast — Stanisław); 
król nigdy np. nie mówi, tylko — skrze- 

| czy. kwiczy lub skamie. 

W ogóle zwulgaryzowanie stylu jest 


jedną z właściwa tej książki, Dadaq- 
my że jest ona niepotrzebn. podyk- 
tuwane koniecznością ezon, lecz 


chęcią wywołania efektu, przyciągnięcia 
i skokietowania czytelnika. Jeden la 
z aymplamów literatury czasów dzisiej- 
szych — zmiżanie się do jnkiegóś „szare- 
go człowieka”, przystosowanie się do 
wymagnń ndhiarców — miast, podnosze- 
nin ich da wyższego poziomu, kokietowa- 
nie czytelnika — chociażby kłamstwem. 
Nasz klient — nasz pan! 

Toteż u Zbyrzewskiegu nie śpiewa się 

tylko ryczy, nie błąka — locz szwen- 


dn lub pęta. nie jedzie — lvez drałuje, 
nie mówi — lecz kwiczy, skrzeczy luh 
gdncze. nie płaci pieniędzy — lecz buli 
farag. Bruć — to zawsze bnpać. ksiądz— 
klechn, żydzi — żydłaki lub parchy. spo- 


dme — gacie, dyskusje — pyskówki; 
królowa Elżbieta w szluce Niemcewicza 
załamywałe gnaty. nie ręce, o kobietnch 
pisze zawsze Zhyszewski — zależnie ad 
wieku — per: kozy, kluchy, lafiryndy. 
dziwki, tłamoki, babaztyla, klempy. prn 
kwy., kwoki. Sporo też tu reminiscer 
z Wiecha (który nadaje ton temu sli 
lewi 1 słownikowi), i 10 wkładnnych w m 


sta ludzi XVIII wieku: posunąć sobie 
winnok kielhasy. hyle łatek, wycisk 
sznrbany. Niewybredne jest i slownie 


two erotyczne. A la longue rzecz jest (ak 
nużqca w czytaniu — jak zbiór felielo- 
nów Wiecha. 


Te wulgarności stylowe są charakte- 
ryslyczne, jak i charaklerystyczny jest 
paszkwile: unek do opisywanej e- 
noki — łnlwość w szafawaniu obelgami 
i ferowanin wyroków. ie ma zreszta 
czemu się dziwie —  Zbyszewski jest 
dzieckiem epoki, otoczenia — pomiata- 
nie godnością ludzką i godnością pisa 
rza — lak właściwe pewnym kołom. at- 
mosfera porachunków literackich, weaze- 
nie, szpiełowanie, dennnejatorstwo, 
szezucie, Jqtrzenie — słowem cechy 
współczesnego obyczaju lilerackiego — 


Leonard Pękalski — 
Podchorążowie 
na moście Sobieskiego 


dały w rezultacie książkę. w której żur 
nalistw rożprawia się z vab, epoką w Bpo- 
sóh równie hezceremoninlny, jak lekko- 
myślny, książkę. stanowiący aspekt pew- 
nego wycinka rzeczywistości lilernckiej 
i nieliterackiej. 

p jest den brak dystansu. spou- 
się polaka lilernckiego z rzeczn- 
które, bądź vo bądż. stanow 
Razi mentalność loknjska: przedsia- 
kiego przy maczeniu 
; z wodą „by mniej śmier- 
Lokaj tnkże lubi pod- 
przy czynnościach ru 


mi, 
rig. 
wianie up. Karpin 


nóg w miedni 
dzinły r. 
glydaé „Państwo 
czej usobistych 

Iisnlem jnż o zncieramu się granie 
między dziennikarstwem an _ literaturą. 
Książka Zbyszewskiego jest badaj najja- 
skrawszym choć nie nnjklaayczniejszym 
provesu przykładem. To nie 
jesl vie romancée, jak ją reklamują — 
lo parodia historii, telielon Wiecha, 
„Ubu król” — tyle że z pewnym podkła- 
dem nukowym, Z niektórymi objawami 
nurtu wspól nych przemian literav- 
kich ma wiele cech wspólnych — choć- 
hy płyciznę i celowe obniżenie poziomu 
dia przystosowania się do t. zw. gustów 
vzylelnikn, więcej jednak z nieprzewie 
irznuq nlmosterq niektórych komórek 
życia Iernckiega i publicznego. typową 
da pewnych odlamów ideologiczno-poli- 


logo 


lyrznych. słosujących etyczne konsek 
wencje psychiki totalnej. 
Tylko chaosowi. pomieszaniu pojęć 


hierarchii cznsów dzi- 
czat można. że rzecz In 
niepotrzebna. nic nowego nie wnoszą- 
ca — dająca tylko specyficzne naświetle 
nie fragicznej epoki przez nieodpawied- 


i zdewaluowar 
siejszych zawdz 


niego humorystę. nie ukazała się w ja- 
kimś w Te- 
lietonie „Prosto z mostu“ — leez imi- 


tując powieść hiograficzną straszy z pó- 
lek księgarskich. 

" Ni 
1939. 


mcewicz od przodu i tyłu 
Tow. Wyd Rój. 


Warsza- 


KRONIKA MIESIĘCZNA 


Ze wstyna musiałbym kltmać, gdybym lg kro. 
uikę pisal © przypuśćmy — dla jakiegoś zagra 
nicznego periodyku, klórcga redaklor zaintereso: 


waiwszy sią naszym życiem lilerackini, pragnąthy 
7a moim pośrednictwem zapoznać swych czytel 
oslalnio w Pol- 


ników ze sprawami. dyskulowan 
sce, pasjonniącymi nasz światek artystyczny, Wy 
prlniają naszych czasopism Napisat- 
hym wtedy „ponickąd” anachronicznie, że dziś 
h wszystkich” nazwiska St L Wil- 

Irzykowskiega, polemizujących u 
zw. czysią formę, że 
stwa", że „sze 
prot. Kridha, 
o literalu 


ymi lam 


„sj ona usl 
kiewiezu | K 
czenie, a zuwzięcie o l. 
głośna jesi kwestia „niczrozumi 
rokim odbila się’ książka 
metodyc czająca drogi naul 
rze, ze pisarze skaczą sabie do oczu w gorącym 
sporze o „Arest“ i formę" itd, 

Me jesteśmy między sobą, możemy Mówić za 
Jaca prawdę, Mu literatów zwrócilo u 
oslalni świelny artyku Irzykowskieg 
torze i motonimii, a ilu — wypominala 
"uwhnowi wierszyk „Do prostego  czlowiekn"t 
Kio potrafi przypomnieć i streścić niedawną dy- 
czysiej, a kła nie umislby opo- 
Walidorfa z Pulramen 
rzekomo mełamedzkiej krzywizny 
Klórzy krytycy są perso: 
y poeci pederaslami? (3) 


echem 
w 


wstyd: 


wagę 
o mel 


ję o poezji 
o „polemiec” 


wa demat 
Walidariowego nusnY 
nalislumi 0%. u kid! 
Co prol, Chwastek 
Wielapolska o 
rwiyzek między ofiarą „na 
u nagrody młodych, a jaki -- między 
a współczesną kalohcką powieścią fran- 


myśli p. 
zachodzi 


serea 
4? 
Nie mówrie ie m 


mn ia melałory, met 


drealizmy, gdy płoną lasy, 
Prawdziwy liferui za 


nimio personalizmy 
ba lo nieprawda 


będzie ~ jak pisat Irzykowski -- wielkim czło- 
wiekiem do malych interesów lub ~ a wtedy 
nazywa się geniuszem, sercem serc ilp. — wielkim 


awiebiem se wielkich intereów Wy jesteście 


muhi Mbake aha wielkie mierestw. Dlatego śpie 


riie «le wlaściwie mie o rasm awiysemi: 


tyem, sle u many | bakki aryjki, mie m hislurię 
ule w pończochy, me p wlykę seksualną. ale 
o lu. klo z kim i klórądy. 


Nie ma walk li 
hlerackich,  Zani 
linie podziału, prawie nie 
raz grubiej 


dziś ackich, bo nie ma 
aja stare literackie 
dué nowych, zalo cn- 
linii 
yd, endek czy hol 


abozów 


rysuje się jed 
Zyd 


a - powiedzmy 


polityczna czy mio 


szowik, Dzisiejsze życie lilernekie  przypoinina 
nieca sąd ostateczny, Na prawicy - sprawic- 
dliwt od Zygmunta Wasilewskiego po Piefrkie 


wieza, na lewicy żydzi, awangariziści. stypen 
dyści, farmatiści „poziamowcy”, 
socjaliści, nadrealiści, Pion Roy, Kridl, Zawodziń 
ski, Parandowski, Sieroszewski ostatnia (eż) Cza- 


chawski.. Wyslurezy. 


homoseksualisel. 


Z czyjej winy pawsiału la dzi 
mu z 


zna linin po 
konsekwencjami, tj, mułostkowymi 
„dyskusjami 7 


aferami 1 kompromitującymi 
chyba nie zaprzeczy, że Torsowuła Ją 
„prawica z czele. 
ton tygodnik do 


i torsujo 
A że 


„Prosto z mostu” na 


niednwna 

programu Ilioritel 
wie ma wie n więc pi 
sporów literuckieh Dla Piaseckiego 
np. świetnym pocty jest Ryk o klórym inny pri 
wicowiee = Łaszowskł — nupisuł ni mniej ni wię 
Niech diabli wezmą Ii 


y“ żadnego 


i arlystycz 


w 


cej tyłka takie zdanie 
ku 4 jemu 


podobnych nudzinrzy”* 


literacko niemal nie nie daczy 
i, więc <żeby nie dopuścić do dekompa- 
zycji?! nie pisze się u literaturze A jeśli się 
już o niej pisze, lo nie po lilerneku, toleż fal- 
szuju się ją w brzydki sposób. 
p. lan Mielalowicz napisul w „Proslo z mostu”, 
że kimi pisarzami są.. Morcinek i Fierla, Nie 
jesi godnych, klirzyby mieli prawo oce- 
niać viewąlpliwe zasługi lych literatów, ule na 


Jeden przykład: 


wielu 


milość lloską nic nazywajwy ich wielkimi 
pisarzami, Z literackiego punklu widzenia p 
tira pal mi I ara p Worek 
alorem co najwyżej drugorzędnym, co (musi 


¢ mówić lukie (ruizmyl) wcale a wcale im 
jako Polakom «loskonatym), ludziam (nieskazilel- 
nym), d zaslużonym), ujmy nie przy- 
nosi Sądzę. że pean p Bielalowicza musial być 
whsnw dla nich niesłychanie przykry. 

"Tęskuicie do literatury narodowej? Niech- 
że te będzie lęsknala ambitna, Niech epitet: 
narodowy polski, przysługuje tym tylko dzie- 
jam, które także wielkością literacką dawiodą, 
że wi podot wielkiega narodu. Nie to jest wiel 
kle i conne. co jest „palskie”, lecz niech lo bę 
dzie polskie, co jest wielkie i cenne. ch pot- 
skość i nurodowość będzie l} rzadką, 
szą pochwałą, przyznawaną tylko wspanla 
książkom (l oczywiście wyrastojącyni 
MY 
pa polsku przez Pola 


alaczom 


lym 
z polskiej tendycji kulturalnej, budującym 
kulhirę 


polski 
ków) 
swi u Maślińwki, 
„Byl kiedyś szanlażyk 
duciine yrzbiety, leraz 
tycznie i narodowo. 


pisanym 


gdy pisze 
dykulny. paezący ma- 
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WSPOMNIENIA W XXX-LECIE ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO P. T. K. — DOKOŃCZENIE * 


Maria Nalepuiska 

Znwrznła wytężom, gorączkowi pra- 
ca idąca równolegle kilku łażyskami a 
zmierzająca poprzez krajoznawstwo da 
jednego celu: obrony kuilury polskiej i 
wyrobienia obywatelskiego. Chodziło 
zwłaszcza o polską knllurę lowarzyską 
na zebraniach miesięcznych, (. zw. „her- 
batkach*, Dążeniem zarządu było wytwo- 
rzenie na nich nastroju domowego. Tak 
więc gospodarze każdego nowego gościa 
wprowadzali w krąg dawniejszych, usi 
łnjąc dobrać mu odpowiednie towarzy 
stwo: w len sposób starano się nie dopu- 
szczać do nieznośnego iteznucja osamotnie- 
nin i zwalezano obcość Indzi względem 
aiebie i nieufność, które to uczucia pano- 
wały wtedy, niestety, w nnezym życiu pu- 
hlirznym... 

(łównym celem zgromadzenia było 
słuchanie odczytu, po którym następowa- 
łu wymiana zdań przy skromnej herbal- 
ce; potem, jeżeli nastrój dopisał, odby wn- 
ly się gry towarzyskie, a jeżeli znalazł 
się ktoś chętny do zagrania na fortepia- 
nie, to i mice. Grujków nigdy nie na, 
mowano: tańce nie byly celem zebrania, 
po wióre zniemnałohy to jego charakter 
domowy, wreszcie przy powszechnej dz 
ainj liczebnej przewadze pań wiele z nich 
nie brałoby udziału w zabawie, a gospoda- 
rze czuli się odpowiedzialni za rozryw- 
kę wszystkich gości. Beztroskie, niernz 
dziecinne gry towarzyskie pozwalały na 


zespolenie się wszystkich obecnych w je 
no grono bez względu na wiek i stanowi- 
sko. Byla wtedy sposobność poposania się 
dowcipem, wiedzy, ogłady lowkarzyską, 
Szczególnie miły rodzinny nastrój pano- 
wnł przy stylawej slaropolskiej choince 
Wien aposób din tych, komu nie adpo- 
wiadał międzynarodowy znormalizowany 
„dancinę”* ani bridź w znadymionej sali, 
Iworzy] się niejaka rezerwat kultury to- 
warzyskiej polskiej, z dawien dawna o- 
partej na ezel dla kobiety i wieku, Prze- 
cięlna obecność na „herbatkach* wynosi- 
ln 42 osoby. W zapusty zarząd zamierznł 
urządzić bal krajoznawczy kostiumowy 
na większą skalę, uznał jednak, że pora 
na niego jeszcze nie nudeszła. 

Mażność zespalanin towarzystwa wy- 
magaln ze strony zarządu znajomości 
czlonków. zdawania sobie sprawy z tego, 
o każdy z nieh może T-wu dać z siebie, 
lo tez zgłoszenia członkowskie od kandy- 
datów przyjmował prezes osobiście, zn- 
dzierzgając od razu z kandydatem węzły 
znajomości lnb leż uznając go za niena- 
dającego się do T-wa. 

Boryknno się z trudnościami material- 
nymi (kosztowny lokal i 2000 zł długu). 
Znrzyd nie chciał iść drogą najłatwiejszą, 
me cheinl wyjednywać w Zarządzie Głów- 
nym darowania długu. Był zdania, że to 
przeczy obowiązkowi organizacyjnemu, 
gospodnrował więc w ten sposób, aby ni- 


szezać się slopniowo z zabawiązań Od- 
dzialu, Ta jednak wymagało wielkich 
wysiłków przy słabym oddźwięku ogólu 
członków, mimo wzywania ich okólnika- 
mi do pomocy w pracy. 

Pomimo to co rok urządzana przedsię- 
wzięcin krajoznawcze na większą miarę. 
Viecrwszym był konkurs m strój ludowy 
i dn. 6, I. 33 r. (17 uczestników 
jach z 5 okolic), wiosną tegoż roku 
dwa występy zespołu górali z N, Targu 
w „ali Rady Miejskiej, w rok potem trzy 
pokazy filmowe (2461 m) w kinie „Przed- 
wiośnie” z objaśnianiem odpowiednich o- 
bruzów przez wybitnego członka miejsco- 
woga Oddziału P, T-wn Tatrzańskiego, 
p. Kazimierza Wagnera. 

Obrazy wspinaczki wysokogórskiej sia- 
nowiły własność P, T-wa Tatrz. inne zań 
były świeżo nnkręcone przez Miniater- 
atwo Komunikacji i Min. Reform Roln. 
dla celów propagandy krajobrazu polskie- 
go zn. granicą, 


Jesienią tegoż roku Oddział urządził 
wyvieczkę sluosohówą do Tumu, zimą — 
kurs tańców polskich; w marcu 1935 r. 
w sali Filharmonii koncert Ireny Cywiń- 
gkiej, operowej partnerki Kiepury, i J. 
rakowskiego (skrzypce); program o- 
bejmował ulwory kompozytorów wyłącz- 
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które 


z pierw: 


nie polskich, wtedy 
w Łodzi po r 


Oddział dążył do 


wykonnno 


wierania wpływu 
nn szersze masy; częsta więc zabierał glos 
tn amach prasy, czy ta w postaci obszer 
nych sprawozdań ze swego życi. czy ar 
lykułów Lreści ideowej, czy wreszcie lite 
racko ujętych sprawozdań z wycieczek. 
Nie zaniedhywanu również styczności ze 
społeczeństwem za pomocą radin. 

„Wiecznym zmartwieniem“ zarządu by 
ło biuro. Przy coraz szerszym znsięgu 
pracy Oddziału rosła również praca hin- 
ra wykonywana ainle przez ocholników, 
nieraz nicezłonków. Praen biura swą ilo- 
ścią odpowiadała pracy stowarzyszeń ma- 
ch płatnych urzędników i zatrudnio- 
nych co dzień po kilka godzin. Tymcza- 
s6m w P.T, K. biuro było czynne jedynie 
w Iradycyjne wtorki i piątki i to zaledwie 
po dwie godz. (teoretycznie), ambicją zn- 
rządu była przejrzystość jego sprawozdni 
i możność opnrcia każdej liczby i każde 
go twierdzenia na dowodzie; stąd zwala. 
ło się tyle pracy, że zarząd był zmuszony 
zaprowadzić jak najdalej idącą oszczęd- 
ność (racjonalizację) w spożytkowaniu 
ezanu osób ofiarnych, aby nie doprowa- 
dzoć ich da przepracowania i zniechęce- 
nia. Zarządzenia te wywoływały wpraw- 
dzie niezadowolenie niektórych członków 
patrzących powierzchownie, niemniej jed- 
nak zmuszały do liczenia się z T-wem i 
podnosiły jego powngę. 

"Tymczasem członkowie coraz liczniej 
odwiedzali T-wo, pod pozorem załatwia- 
nia różnych spraw gromadząc się w biu 
rze o wiele dłużej, niż same sprawy te 
go wymagały; takie przygodne zebrania 
utrudniały i przewlekały pracę. Z ka 
nieczności odciążenia biura wyłonił się 
pamysł urządzenia czegoś w rodzaju ba- 
winlni (w snli Oddziału). Dla zebrań 
tych przyjęła się nazwa świetlicy. Prze 
glądnno tam pisma i albumy krajoznnw 
eze, dzielono się wrażeniami z wycieczek 
i mnych przedsięwzięć Oddziału. Osta- 
tecznie skrystalizował się cel świetlicy: 
mieli wyrabiać się w niej nowi szermie- 
12e idei krajozna wezi nowi prelegenci, 
aby Oddział mógł sprostać potrzebom in- 
nych instytucji, przewaznie fabryk. pro- 
szących o pogadanki krajoznawcze, Po 
roku liczba uczestników zebrań doszła da 
30, mimo zastrzeżeń co do kierownictwa. 


— Klasztor 


Radomsko 


Oddzini ląpił w obronie Daran 

wielkanocnego, prawie  wypartego 
4 Łodzi przez niemieckiego zajączka; 
wciągnął da dzieła vech cukierników i po 
szczególne firmy, Kuria Biskupin wydat 
nie poparła te usiłowania, prasa również 
i w wyniku zwycięskie chorągiewki ba 
rauka licznie ubarwiły wystawy sklepa- 
we, Ruch ten sięgnął nawet na prowincję 
a przeprowadzany był w ciągu trzech lat 
kołejnych. 

Wytyczną dla zarządu było: każdemu 
członkowi bez względu na wick, siły, za- 
interesownnia i n materialny musi 
T-wo dać cos z siebie; stąd wielka różna 
rodność wycieczek od drogich kilkunasto- 
złalowych za jeden dzień do królkich i ta- 
nich miejscowych. Te oslalnie gromadz 
ły po kilkadziesiąt osób; zwiedzano w) 
stawy, urządzenia kanalizacyjne, stację 
telefonów, szkoły i t. p. 1 nieraz słyszało 
się od przewodników na. miejscu, że spo- 
śród polskiego społeczeństwa my pierw- 
si zwiedzamy to luh owo. 

Wreszcie 17. XI. 1935 r. odbył się ob- 
chód 25-lecia Oddziału (spóźniony). Stał 
się on publicznym stwierdzeniem uzni- 
nia, jakie Oddział zdobył sobie u miejsco- 
wego społeczeństwa, w całym T-wie w o- 


wy 
kn 


sobie Zarządu Głównego, jego prezesa mi- 
nistra Wł. Raczkiewicza, u poszczegól- 
nych oddziałów, biorących udział w jubi- 
lenszu przez swych przedstawicieki, wre- 
szcie u swych członków nawet najbardziej 
opornych. Podczas tej uroczystości za- 
rząd wyłuszczył dążenia Oddziału w ną- 
stępujący sposób. 

„Poszczególne oddziały P. T. K. opie- 
rają się w swej działalności na paragra- 
tuch statutu, najbnrdziej odpowiadających 
warunkom miejscowym. Tak więc okręg 
kielecki pracuje głównie w zakresie nauk 
przyrodniczych i znakowania ścieżek tu- 
rystycznych, oddział łowicki zajmuje się 
tnograf Łęczyca — konserwacją 
bytków, Lwów — zagadnieniami z d 
dziny geografii, Poznań mrządza wyciecz 
ki z wielkim rozmachem i t. d 


Do czego zmierza oddział łódzki? 


Jesteśmy mieszkańcami miasta jedyne 
go w swoim rodzaju: minsta wielkiego 
(niegdyś bogatego), ale młodego, bez 
świelnej tradycji takiego choćby Piotrka- 
wa, Płocka czy Lublina, przytem miasta 
o ludności napływowej, w większości ob- 
tej, często nawet niechętnej polekości, a 


w ię nie posiada jycego nawet starych pol- 
skich rodów mieszczańskich. Ogromna 
większość ludności przybyła lu w celu 


zdobycia chlebn, bo powabem awym Łódź 
przyciągać uie mogla. W tych-warunkach 


powstał odrębny typ psychiczny człowie- 
L zw 


ladzermensza, dla którego głów- 
zladnikiem życia był pieniądz, da- 
leki od typu rdzennego mieszkańca Wil 
na, Krakown czy Lwowa, to jest śrado- 
ó 'howum w duchu polskim 
już samą swoją tradycją. 

Dlatego Oddział nasz uważa za pierw- 
woje zadanie wywalczenie kulturze 
skiej należnego jej stanowiska. W Ło- 

jest ona szczególnie zagrożona, bo 
z jednej strony zalewa ją żywioł obey, 
silniejszy lu niż gdzie indziej, z drugiej 
zaś — młoda inteligencja polska, młoda, 
bo w znacznej części inteligencja w pierw- 
ym pokoleniu, nie przeciwstawia się 
tym wpływom; owszem, poddaje im się, 
ho me wyniosła z domu ducha kultury 
polskiej i idzie za tym, co jej hałaśliwie 
narzucają nie tylko handlarze mody, ale 
i handlarze pojęć moralnych, przynoszący 


Radomsko — Poduwórzec klasztorny 


częslo najgorsze spośród społeczenstw 
Znchodu. 


Ludziom wychowanym w rodzinie i 


mieście bez trady laiwo przejąć 
się czcią dla świetnej tradycji dostojnej 
kulinry polsi Jest to mewąlpliwio 

Ci. co na razie zdobyli 


stan przej 
tylko wiedzę, dadzą nam z czasem, w dri 
gim czy dalszym pokoleniu, ludzi o praw- 
dziwej kullurze. Na to, aby ta kultura 
hyla polska, ma wpływać Oddzial Łódzki 
PTK, Thumaczenie ystkich ujemnych 
abjnwów dzisiejszego życia dnehem cznsn 
uwnżamy za obronę ludzi słabych. bier 
nych hb leniwych. Poddawanie się lemu 
prądowi, niesprzeciwianie ię złemu u 
wnżamy za grzech i wohce na ych przod. 
ków. którzy dla olwych bywali wzorem, 
i wohee przysziych pokoleń, które w 
sposób moghbyćmy pozbawić naleźneg 
im oblicza duchowego. Mamy lu na mysli 
kulturę wo wszolkich jej objawneh. 

Drugim naszym dyżeniem jest pozna 
wanie Polski zacząwszy od miasta. po- 
wialu i wojewódziwa. PFrugnęlibyśmy, 
aby w graniench naszego województwa 
nie hyla am jednego minsin, którego by 
nie tknęln stopu łódzkiego kinjoznawey. 
Nie sznkamy jedynie widaków ladnych. 
chcemy właśnie wiedzieć, vo n nas jest 
Inrzsydkiego, co należałoby zaienić, popra- 
wić; słowem, chcemy patrzeć na wszystko 
ukiem miłnjącym. które się cieszy wida 
kiem powabiym. a smuci widząc przy 
rysy na obliczu swej matki - ojezyzi 

Są to zadania obliczone na cale lat: 
i lat dziesiątki. 

Oprócz tych zadań wynikających z na- 
szego statutu stoją przed nami dania. 
których nasz stalut nie obejmuje., które 
jednak, naszym zdaniem, winny dziś przy- 
świecać każdej organizacji bez względu 
m jej poszczególny charakter. Są to zadn- 
nin agólno-obywntelskie, zawarte w na- 


DZIECI BEZROBOTNYCH JADĄ NA 


Franciszek Burczyński 


Z początkiem lata kilka tysięcy dzieci 
łódzkich wydobywa się ze środowisk: 
bezrobocia, z dusznych izb i wilgotnych 
suteryn. Pociągi naładowane roześmiAni 
radością rozwożą potomstwo robotnicze 
po koloniach. Tu dzieci mają możność od- 
ślychania świeżym czystym powietrzem. 
rozkoszowanin się zyciadnjnym sloncem 
i rndowania pięknem ziemi polskiej. 


Oddział łódzki Tow. 
trzy kolonie: din dzieci w wieku szkol 
nym w Borownie pow. radomskiego oraz 
w wieku szkolnymi przedszkolnym w Sul- 
mowie koła Liskowa. 


Opieka” prowadzi 


Ślndem młodych jadę do Borowna. Ka- 
lonin dla dzieci radziców bezrobotnych 
z Lodzi mieści się w starym opitszezonym 
i napoly rożwalonym pnieżdzie szlachec 
kim. w majątku, jaki należał ongi da zna- 
nej rodziny Rkarbków. Trzeba hy mocna 


nadużyć fantazji. by powiedzieć — wje- 
chaliśmy przez wspaniałą bramę. Nie, 
wjechaliśmy na teren dworu, mijając 
szczątek świetno: świadczący. że lu by- 
ła kiedyś brama — wjazd zamkowy i na- 
wet jakiś styl. Ale już dnlej — o obrót 


kół — endowny park, wyjęty zdawało by 
się z opowiadni azlacheckich. Zieleń 
z prawa i z lewa, po prostu ciśnie się 6a- 


szej deklaracji programowej. którą Zjazd 
Delegatów naszych oddziałów w r. 1934 
nznał za wyraz przekonań i dążeń vałe- 
go T-wa. Oto ona: 

V okresie niewali P. T-wo Krnjozn. 
ła uczucia patriotyczne i w ten spo- 


hudz 


sób przyczyniło się do utrzymania nitro- 


du i zasłużenia na niepodległość. Dzaź u- 
bowiązkiem każdego Połakn jest przy 
czyniać się nie tylko do zachowania Pań- 
stwa, ale dążyć do podnoszenia jego pown- 
gi ink wewnątrz. jak i na zewnątrz, Jed- 
ne organizacje społeczne czynią lo przy- 
aparzająć Państwu sil materialnych czy 
to w postaci floty morskiej lub powietrz 
nej, czy środków pomocy rannym; my Z: 
dyżymy do wzmocnienia siły duchowej na- 
rodu, bo w przełomowych chwilach to 
Pmistwo zwycięża, którego naród jest due 
chem wyższy. Niezbędnym wnzunkiem tej 
siły jest „uczncle słusznej dumy 2 kulin- 
rninego dorohku wieków. dimy [ym więk- 
szej, im większe jesc pozmnie tego doroh- 
ku”, To własnie uczucie dumy narodowej 
wyrnbia w nas krajoznawstwa. 


„Krajoznawsi 
kich czynników draż 
dzielić ludzi. Krajoznawstwo h hro: 
ni przed gm iip zwalcza wy- 
rabin karność i wwzucin spoleczne, n pizez 
dostarczanie skromnymi środkami coraz 
to annych a zawsze zdrowych wrażeń za- 
glusza złe myśli rodzące się w trudnych 
segn życia, broni przed 
ziem, a więc staje się Ważnym 4: 
nikiem stwnwolwórezyni. 


wo jest pozhawione wszel- 
acych mogących 
ranie. 


„Jesteśmy bardzo liczi Przy dobrej 
woli a szezerym przejęciu się po 
mi ideami nasza  wielotysięczna 
byłaby w stame zbiorowym w 
przetworzyć z czasem psychikę społeczną. 

i. dukonać tego, czego za gorszych eza- 
ch, dokonaln jednostka nzbro- 


KOLONIE — REPORTAŻ Z ŻYCIA 


ma do rąk, kolluje liśćm 
niewymarłym żywiołem. 

Bryczka niesie już nna po wyżwirowa- 
nych alejach, lekki pył wzbija się w słoń 
vu i sypie pod końskie kopyta. Przelotnie 
i obojętnie — jak owe luta dawne, co się 
starly, skruszyły na miał, na proch za- 
pomnienia, wzbijany nie y lakim ało 
dak nasz przyjazdem. Ludzie byli, odeszli. 
Ale przyroda została taka samu 
lestntyczm 1 jeszcze bardziej pehin 
Przed dworem po środku rozległego traw 
auka stoi dyb, o jakim się zdarza czyteć 
w powieściach Rodziewiczówny. Dyh nie 
dyah — żylasty pęk Int i stuleci. nabrzmia- 
ly w trudzie toczenia soków z ziemi. 

Dwór mimo wsz) jeszeze wra 
żenie. Jest okazały. y jak trzeha 
na legendę. ze wspaninłym podjazdem. 
rozległym gankiem. a przede wszystkim 
um malownicze położenie. Na wprost c- 
wego dęlm, frontem do trawnika — w, 
daje wię hyć błyszczącym diamentem w n- 
eleni parku. Pokaje nie przed- 
sinwiają dziś nie ciekawego, choć wazy- 
sikie mają parkiet, natomiast saln tow. 
1zyska (lakie chyba miała przeznaczenie) 
lub jeszcze lepiej „rodowa“ odznacza się 
pięknymi łukami okien, szlachetnością 
sklepień i balkonu u góry, a przede wszy- 


. olncza zewsząd 


ma- 


jona w żelazną wylrwałość i niezlomną 
wulę zwycięstwa. 

„W ten sposób pojmuje zadania Polsk. 
T-wa Krajozn. w dobie dzisiejszej Oddzial 
Łódzka; dlatego w imię słusznej dumy nn 
rodowej, która ma stać się dla duszy na- 
szego społeczeństwa źródłem innych cnót 
obywnielskich, wysuwamy zagadnienia 
kultury polskiej na plan pierwszy“ 

A zniem Oddział głosi hasla, które wle 
dy żle byly widziane. Już w początku 
1933 r. w związku z rozpaczęlą w T-wie 
pracy nad zinianą statutu Oddzinł Łódzki 
opzucował swój pogłąd na zadania T-wa 
w zimionianych warnnkach i odpowiednią 
deklaracje (0 nową ideologię P. T. K“) 
przeslał do Zarządu głównego i 40 więk- 
szych oddziałów. Wynikiem było wprowa- 
dzenie do statutu pojęcia kultury polskiej 

Rok 1935 byt ostatni, kiody kierownic- 
iwo Oddziału sprawował zarząd wybrane 
na trzy lata. lad jego był następujący. 
pp. adw. Józef Adamowicz — cz. zarz. od 


zulożenin Oddz.. inż. Julian Brzozowski. 
Ludmiła Francew efan Krassow 
ski, Franciszek Lenar ezl, znr. 
ol załaż. Oddz., Maria Nalepi n 


leksander Nalepniski, Stanislaw Razbieki 
Maria Rybakówna, inż. Alojzy Tuezyi- 
ski. Barbara Witkowska, inż. Czesław 
Witkowski. W sprawozdaniu rocznym zi- 
rząd zaznaczył, że za najpi jsze zadni- 
nia na najblizszą przyszłość uważa n- 
normowanie pracy w świelliev, bibliote- 
ve i murze. opracowanie przewodnika po 
Łodzi (do czegu wstępne kroki już byl 
poczynił) i utworzenie okręgu wajew 
IU 


6 r. po raz pierwszy zaslo- 
sowano na walnym zebraniu nowy stamt 
wprowadzający co rok wyhory całego za- 
ulu. Zarząd uległ prawie całkowitej 
zmianie. Kierunek w Oldzinie zapanowni 
inny 


sikim przykuwa uwagę zawieszonymi na 
ścianneh portretami anlenałów. Tak, byla 
10 przecież siedziba hrabiów Skarhków. 
Byla.. Dziś jesl to rozbite gniazdo, 
z klóregu dawne życie wyciekło do re- 
szły; piękna wierzbu przy dworze opła- 
kuşe, rzekłhyś, gospodarzy, którzy odeszli 
stąd, rozproszyli się po świecie... Epilog 
dawnej świetności byl ten, że ostatni dzie- 
dzice stracili wszystko na cigowych 
i majątek poszedł na lieytncję i od 
tej chwili ulega błyskawicznemu niszcze- 
mu, Już rozebrano opradzenie, burzy sii 
okoliczne zabudowania, chęlni parcela 
zyhają na każdy szmal ziemi. 
Leez dziwnym zrządzeniem losu snmo 
gniazdo szlacheckie — sam dwór — ura 
townły od zagłady dzieci prołetarialu. 
Wypełnily to miejsce żyjącymi głosami 
śmiechem i werwą pierwszej mładości, 
wreszcie troską i dbnłaścią, urządzenie bo- 
wiem na tym szczątku dnwnej wspaniało- 
ści kolonii dla dzieci bezrobotnych tehnę- 
ło życie w resztę majątku. Ożyły miry. 
wzięły w siebie gwar nowych przybyszów, 
otoczyły opieką małych gospodarzy. Już 
nie Lrzebn bylo burzyć ścian, ścinać drzew 
w parku — mają dla kogo istnieć stając 
się mimowolną arką przymierza między 
slarymi a nowymi laty. Może powie kloś, 
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ke sq 10 nicchawiązujące sentymenty na 
urlopie, lecz ja osobiście widzę w iym pe 
wien symbol i chcialbym, by był on i na- 
dnl żywy. 

Więc dzieci jest w Borownie sto kil 
dziesiqr w każdym (urnusie, trwającym 


OPIEKA NAD MATKĄ | DZIECKIEM 


Stanislaw Bukowski 


Nie zawsze orenin się sprawiedliwie 
dzinłalność instytucji społecznych, dzin- 
lają one częslo bez rozgłosu zmagają 
się każdego dnia z widmem spolecznej 
klęski. Do tych towarzystw należy hez- 
sprzecznie tnk zwanw popularnie „Kropla 
Mleka“, która roztacza opiekę nad nic- 
mowlęciem i jego matką. Czy dn si 
tank na oko określić rozmiary tej prar 
i jej wartość dla państwa, nie mówiąc 
już o wartości tej instytucji dia Lodzi. 


W roku bieżącym przypada 35 lecie za 
łożenia fowarzystwi. Nzmat czasu i 0- 
grom niewdzięcznej ciężkiej pracy wśród 


ludności biednej, narażone) siale mn 
wszystkie złe strony awej syluacji spo 
łecznej. Co to jest w Łodzi rodzinn, ro- 


dzina robotnicza i jej dzieci, nie wszy 
wiedzą i me wytłumaczy się tego 
nikomu, kio własnymi oczami nie zoba- 
"zyl mieszkań robotniczych i ciasnych 
brudnych padwórek, najbliższego otocze 
ma niemowląt. W takich warunkach 
35 lat pracy społecznej w dziedzinie o- 
pieki nad matką i dzieckiem lo zmaga 
nie się w obronie dziecka z ciemnolą, 
biedą, przesądkuni i chorobami, Jedyna 
to jednak droga do zdrowych fizycznie i 
moralnie pokoleń, zresztą droga bardzo 
konkretnej pracy, pozbawionej wybuja- 
dej frazeologii i pustaelwn. W ostatnim 
tylko roku działalność Towarzystwa 0- 
bejmownła następujące dziedziny pra 
szerzono wiedzę o opiece nad matką i 
dzeckiem; dopomagano matce w wychowa- 
niu niemowlęcia, krzewiono zasndę knr- 
mienia piersią | dostarczano racjonalne- 
gu pożywienia. 


sey 


Dzieci łódzkie na koloniach 


zazwyczaj | tygodnie. Godzim % rano o- 
wiern dzień pełen tężyzny, dziecięcej z 

chlamiej radości i stoca. Modlitwa, pod 
niesienie sztandaru, ońspiowanie hymno 
poistwowegu. Potem już można, ustawia 
he się w żwawy dwuszereg, podążać o 


choczo nn śniadnnie W sali, przybranej 
portretami dawnych rycerzy, mieści się 
gwar, tovzy życie rubutniczych dzieci. Je 
dzą, jest to dla nich ink wiele, Mają wre- 
szeie do sytn kawy z mlekiem i chleba 
z maslem. 


A przyjeżdzają głodne. Do tyla wycie 
czone, przygnębione niedolą bezroboriewu 
źrodowiska, że najpierw trzeba przywró 
Jo życiu, udżywić, (Czek 
znacznie w tych małych 

rozchodzić się po organizmie dnsy 
podnieconiem, 
jukie zainteresowanie 
1 zdradzać instynkiy witalne, Na tę ehwi 
Iç czeka ów rybak dusz, jakim jest wyeho 
wawen: stara się zbliżyć do dzieska; po 
nim, w 


tnż owu ży 
cie Indzi 
Key 

tem i 


COA 


walgpo 


wroszeje 
uhinwinć 


aż dzieci 


kierow 


nzniąć nn wartość 
współżycia z otoczeniem, przyrodą i kul 
lory Dziecko od chwili swoje 
więtrznego przehudzenin zili 
ne umiejętną dłonią 


O we 


k 
lurszegu ezłowieku 
ku gromidzie, zaprawa się iyin 
przyszłych zadań, uczy 
w samorzydach — współodpowiedzialno: 
samodzielności. Maże w Łodzi hy 
te metody uprzykrzone lub woho 
hezrolofnego środowiska chinie 


POWA 


AMY M 


dla awłanacza 


świ I 
lyby 
nncisku 
ryrzne, nie minj pad 


wpływem 
swój 


pysznej 
nany eel o wiele 
intwiej. Borawne staje się więc także u 
zdrowiskiem, który leczy z deprosqi bez 
podwórza, Że dzieje 
w starym gnieździe szlacheckim, mn ln 
swoją osobliwą — podkreślam już zre 
szą Wyfnowę 


Ds me 


agai 


rohotnego się lv 


W DZIAŁALNOŚCI „KROPLI MLEKA” 


'Powarzystwo prowadziło Stacje Opie- 


ki, poradnie din kobiet więżarnych i 
Ining pomoc ma mieście przy pomocy wy- 
kwalifikowanych pielęgniarek. 


W ciągu roku przybyła nowa Slacja 
11 — z medzby przy ulicy Kalnej 37 
i zostay zuprojeklawane jeszcze 3 slin 
uje, na których urnehomieme przezna- 
czył Urząd Wojewódzki 
w kwarcie zł 3000. Lokale na 2 stacje 
e) już wynajęte w  półnorno-wsehodniej 
i poładniowo-zachadniej dzielnicy miasta 
n na slavje zaś trzecią, a z kolei tl - 
pomieszczenie jest poszukiwane. Rów 
nież z inicjatywy i na koszi Urzędu Wo 
jewódzkiego „Kropla Mleka“ zorgnnizo 
wała w styczniu 39 roku Stację Opieki 
nad Matką i Dzieckiem przy miejskim 
ośrodku zdrowia w Aleksandrowie 


subwencję 


(wganizneja pracy na Stacji polega nn 
tym. że zgłaszujące się matki bada le- 
specjalista, udziela matkom wski 
zówek odnośnie do wychowania i ży 
wiema niemowląt, pielęgniarkom pole 
ca domową opiekę nad nimi. kwalifiku 
jo do naświetlania lampy kwarcowy i 
przepisuje odpowiedni pokarm. 

Zaordynowany pokarm matka odbiera- 
ły codziennie w wyznaczonych godzinach 
na Stacjach Opieki, względnie na punk- 
twh rozdawczych. 

Pokarm stanowiły — mleko, 16 mie- 
szanok różnego lypu oraz mleko kobie- 
ve („pokarm naturalny“), a dla dzieci 
slarszych rusoły i zupki 

Pnnkiy rozdawcze były urządzone spe- 
cjalme dla wygody matek i miały na ce- 
lu ułatwienie odbioru mleka bez straty 


karz 


czasu. Mieścily się w sklepach „Po- 
wszechnej Spółdzielni Spożywców” prze 
ważnie na krmicach miasta. DIa uspraw 


nienia rozwózki zakupiono nowy sumu- 
chód marki „Chevrolet zaopatrzony 
w knroserię i urządzenin dostosawnne 
do przewozu miekn w butelkach. 

Świadczenia Stacji Opieki  opłacniy 
tki z własnych Cunduszów, względnie 
korzystnły z przekazów udzielanych 
przez Zaklady - Przemysłowe, Woje- 
wódzki Komiiel Opieki pad Dzieckiem i 
Mlodzieżą i Wydział Opieki Społecznej 
Zarządu m. Łodzi, oraz Fundusz Pracy 
(do 3 grudnia 1938 r.) 


Oprócz świadzeń żywnaś 


twych wy 


dawała „Kropla Mieka“ wyprawki, któ 
rych skład jest następujący 
1. materacyk z trawy morskioj, 3 po 


1 kołderka fin 
kapielowe, 6 


włeczenin na malerńcyk, 
nelowa, 1 prześcieradło 
picluszok flanetowych, t pieluszek cien 
kieh, 6 k 6 kaftaników flanelo- 
wych, 1 kawałek cerniki, 6 rogówok za 
miast slinmczków, 1 pudełko z tulkiem, 


szulok 


1 kawałek mydła, 2 sukienoezki, L wa 
nienka do kąpania niemowłęcia 
Ilość wyprawek wydanych w roku 


sprawozdawczym wynosiła 1561. 
świadczeń bezpłatnych otrzymało 1105 
dzieci najbiedniejszych matek,  zgłnsza- 
jących się hczpośrednio na Stację Opte- 
ki, oraz 240 skierowanych przez Tow 
„Unritas”. Razem opieka bezpłatna wy 
raza się sumą 1645-n dzieci, nie licząc 
tu abjętych opieką niemowląt matek u- 
resztantek, odsiadniycych karę w Wię- 
zienin śledczym przy m. Kopernika. O- 


prócz tego lampą kwarcową naświetla- 
no bezpłatnie 557 dzieci i rozdano 3.205 
kg pomarańcz, 240R kg winogron, 400 
szl. eytryn, 430 kg jabłek, 453 kg cukru, 
6T kg Kaszy, 282 kg pierników, 18 kg 
mięan golowanego. 113 kg trann, 102.500 
mydla, 1087 szt. sukienek i Spioszek, 
73 azi. pielnszek, 202 szt. kaflaników 
óżnej bielizny, 18 mir. materiału. 
ua względzie stały rozwój In- 
stytucji, niemałą troskę Zarządu obo 
znbicgów o nowe źródła dochodów, sta- 
nowiła nie tylko propagnndn idei opieki 
mad mntk i dzieckiem, ale I odpowied- 
nia organizacja Kuchni Mlecznej 

Poczęlkowo przygotowanie mlekn dla 
niemowląt odbywało się na każdej Stacji 
„Kropli Mieka“. Dopiero w roku 1 
zeonirnłizowano tę czynność w jednej 
©entralnej Kuchni Młecznej przy ulicy 
Piotrkowskiej 103, gdzie przyrządzana 
mleko i mieszanki i rozsylano je na po- 
szezególne slacje. W ten sposób warun- 
ki przygotowania mleka ulepszyły się 
znacznie i produkcja oknzałn się Inisza. 

Kuchnia Centralna „Kropli Mleka“ zo- 
stała urządzona z legatn ś. p. Maksym- 
liana Wunschego a rozbudowana i zme- 
chanizowana 2 subsydium Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej. Dążąc nta- 
le do usprawnienia działalności Kuchni 
zmechnanizowano produkcję i zamieniono 
pracę dzienną na nocny, na skutek ze- 
go ahsluga byla szybsza i dostawa mogła 
odbywać się w godzinach wczesnych ran- 
nych bez narażenia dzieci na spożywa- 
nie przestarzałego pokarmu,a matek na 
strnię czasn. 

W Inach następnych, przy stałym 
przyraście korzystających z uslug „Kro- 
pli Mleka“, gdy zapotrzebowanie podnio- 
sła się do 150U litrów dziennie mleka, 
pomieszczonie kuchni okazała się nie- 
wystarczające i Zarząd był znmszony za- 


Mając 


PRZED OKNEM KSIĘGARNI 


Waclaw Berent Zmierzch wodzów. Geheit- 
mer l Woltt. 1438 

Wielkość dzieła biograficznego Berenla glów- 
nie na tym potega, że — poza wszelkim mistrzo- 
slwem tormy wykrywa ono zywą iradycją 
wspólczesuego bohalerstwa, w dwojakiej postaci 
żołnierskiej i moralnej Pod zmurszałą legendą, 
pod zwaliskami dawnych olbrzymów i zgoła te- 
alralnych posagów dopalruje się pisarz  heroicz- 
mego nurtu. Spojrzenie takie z zasady musi być 
obiektywne, dłalego osądy Derenla wypadają i in 
minus. Lecz swoje obrachunki z epoką przepro- 
wadza pisarz nie na_przedprożach magnackich 
luh w buduarach spraw intymnych, ale na roz- 
leglych polach, na klórych działa się historia. 
Jego rewizjonizm jest ledy wymierzaniem spra 
wiedliwości dziejowej (jak to zobaczymy na przy 
kladzie charakterystyki W Ks. Konstantego) 

Oslatni tryptyk biograliczno-npowieściowy po- 
dejmuje sprawę wodzostwa w tych tragicznych 
chwilach, gdy nad Polską rwaly „być albo 
nic być” Z pola Marsowego zeszedl był wlaśnie 
„hóg wojny” wiarusy Dąbrowskiego 
mazurek rozpływa się w lonach domowych ku- 
ranlów | na plac Saski wkracza na czele wa]. 
skowej parady W. Ks, Konslanty. Charaktery- 
slyka tej postari potwierdza, jak głęboka pojął 
Bereni rolę pisarza: sędziego spraw epoki w imlę 
najwyższych warlości moralnych. Konstantemu 
przywróci rysy ludzkie, a nawel nie szczędzi 
mu zalel, by dowodnic wykazać, że I fo nie po- 
ilo nie stwarza warunków na wo- 


a z nim 


maga że 


Stacja opieki nad Matką i Dziwckiem w Aleksandrowie Łódzkim 


jnć się szukaniem obszerniejszego loka- 
ln. Początkowo zamierzano lokal wy- 
dzierzawić. Pomiewnż jednak odpowied- 


niego pomieszczenia nie znaleziono, u- 
znano za korzystniejsz: się wybu- 
dowaniem własnego damu. 

"Towarzystwo opracowało plany i ko- 
kztorys budowy oraz urządzeń Kuchni 
Mlecznej, uzgodniło wszystkie problemy 
ze specjahstami w dziale mleczarskim i 
pozyskało od władz zatwierdzenie pln- 
nów 

Budowę rozpoczęto w jesieni 1938 ro- 
ku na placu ofiarowanym przez Zarząd 
Miejski i ukończono na wiosnę r. 1939. 
Do sfinansowania budowh przyczyniły 
się lódzkie znkłady przemysłowe, któ- 
re udzieliły na ten cel awansu na po- 
czet należności za opiekę, udzieloną ich 
pracownirom. W czerwcu b. r. została 
Kuchnia uruchomiona, a jej poświęce- 
nie jest projektowane na jesieni tego ro- 
ku, bjcznie z ohchodem jubileuszu 35 le- 
cia „Kropli Mleka“, Centralna Kuchnia 
Mleczna mieści się przy ulicy Sędziow- 
skiej 18 w „Domu Kropli Mleka“ i jest 


dza, skoro brak wewnęlrznej sankcji W. Ks 


Konslanty jawi się naszym oczom jako człek nie- 


zkorszego serca, nicnawidzący Rosji a rozmiła- 
wany w polskości Dobry admi 

bislu. idealny felafchel na parad kiedy 
wodzi nie stwarzają parady, wódz rodzi się 
w ogniu bilew i rany ma za chrzest. Dlatego 


W. Ks Konstaniy nie zdołał pozyskać nad woj 
skiem polskim, które szło do zwycięstw pod 
wodzą Napoleona i Dąbrowskiego, moralnego 
przewadniciwa. Wzbudzul posluch, lecz tylko 
służbawy Związki głębsze zastały przy Dąlrow. 
skim, Konstanty bawił się wodzostwem jak bły- 
skotka, tote bieg wypadków wytrącił mu rychło 
tę zabawkę z ręki. 

Odegral swoją rolę w historii i D: 
rzadko kiedy los pozwala swym wybrańcom po 
wielekroć wslępować na scenę. Dąbrowski fak 
zrósl się 2 opoką napolcońską, że brakowalo 
inu jej (tak samo zreszią jak i Chłopickiemu) 
do pelnego wyjawienia swych sił. Pozoslał Jed- 
nak cenny ułamek, klóry jak magnes ściąga milo- 
dych: poczucie odpowiedzialności ża naród 1 
świadomość moralnej strony czynu dokonanego. 

Tę świadomość ma leż Niemcewicz. I gdy 
wodzowie emerylowani lub kukielkowi schodzą 
z widowni i rozpoczyna się ciężka epoka bez- 
helmańsku. aulor „śpiewów historycznych" przej- 
muje na się rolę duchowego wodza, otwieraj 
tym nawy jakiś wielki szereg bohaterów. W przy- 
szłych dziejach narodu wykszlałeilo się najgłę- 
biej chyba na swiecie pojęte znaczenie wadza: 


owski 


widomym dowodem w 
kresie minionego 

Areszh) liczne wycieczki na teren 
„Kropli Mleka“ uczennice azkół średnich 
i słuchaczy Łódzkiej Wszechnicy są wy 
razom zainteresowania się społerzoństwa 
pracą a działalnością lej instytneji. 

Również stałe zwiększanie się lic 
wspierających członków, oraz popiera 
nie imprez są świadectwem wdzięczności 
społeczeństwa za wydajną pracę lowa- 


tężonej pracy w o- 
lecia. 


A imprez tych urządzanych w voku 
spr. wymienić należy „Dni Kropli Mle 
ka”, w ramach których (od dnia 11 do 


21 lutego) urządzono Wieczór Literacki, 
Zabnwę Dziecięcą i Loterię Pantown. 
W tych warunkach „Kropla Mleka“ 
może się spodziewać, że jej uroczysty 
obchód 35 lecia na terenie Łodzi wywoła 
pełną wśród społeczeństwa świadomo 


że praca lego Towarzystwa nie tylko 
znalazła sobie uznanie, nle że jest ko- 
niecznn 1 miezastąpiona, a 6 pracy in- 
nych instytucji nie zawsze lak będzie 
można powiedzieć. 

bezkrwnwego władcy dusz, ognislego praroka 
króla-ducha słwarzającego z mocy  wewnętrz- 


nej prawa wolności 

Tak uslanawia Deren! głęhoką zależność mię 
dzy polską sząbłą a polskim piórem Nie hyla 
szabla bronią łupieżczą: krwią pisała manifesty 
wolności A pióro nie zaplośniało w kałamarzu 
braniło wolności i wyrqbywało nową Polskę, było 
duchową szablą 


A to jesl wlasciwa roła oręża i wła 
przeznaczenie pióra 

Konrad Hacmmerling Byt człowiek, ca się 
Shakcapcare zwał  Kslążnica-ttlas, 1938 

Hacmmerling dał lrudności nie lada, Więcej 
wiadomo w jednym dniu w życiu Goethego 
niż o całych lalach Szekspira Te nienownnści 
dały powód najrozimailszym biogratom droma- 
lurga do snucia przeróżnych domyslów 1 spe. 
kulacyj Nie inaczej leż postąpił Haemmerting 


musial wypełniać luki w wiadomościach a Szek. 
spirze, powiązać fakly i anegdoty z Ireściq jogo 
utworów Jednakże przy tym wszystkim wziąl 
kurs na maksimum prawdopodobieństwa psy- 
cholopicznego, na inierprelację, idąca od utwo 
rów do życia, więc od wewnąlrz do faklów 
zewnętrznych To, powiedzialbym, wewnęlrzne 
wyczucie Szekspira, inluieja artysiy daly znaka- 
mite rezulialy. 


Czy Szekspir był takim, Jakim go w dwufo- 
mowym dziele Huemmerlinga widzimy? 
doma 


Nie wia- 
Ale la pewne, że lakim mógl być. Epo- 
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ka elżbietnńska, 


pełna wielkich wydarzeń 
rycznych jęlnaści i zbrodni, zdaje się być 
jedyną oprawą dla tak znakomilego portretu. 
Syn chlopski, noszący w swojej krwi najgłębszą 
milość Anglii i gleby wiejskiej, przerasa bystra 
ubserwncją, nteligeneji i moralnością 
wszysikie ogniskuje w widzeniu 
szesnyeh istolę 
Wyczuwał tego ducha 

Dlatego 


zaletami 
warsiwy, ñw- 


ducha 


spraw angielskiego. 


najwczesniej 
w porę polsunat 
Aramal Z kronik i naj 
lúw_lilerackich 


najgte 
biej żątnej emocji 
widowni narodowy 
rozmailszych wyn 
cyeh brał tylka ow 
Iy dalekiego 
len pomocniczy 
olimpijski mię: 


rodów ob. 


schema. 


ne plany i inir 
podobieństwa, ale roz 
kuez 


zdobywszy 
nim Jak bóg 
drama- 
é Do 
żółci I 
Wykrywanie osobistego pod- 


wchodzil z 


im gl r 


wlasnej 


wiele 


owcze uslulanie osoby „czarnej 
z Sonctów) w utworach Szekspira 
jakie Macmme ciągle czyni jest ryzy 


Ale nikt nle zaprze- 
i że tego rod: 
bardzo 


kowne, u często naciągane. 


kimi Szekspir mógl 


"zy, że 
ju 
uto 


lerprelacja ułatwia rozumienie 


nam 


amieta 
Z ŻYCIA ŁODZI 


Odczyt prez. J. Kwspińskiego 

Z iniejatywy  Bibliateki 
Sirugu pez m Lodzi Jan 
ln. Gł V 119 m 


rahotniczej im. A. 


Kwąpiński wyglo: 


adczyt p. t, „Dziewięć 


rel 


Byl ta sugeslywnic i barwnie podany szereg 
wapomnieñ znanego 1 zaslużonego nicpodiegło- 
sei Przeszłość Kwapińskiego ło piękna 


karla w walkach socjatizmu o Pulskę i wolność, 
allntega wszystko, co mówil, mialo wagę doku- 
laryczną  Wslawal ze vpowieści he- 
roizm czym bojowca i romantyzm h walk, 
Sala zamlerala ekiedy dawa- 
j hislorycznej 


słów 


et 


we wżrusze! 


la się porywać wielkości n 
chwili 

Prelegent umiejętnie wprowadzil 
W czasy porcwnlucyjne, Kryjówki nielegalne, pa. 
zoślające pod upicką p. Aleksandry Pilsudskiej, 
zostały wykryle, irzcba bylo tworzyć nową sieć 
konspiracyjną. Po zamacim na gubernatora łódz 
kiego Kwapiński przyjechał do okręgu często- 
chowskiego, by Iu po skompielowaniu oddziałów 
bojowych w u, Częslochowie i Rakowii 
zdobyć książki 


sluchaczów 


Zawiert 


uda 
1007 


ch, ale 


paszporlowe dłu bojowców, 
lacych sie zagranicę. Nyła to 23 kwieln 
roku. Książki zdobyto w Wadowi 


w czasie odwrole Kwaplński zostuł ujęty 


Następuje. teraz 


ma smic 


szereg dr 
Męka w 


patycznych seen 


LU 


uresziach.  Daremna 


pròba ucieczki | ocackiwanie  wyruku 


Z więzień prowinej Pawilon 


ych do X 


lego v 


wersyletn polskiego rewolucjonizmu "Tu 


Dah: 


oleuje Kwapiúski z erstwem, 


uch. zaklętym w 


rozpryska- 
ppisy ln. 


nym krw 


| pa m 


jemne i w wypukiwane „dlugie nocne roduków 
rozmowy”. 6 kruduin pada wyrok:  pazbawie- 
ule i śmivrel przez  powiowzenie. 


*Fruchleje mode cisto 4 chociaż niezlomny jest 


auch rewolucjonisty, pasma przedwcześnie osi 
ięstych wlosów »ypiij się na boleśnie 
ręce Pewnego Uma ułaskawienie: 15 
xi 


Znowu cala odyssea ureszluncka, zanim Kw- 
piński z lowarzyszami dostaje się do Orla. Sie- 
dem lal w pojrdyńczej celi 
1 Więźniów bila i glodzono, znęcana się 
nad ich polskością i czławieczeństwem. Najfęż 
si duchem padali. Lecz w tych zmaganiach do- 
dawało otuchy jedna slowa: 


Straszne nieludzkie 


ojczyzna. Iaz na 


Calość jes 


| tworem — z padkredlonego punktu 
widzenia — pierwszorzędnym, świeli 
nym przez praf. T. Swmkę, 


spolszczo- 


4. Newzin Kolumb,  Warszaw'kir Wyduw- 
nietwa Wspólczcenc. 1818. 
Kolumh i Kopernik to dwa jakby o yjna 


slupy na pograniczu średniow 
nowożylnych. Kopernik wyzwolił 
ludzką, zrewotuejonizował w- 


Kolimh skutkiem swego odkrycia zburzył 


scholaslycznego 


pęt wiadomość 


ysly 
lal gospodwtczy, a co za tym idz 
Palrząc ledy 
widzenia 


„ 1 społecz- 
tych 
upokowych skut 


y Średniowiecza 
punkin 


jesteśiny 


na osoby 


wydurzeń 2 
ków sklonni 


samej postaci nadawać 


marne 


miary 


Tnk jest w odn 


eniu do Koluni 
pasji egla 
byt lo człowiek dość malego 
aukiwamu „Indyj” byla oczywi 
ście na te czasy rzeczą heroiczną, lecz nie zapo 
minajmy, że za 


Tym 
vą-odkrywcy 
Wypra 


czasem wśród wielkiej 


form 


wa jego w po 


a przedsiębrana w 
Kolumba 
zdobytych n 


celach łu 
i jego 
zawsze będzie 


pieżczych. Zachowanie s 


a 


a lerenach 
ropy. 


slępców n 
Ab Eu 


miesiąc przyjeźdzał ksiądz i nabożeństwa było 
duchowym po Imesienicin Polnków. 
anki katorgi stawuly się nie do znie- 


Al w 
ir Próbę ucieczki ziamano oki 
atkudzieśi 


róegwwi 


si 


ym terro 


rem 1 zabito. sl 


iu postrzelono, 


um zadeczota 

Lecz wylmelm wielka wojna. Rosną nadzieje 
niepadlcyłościowo = i w więzieniu. Słowa ze 
u bliskim odrodzeniu ojczyzny. Aż 
ny otworzył wrota więzienne i 
Fulaków mu walnut 


świala mów 


wialr_ rewalacy 
wy pruwaslail 


Jubileusz zanlużonego księgarza 


W roku bieżącym 
kstęj 


przypada 
arskiej Włodzimierza Peiffra 
negu w slerach lódzkich z ofinrnej pracy na 
rozwoju księgarstwa w Łodzi,  Milośnik 
książki skupia w sobie najlepsze cechy księgarza 
z powalania i zawodu. zrasta się z dziejami ruchu 
wydawniczego w Lodzi « reprezentuje jego do- 
bre tradycje 


33-lecie pracy 


szeroka zna- 


rzecz 


ei 
dnia 


Urodzony w Plocku Jislopada 1890 
Wiodzimierz Pfeiffer wstępuje w r. 1901 na prak- 
lykę do łódzkiej księgarni wydawniczej Ludwika 


lach, pracu- 


Fiszera, klórą kończy po czterech 
akiem Pawla Mixa. 
| r. WŁ Pfeiffer 
ilu książkowego w 
1922 r. 


jae nudal pos kie 

W styczniu 
dzial 
W polowie 


muje 
sortyn wydawnictwie. 


filię 


wrzeńnią aizue 


Wlodzimierz Pfeiffer 


Lecz mechanizm sprowokowanych 
przez odkrycie Kalumbə, działał już z nieublagang 
konsekwencją, tworzył nowy świal — i na tym 
polega znaczenie czynu Olbrzymiato 
ist WYK z od 


zdarzeń, 


żeglarza 


eniem czasu. 


W R Vivien — N 
-- awycięstwa Vvlen 
Wydawnieże, 1939 


Maxwell, we życie Vivlen. 


Pawszerhne Tuwarzyatwa 


Powie é poprl:racgo beie rysty ansielski ga 


aż w trzech tomach sł 


now 


z0zrywkową 


lekturę w dobrym stylu. Potoczyście opowiedzia- 


ne sa losy ybiednialej E osieroconej pumy, lecz 


oczywiście £ dobrego domu, zmuszonej watczyć 
i los Ma wszystkie auty po swojej sirome, by 
zyskać sympalie czytetnika Rzecz dzieje się 


przed wojną i tuczy w kołach arystokracji sle 


ńskiej oraz w Londynie. Aulor skorzystał 
z okazji, by dość szeroka i barwnie przedstawić 
lo życie, kire V sir lecz odzyskuje 
nietyle może w walee o swój los, co z rąką, 
zakochnnepo oczywiście, księcia 
Miłe la wszystko i dobre na słobny czas 
G. T. 
księgarni Fiszera w Katowicach W marcu 1023 


1 da ie ali 


z rąk K 


nietługim € 


Lodzi i w 
iri rza Fiszera prokurę 


muj 


Po likwidacji księgarni 
Pteiifer z dniem 1 października 1912 v 


iszera Włodziimi 


obejmuje 


stanowisku kierownika mriyi w 
S. Sopel. mieszczącej się 
w tym er lokalu W pracy 


tej juki'ał kładzie znaczne zaslugi. 


mewn 


wslulej  księgur 


że co duwny F 


działalności 


Uzupelnienii Włoczimierzą 
Prefira jesl zbieranie pamiątek z okresu wielkiej 
wojny których zbiory oliarowal w r. 
IKS gonnie 
lografii 


hogate 


lódzkiejj oraz poświęcanie się Io- 

W tym ostatnim zakresie Wlodzmierz Peif- 
fer zdobył poważne osiągnięcia. Zwlaszcza zua- 
komile są jego fotografie z terenu Łodzi, które 


poslawić można w rzędzie naszych najlepszych 
prac Tologralicznych  „Folografa ojczysta 
pisze o Pfeitirze w „Przeglądzie  Folograticz- 


ym Jan Bulhak — niewątpliwie zyska w nim 
jednego ze swoich kapitalnych rzeczników" Od 
r 1938 Włodzimierz Pfeiffer prowadzi lxtzki 
dzial ilustracyjny w .Wymiarach , jednając so- 
hie falografinini z 
me Czytelmków 


terenu Łodzi zasłużone uzna- 


Owoacna działalność 
Towarzystwa Przyjaciół Nnuk 


W roku 


wadziło 


żącym Towarzystw» pr 


ożywioną u wykladawą. BY 


lizawaliśwy już 


pierwsze le 


pode 


p podajemy dalsze: 


dn. IAAT ly miejsce posiedzenia polą- 
czonych sikeyj naukowych towarzystwa, mi kli 
rych prof Vniwersyleln Jugiellońskiego, de. Wi- 
told Wilkosz jówił a lagice nowoczesnej: dn. 
1 kwietnia odbyło posiedzenie sekcji nauk 

stycznych "siwa z odczytem prol. Alfre- 


wego bot. „Za 
-siwo zw 


wszystkich eztonków, n 


anie dii greckiej“: 28 
alo walne 
którym 
przemawiał Prezes T-slwa oraz wygla- 
szony zoslal odczyt p. Zygminia Hajkowskiego 
poło Arar Glis poeta lódzki” 
szeie 2) maja odhyłu się posiedzenie sekcji nauk 
humanistycznych 'fowarzystwa z odezylem dru, 
Andrzeja ^ uwskiego p. L „Doktryna Pawła 
Wludkawicza n germańskie średniowiecze”. 


kam 


zgromadzenie 


w części pu- 
biicznej 


zyński, wre- 


G T. 


NURTY DNIA 
dy ojezyźnie grozi niebczpieczeństwo ngrosji, 
gdy sasl dni» mocarstwo mobilizuje ogromne sily 
da walki z nami. ta jest już ostatni znak, aby 
wewnętrzne sprawy państwa uporządkować w po- 
<zyciu ogromnej udpowiedzialności za dzieje na- 
rodu wobec hislorh. Ten zwrot nie jesl obe: 
ani naszym ustawom zasadniczym, nni frazeologii 
polilyczacj Frazeo'ogiu nie stanowi jednak o ni- 
czym. Każde państwo posiada literalurę, w której 
upaja słę swoim hohaterstwem, siłą. warlością 
i powoływaniem na przyszlość. Jośli nie ma za 
Koby wihi zwycięstw w niedawnej przeszłości, 
wygrzebuje się ze średniowiecza bi 
eugi à mi eze, Rozdmuchuje się nasiępnie tak za 
mirrzehly historię do pożądanych rozmarów i 
też jesl wymowa dziejów, jako pałetyczny argu 
monl na wodę frazvo?ogii. Jeszeze łatwiej to idzie, 
wdy naród naprawdę ma zu sobą czyny: zdumie- 
swoją niezwyklością 1 naturałuym rog- 
Grunwald 1 odsiecz Wiednia inają din 
Polaków znaczenie symboliczne i są poza tym 
molernmi pewnych zbiorowych procesów pa- 
Iriotycznych, ate są tym wszystkim 4 bez propn- 
gumy. Świadomość tych faktów, tuk ehlubi h 
dla naszego narodu, jest w nas żywa zawsze 
iw ruzie niehczpirczeństwa zewnętrznego, od- 
dzialywa jak cement, ulwierdza naszą zbiorową 
peumość siebie. W państwach tatalistycznych na- 
lumiust propaganda zawsze szafuje hojnie 
wani klóre tylka w wypadkach wyjątkowych 
znaleźć się pówiuny na nslach. Róg, ojczyzna, mi- 
sja dzicjowu. odpowiedzialność za losy świ ' 
fa więc nie lylku za losy wlasnego narodu, 
powiedzialność za kulturę i cywilizację, la wszy- 
siku pędzi jak tabun dzikich koni, porywa swą 
patetyczną wymową masy i rozpuszcza przeraź- 
linie kalo historii, pod trybami którego wszyslko 
musi ulse zmiaźdżeniu i unieeslwieniu. 
Ten palos jednak, klóry podniósł 
z zimi naród wlaski i zjednaczył naró 
Ki, aż slaly się przez pewien czas jedną wołą 
i jednym dążeniem, aż abjęły wszystkie prawie 
lare insty jest 
jak kazdy palos, 


waget 
kusem. 


sla- 


ote 


na razie 
niciniec- 


umysły i 
sztuczny 


jest nieprawdzi 


PRZEGLĄD PRASY 


Dzisiejsze czasy smulne przynoszą dokumenty 
kullury To wszysiko, co ha jej nazwę zaski 
guje jest dzi daj w wyrużnym odwrocie, lizecz jest 
zastunawiająci. gdy się zważy, że nigdy leż lyle o 
niej nie deklamowano. W tym względzie szcze- 
gólnie ciekawe jest stanowisku polskiej prasy nu. 
cjonalistycznej Zwnicza onu w spusób zdecydo- 
woby te objawy kullury, które sy świadectwem 
niomorninych wpływów żydowskich i 
skich Typi la prasa lo wszystko, co tehnie nt- 
nwaterą - kosropoliiyrna 1 więdzynanalwwnści 
Na mivjsec wspomnianych tendencji wysowa się 
następujące pierwiastki: 1 ideę narodową jako 
przeciwstawienie żydowskiemu kosmopo!ityzmowi; 
2 etykę chrześcijańską jako przeciwstawienie lal. 
mudyeznej morulności żydów; 3) temmykę zwią: 
zany z interesem narodu juko przeciwstawieuia 
zagadnieniom ogólnoludzkia Sqdzę, że oddalam 
dość wiernie idee kulturalne polskiego nacjonn- 
liymu z tej ruep zasługuję na specjalną po- 
chwalę zwiuszczu ze strony łódzkiego „Orędow. 
mika”, nu czym mi szczególnie zależy (przypuść. 


anasu 


my, Zabaczny jednak dla pełnuści obrazu, jak 
w projeklueh i realizacji wyglądają ie wszy- 
sthic zamierzenia nacjonalistów. 


ldea narodowa jest głównym atutem dla pro- 
pagandy Dlatego powslułu Stronnictwo Narada. 
we, aby ją zrealizować w państwie polskim. 
Stronnictwo lo zarzuciła swą starą nazwę Na- 
rodowej Demokracji. Nie jest już lemokratycz. 
ne, jesl nawel antydemokralyczne. Demokrację 


wymyślili żydzi A więć la stronniciwo anly- 


Wysunąl on na czolo dwu narodów dwie jedno- 
siki, być może, że zdalne i pracuwile, ale w o- 
becnej chaili obarczone zhyt wielką odpawiedzial- 
ni 


ją, pod którą muszą się zalamać, lak samo 
jak Napolon. Nic ma bowiem już tych czasów, 
kiedy Rzym z luk wielkim pawodzeniem mógl 
dokonywać podbojów Ierytorialnych. Świat ści- 
slej wapelnit słę ludźmi, równowaga sil jesl 
dzisiaj bardziej delikatniejsza, cywslizacju związa 
la Indri ze sobą przez radio, kino, telefon, tele- 
grat, dzienniki Wyminna wzajemna dóbr kultural. 
nych i matermlnych czyni nas mimo granie 
puństwowych obywalelami calej kuli ziemskiej, 
Nędąc czlonkami różnych narodów wiążemy się 
Uivdostrzegalnie ze sobą tysiącami wspólnych nici 
i mie me poradzi na ta, mni zakaz 
z grożbą użyciu siły w razie niestosowania się du 
1 wysta ml. Watka po'ltyczna przeniosła się na 
eler, Slowo opływa rały świat, dociera do każde- 
Ka osiedla i każdego domu Cóż z tego, że dyk- 
lalar cisku się i sam ryczy regularnie w parok 
xyfme wściekłości przez  inikrofon. Podejdzie 
kloś inny i spokojnie z powapą odpowie. Jest 
imicch, palos lamtego pryska. niedawny enti- 
zjazm usiępuje u wielu ludzi spokojnemu 
wazaniu. Czasy klasyczne zeszly 2 widowni dzie 
Jów um zawsze. Dziś dyktator nie tylko ma więk- 
szą odpowiedzialność, ale i większe Irudności 
w opanowaniu mas, karne szeregi uginają sig 
nie tylko pod wpływem obcej propagandy. ale 
i pad wply oczywistej prawdy w chwili za- 
xłamuwienta siy nmi rreczywisinścią  Wyslarczy 
śleć logieznis i konsekwentnie, a i to mo: 
się zdarzyć nawel w Niemczech, gdy na chwilę 
ustaje zbiorawy stany enluzjazim, ntawsfera roz. 
prażonej u'ley. 


clo, ani 


roz- 


religijna w sensie zupełnie pier- 
wolnym ekslaza thunów. Ta wszyslko jest jak 
jedna b prochu, gotowa każdej chwili wy- 
lecieć w powietrze, Okropna, ukułtnralna a 
sfera rozparlu się na całym świecie hilieryzmem 
i faszyzmem Odczuwa się jąteż w Polsce; na uh- 
cach rozmowa o wojnie, w domu to samo. Każ- 
iły momenl naszega życiu pławi się w tej alma- 
serze jak w pochudzenia, 


bloeie podejrzuwego 


m wszystkiemu złu. 
ziubić Niemcy oby 


semici ie, zresziq żydzi xą wi 
Ghcich swego czusy osłabi 


oby powie dzis niejeden, miesletyć. ale 
ich Ilitiei wziął zu leb, czemu bat- 
Uz» skwapliwie przyklaśbięto w Polsce i na 
znak uciechy wybito kilka xzyb w sklepach žy- 
dowskich Tylko że zabawę popsuł tenże sam Hi- 
Ier, bo po żyńuch wziął się do Polski, Dziś 
ukala nawet w Niemczech specjalny dłu Huk 
nazwę ~ Waly zyd. Tuk się nazywa lych, kló- 


ńska i województwa po 
zywi 


rzy nle chcą oddać G 
morskiego Ponieważ narodowcy są majwig 
patriotami więc lo oni zatrzymali Hallera w zwy 
cięzkim pochodzie nu wschód, ale są też dlatego 
biutymi zydami, 1 Irachę słuszności w iym jest, 
gdy się weżmie pod uwagę Stasia Piaseckiego 
z „Prosto z Mostu” oby skaczył do najbardziej 
polskiej rzeki — Wisly), Naród polski wedlug 
nacjonalistów jest najpotężniejszy. najbardziej 
Iwórczy. nle pozostaje w niewoli żydowskiej na- 
wel pod względem kulturalnym. Tę „prawdę” 
się gdzie popadnie i leraz na pod 
samej prasy narodowej może sądzić zagranica, 
że wszysiko roblą tylko żydy (ale dlaczego nie 
rabią wszystkiego Polacy?) Nasze pismo należy 
da najbardaioj alakowunych przez brokowy odła:n 
prasy nacjanalistycznej i jakı jesl logo skutek, olo 
fragmenti notatki z „Dnia Polskiego“ w Kow- 
nie. „Zdezawuowany przez ..Prosto z mostu‘, 
ko pismo żydowskie, zapełniane, redagowane i 
wydawane przez żydów. łódzki miesięcznik spo- 


łeczno-literacki „Wymiary”. przynosi w zeszycie 


szerzy 


Każde 
punki 
r 


nowe 
wyjścia 
ma jest ani 


bierze 
Nie wia- 
kiedy za- 


przedsięwzięcie 
nowe możliwości. 
godzina, ani 
resziki człowieka i jak mio 
pójdziemy się mordować 
eu Nie będzie to polowanie lwa, ani ly- 
grysu 
aru. Nio będzie to walka, którą przewidziala 
przyroda. Mzrź la chyba będzie w swej pierwal- 
napastniczej przyć 


minuta. 
bijemy 


soli 
anec jaskini 


na- 
wia, 


polowanie dln zdobycia koniecznego po- 


nie bez sensu, Odpowie- 


działność zu obecną atmosfere, a wlec i za jej 
rozładowanie spala wyłącznie nu polilykę Nic- 
miec i Włoch, tym bardziej, że prowadzą walkę na 
er 


y lerrorem psychicznym, szanlażem, zuskuki. 
mem bez gprzedzeniu, walką bez wypowie 
lzentn. żyjemy tak obak smuka grożbiejszega ox 
kwleko jego protoplasty z legendy. Ten smok 
nissesy nasze życie duchowe, bo je zatruwa róż- 
nymi truciznami, prugnlś wyczerpać nas’ nerwo 
wo, aby potem na oslablanych l zmęczonych 
jak piorun. Gzy jest gdzieś jeszcze laka be 
kłów w deu wpasib czuluje na o 
Czy jest dzień jeszcze luka po 
która krwiożerczy instynkt ubiera wo 
ioste haslo nacjonalizmu, świętych praw 
rodu. posłannictwa o) Roga? Trudno ta sobie wy 
obrazić à uzwysłować 
winda Jeske 
w wikszym niebezpiecz 


puść 


fiurę 
dlość 
w 


więc bez wahania odpo- 
my więc tym bardziej 
wic, a ano nic pazwa- 
lu. ahy słowa konstyłucji, uby odpowiedzialność 
za losy norcdu i państwa wobec Roga i iliatorii, 
spadające na pokolenie Polaków 
tylko znaczenie frazeologii, "Fo jest dziś 
jbardzi:j rzeczywista rzeczywislość, której po- 
dolać mu iny współnie. Państwo polskie i wszy 

ślkie jego imponderabilia są wła»nością wszystkich 
jegu kansłylucyjnie uznanych obywateli. Nie maže 
być w lych warunkach monopolu ma patriotyzm, 
ho nie tylko monopo'iści bronić będą kraju przed 
wrogów Wietnki | egalem w tik trudnej 
luacji politycznej može być tylka gwoździem du 
trumny. Ślrasznie jest jednak w grabarzy 
in. Ostrzegamy przed grabarzami! 


n nie 


obecne 


mia: 


z powo! 


Tadeusz Sarnecki 


grudniowym artykul pióra ppulk Wacława Lipiń- 
shiego' it d. To znaczy, że ja jestem żyd (wy- 
daję pismo), dziwny żyd, bo nieobrzezany, Grze- 
gorz Timoficjew Żyd = leż nieobrzezony i Leon 
Pomirowski: Jerzy Zawieyski. Stanislaw tlelsztyń- 
ski, Zola Siwicka, Kazimierz Wiurzyński, Mi- 
suszowski il d 
tyczi a, 


wszystko same Zydy. Ta idio- 


zacjelrze: 


iona nienawiść do wszystkiego, 
«o polsvie, reprezentowana przez pól.żyda Pia. 
seckiego pozbawiła nas na jakiś czas rynku li 
tewshiego. gdzie sporo szlo egzemplarzy nuszoga 
pisma, nlosyc slowo polskie między naszych ro- 
Maków Slamin Piusceki powiększył w len sposób 
oddziaływanie kultury polskiej ulho i me — jak 
Wważacie?): 


Jest leż (a w pismo „ Tęcza”, nienawidzi ong de- 
mokracji czeniu uslo wyruz w nalaten o pismach ide- 
mokralycznych. Znajdujemy w niej takie kwiatki, 
„Zraz były próhy stworzenia jednego wielkiego 
Iiterscko-spolecznega w Warszawie. Dzii 
usilewska i cała zgraja młodych 


„demokratów, „uw Łodzi grasują s Wymiary 
„Vod pretekstem hloralury i sztuki będzie się 
mmanilo =jejczolym domotratyzmem tutejszych 


stobów, a przy lej okazji Ironcik Trontowo-luda- 


wy. Nie zmonluje się leż „Ale na peze- 
szkadzie stawała czynna opinia publiczna Epo- 
licja (Sier ", 


klyka chrześrijaństa otrzymali w lej nolałce 
mocny paliczek, ba nie dość, że z idei narodowej 


robi się hocki.klocki, ale iz etyki chrześi n 


TREŚĆ DWUNASTEGO NUMERU 
„WYMIARÓW 


Aura Wyleżyńska Pacyfista prze- 
chodzi do roli czynnej 


Ignacy Fik — Światopogląd recen- 
zeneki 
ygmunt Lewartowicz Spojrze- 
nie poza Polskę 

Eugeniusz Ajnenkiel Poezja 


X Pawilonu (dokończenie) 

7 poezji Jules Suppervielle'a 
tłum. Alfred Kowalkowski 

Franciszek Zięba 
asińskiego 

Adam Szczerbowski 


Katastrofa Dy- 


Hel 


Trybuna Młodych —* pod redakcją 
W. Brudzińskiego 


Mocne 


Mieczysław 
wspomnienie — 


ydler 
nowela 

Jan Augustyniak Jak kształtował 
się typ współczesnego robotnika łódz- 
kiego 

Leon Z fabryk po 


Garbowiak 
słońce południa 


Tadeusz Sarnecki — Znaki nie- 
pokojące 

Zygmunt Sobolewski — Ruch mu- 
yczny 

G. T. — Otwarcie biblioteki A. Struga 

Wiesław Brudziński -- Obyczaj 
literacki czasów dzisiejszych 

Michał Chmielowiec — Kronika 
miesięczna 

Maria Nalepińska —- Wspomnienia 


w 50-lecie oddziału łódzkiego P.T. K. 
(dokończenie) 

Franciszek Burczyński — Dzieci 
bezrobotnych jadą na kolonie 


Stanisław Bukowski 
matką i dzieckiem w 
„Kropli Mleka” 


Przed oknem księgarni 
GW 
S. 

Przegląd prasy — T.S. 


Opieka nad 


działalności 


OU 


4 życia Łodzi — 


Nurty dnia — 1 


„Wymiary” ukazują się co miesiąc. 
prócz lipca i sierpnia. 

Prenumerata roczna (10 numerów) 
zł 9. -; półroczna (5 numerów) zł 5— 

Cena numeru pojedyńczego zł 1— 

Należność za prenumeratę wpłacić 
można załączonym przekazem rozra- 
chunkotwym nr 56 lub zwykłym prze- 
«em pocztowym. 


2 4 


skiej kpi się niemal cynicznie. Wystarczy na je- 
jeden dowód przytoczyć kilka tytułów 
wzmianek prasowych „Orędownika”: „Miesięcz- 
iazefa Pal- 
„Megniu- 
„Wymiarów”, 


szcze 


nik „Wymiary: chee się odegrać", 
ska” zink 


mo Timofiejruowi" 


n aństosreklamarski chwyl reda- 


gownonyeh przez p, Grzegor: 
wapålndziae Zydów" 


et cetera, 


Timojiejewa pı 


„Timofejew i Koltoński 


Przy każdoj sposubności urządza się na 


redake; 


mega hi 
Jaku 


jnego pólowame z nagonką. 
czo służą dawni przyjaciele, oświad- 
h towarzystw naukowych oraz więk 
zyleiników „Orędownika” Przy tym 
chodzi. „Orędownikowi 
Spotykamy na przykład ta 
twa 


wszystkim wiele api 


bezkarnie 
Iste 


ą notatkę 


Lodzi 


shołocze osidza imprezę 
wieczór poetycki Wie- 


gowanych przez Grze- 


chodzi a 


arów 


rzyńskiega przyp. red) red 


porza Tibtolicjowa, jako próbę odegrania się w o- 
i publicznej prawa wykorzyślanie nazwiska 
wego poety, a równocześnie juko wkroczenie 


ib ma Jadar od szeregu Inl pracuje z po 


Jylkiem Towarzystwo Polonistów, kierowane przez 
dr. SU Skwarczyńską i prof. Jakubowskiego, które 
muiza ulezyly i wi czory uulorskie"  Przedstawi- 


ele lego lowarzystwa wyjaśnih, że wzmianka 
oświadczenia 
utrzymywała się więc 
nieraz „Orędownik* 
jakoby „.Wymlary* 


n ich prac. Źreszlą To- 


poszla bez ich zgody. ale 
nie wydrukowali nigdzi 
zwlaszcza 


warzywo Polonislów dziwny w Łodzi odgrywa 
aly Wydaje dodatek literacki w „Kurierze Lódz- 
kim" pod redakcją Jana Zygmunta Jukubaw- 


skiego i uni razu 
choć 


wspomina o 
awe malerinty 
lakie, jak 


„Wymiarach”, 
wlaśnie dla 
choćby Helsztyńskiego 
y i jako kierownik literacki „Leklo- 
Z tega wysnuć można tylko dwa wnioski, 
ulbo polonistów nastawionych specjalnie na 
nie inleresują lódzkie zjawiska kulhiralne, 
przemilczą 


atbo 
dów naszą nzi 
siwy ecl. Dziwi 
ży. że naukowiec 
ln jednak nie dziwi 


celowo się z pewnych wzglę- 
łalność. mając w tym swój zło- 
lo może bardzo, jeśli się zwa- 


must 


być ohieklywny, mnie 
„Dodatck literacki" w „Ku- 
rierze Łódzkim” jest wypelniony z małymi wy- 
jątkami przez duel untorski  Skwarczyńska-Ja- 
kubowski w zaś Towarzystwie panuje 
a adoracji z nadmiernym 
tylko osoby. Widocznie nie 
nadaję się da lakiej grupy ludzi, skoro nie 
ściągnięto ode mnie ani jednej składki, skoro 
mnie, jednego z założycieli oddzialu Towarzy- 
stwa Polonistów w Zamościu, a więc jednego 
z pierwszych w ogóle w Towarzystwie nie za- 
windamia się o amprczach Toworzysiwa i nie za- 
pra: 


samym 


sferu wzajemnej 


uwielbieniem jednej 


n ni 


na nie Przy takiej utmosterzo orga- 
nizacyjnej nie może być Ież Inaczej na zewnątrz 
w publikacjach prasowych. A szkoda, bo to in- 
teres prywalny nio zawsze pokrywa się z intere- 
sem publicznym. Wracajmy jednak do prasy na- 
cjonalistycznej, Nie przestała nam ona jeszcze 
wypolminać naszego stanowiska w sprawie Cze- 
chosłowacji Wyraziliśmy we wrześniu raku u- 
bieglego ubolewani: z powodu nacisku na nią 
bratalnej siły germańskiej, Przewidywaliśmy jej 


Irugedic. Wytażalem ja sam zlega powodu żal, bo 
uwazam że źle się dzieje. jeśli słowiańszczyzna 
coraz bardziej poddaje się w niewolę kultural- 
ną i polityczną Niemcom. To moje załamywanie 
rąk nad Czechosławacją podchwycił Marian Ple- 


chal i ogłosił w „Kurierze Porannym“ lisl pod 


tylulem „Łódzki Kozdoń', w którym awansowa- 
łem na renegata i zdrujcę ojczyzny. W związ- 
ku z tym uświndczam, słów swoich nie żaluję, 


Czechosłowacji w dalszym ciągu współczuję ne 
jej oknpację przez zgadzam się, 
kam w dodatku 2 niecierpliwością na 


Niemców nie 


lenie Czechosłowacji spod jarzma niemieckiego. 
Czy lo jest jednak powód do wstydu i czy z tego 
powodu muszę podreperować 

dzo wąlpię Niech się 


magaja Nio 


pomagali 1 pe 


że wolą germa- 
oiżacją od obrony słowiańszczyzny To wy zaslu- 
miecio 


na m 
Nie uznaję nowego slanu rzeczy na daw 
nych ziemiach Czechosiowacji Niech żyje wałka 


o renegutów lub chorych umy- 


o wyzwałenłe wszystkich słowian spod panowa~ 


nia germańskiego! Precz 2 „Orędownikiemi". No 
i co na to powiecie? 
. 


Wspomniany lu 


cehlubnie „Kurier 
napadł na Wineentega Wilosa. Za to, że nie chekuł 
zdrudzić ojczyzny, choć czuł się przez nią 
skrzywdzony. Za lo, że wrócil do niej przez zie- 
long granicę się u prokuratora. 
Za to, że ma odwagę ponieść za swoje czyny 
odpowiedziulność, za lo. ze chce w tej ciężkie) 
syluacji współdzialać z czynnikami oficjalnym 
w dziedzinie obronności państwa, Tak głęboki da- 
wół palrlolyzmu zoslal skrzywdzony przez in- 
leres partyjny p Ilrabyka f ta bezkarnie dzieje 
się u nas w tym czasie, gdy cały naród zbroi się 


Poranny“ 


i zameldował 


psychicznie do walki na nerwy ze swym zachod- 
nim sąsiadem, Widać, jak troska p. Hrobyka œ 
losy państwa zapala go do odpowiedzial- 
nej pracy dziennikarskiej. Więcej laktu 
wymaga obecnie sytuacja; i więcej pra- 
wych charakterów, Czas likwidować wszyst- 
hie widma niechlubnej epoki przedrozbiorowej, 


kiedy warcholstwo z wielkimi słowami 
stach, likwidowalo systematycznie sły żywotne 
Polski. Dzisiaj jej losy leżą w rękach calego 
społeczeństwa a więc i w rękach najliczniejszej 
warstwy chłopskiej. Kościuszko doczeka się wre- 
szcin realizacji swych wielkich marzeń 


na u- 


Tych kilka uwag nasuwa jedno tylka pyta- 
nie — dlaczego to kierunki nacjonalist; ii 
posiadają laklu, i dlaczego czynną 
częslo przeczą swym wzniosłym hasłom? 


Czy 
czasami nacjonalizm nie jest w praktyce i w sło- 
wie ujawntenien wad narodu, które należy zwnl- 


R 


6. Bo przecież nle ma Polaka, który zaprze- 
czy, że naród Polski w państwie polskim musk 
być czynniklem głównym 1 że on ponosi naj- 
większą odpowiedzialność za swe lasy. Rulluru i 
cywilizacja polska musi teź z tego powodu być 
odhictem istolnych wiaściwości narodu. a nie mo- 
ga być one lakie, o jakich mielińny sposobność 
mówić. Naród lo znacznie poważniejsza rzecz 


T. 8. 
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